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MI EJ  SERCE I PATRZAJ  W SERCE
Ś. p. Pani Prezydentowa Michalina Mościcka umia­

ła patrzeć we wszystkie serca kobiece, dostrzegała 
ukryte bogactwo i siłę — gdy zespolić je w pracy dla 
wdelkiej idei.

Praca obywatelska kobieca, przysposobienie kobiet 
do obrony kraju, to dwie 
placówki najbliższe ideo- 
logji ś.p. Pani Prezyden- 
towej Mościckiej, placów 
ki —w których wiele Jej 
sił twórczych pozostanie 
na zawsze.

Najintensywniejsza 
działalność ś. p. Pani 
Prezydentowej Mościc­
kiej przypada na czas 
pobytu we Lwowie, za­
kłada Ona tam i staje na 
czele lokalnego Komite­
tu Społecznego, który 
prowadzi w ciągłym kon­
takcie z Komitetem Spo­
łecznym w Warszawde.

Głęboka troska o 
kraj, o postawę kobiecą 
w tym kraju, siły twór­
cze — nie opuszczały Jej 
do ostatniej chwili; dwa 
lata przed śmiercią po­
wołuje i budzi kobiety 
do wniknięcia w nowy 
dział obrony — obrony 
przeciwgazowej. — Ko­
mitet Społeczny Zrzesze­
nia S t o w a r z y s z e ń  

P r z y s p o s o b i e n i a

K o b i e t  d o O b r o n y K r a j u  wzrasta w nową siłę.
Istniejące, jako luźna placówka, Koło Pań, rozwi- 

ja swą działalność i po roku zespala się z organizacją 
Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, zyskując 
oparcie prawne i tworząc Sekcję Kobiecą tej wielkiej 
organizacji.

S. p. M ichalina  M ościcka.

Do ostatniej chwili żywo interesowała się nieodża­
łowanej pamięci nasza Wysoka Protektorka sprawami 
Swego Koła, jego pracą organizacyjną i trudną tech­
nicznie wobec braku szkoły — pracą szkolenia i uświa­
damiania kobiet w niezbędnych już dzisiaj wiadomoś­

ciach o technice wojny 
lotniozo-gazowej i odpo- 
wiedniem przygotowaniu 
warunków życia społe­
czeństwa do obrony.

Nietylko dawała ra­
dy i rozstrzygała sporne 
sprawy, ale często zasi­
lała hojnym datkiem 
zbierane z trudem fun­
dusze. W roku zeszłym 
walne zebranie sprawo­
zdawcze odbyło się na 
Zamku, pomimo choro­
by i wielkiego już osła­
bienia Pani Prezydento­
wa Mościcka zaszczyciła 
je Swą obecnością.

Nie doczekała się ś. 
p. Pani Prezydentowa 
Mościcka zrealizowania 
Swego pragnienia — aby 
ujrzeć gmach Cywilnej 
Szkoły Obrony Przeciw­
gazowej gotowy do pra­
cy — do wejścia w życie.

Teraz, kiedy śmierć 
nam Ją zabrała, zwraca­
my się z apelem do 
wszystkich kobiet pol­
skich, aby nie zabrakło 

żadnej iz tych, co czują się Polkami, na liście ofiar dla 
dokończenia Cywilnej Szkoły Obrony Przeciwgazowej.

Zasiewu rzuconego umiejętną, kochającą ręką 
w nasze serca — nie rozwieje wiatr — oddamy go kra­
jowi jako zdrowe ziarno.

B . W O D Z IŃ SK A  
P rze w o d n ic zą c a  S e k c j i  O rg a n iza c y jn e j  
K o m ite tu  Ś c is łe g o  K ó ł P a ń  L . O. P. P.
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O D S Z E D Ł  J E S Z C Z E  J E D E N  P I O N I E R . , .

Z  p ogrzebu  
ś. p .  P r e z y d e n to w e j  
M ic h a l in y  M ościck iej

Obok p o d a je m y  zd jęc ia  z pogrzebu  ś. p. 

P re zy d e n to w e j  M ich a l in y  Mościckiej.,  k tó ­

ry  to pogrzeb s ta ł  się  w ie lk a  m a n i fe s ta c ją  

s to l icy  i P o ls k i  całe j  k u  czci n ie s tr u d zo ­

n e j  d z ia ła czk i  spo łeczne j  i m a ł ż o n k i  N a j ­

do s to jn ie jszeg o  W łodarza  R ze c zyp o sp o l i ­

tej, prof.  Ignacego Mościckiego.

Zd jęc ie  u góry  p rzed s ta w ia  delegację  

K o m i te tu  Ścisłego K ó ł  Pań L. O. P. P. 

z  w ień c em ;  u do łu  m o m e n t  sk ła d a n ia  

i r u m n y  do grobowca.

Ś. p. p łk.  S T A N I S Ł A W  J A S IŃ S K I

w o j n y  ś w ia to w e j  s łu ż y  w  b. a rm j i  a u s tr ja c k ie j  w  1 p. uł.  i zo ­
s ta je  ra n n y  w  b i tw ie  pod L w o w em .  W  ro k u  1915 przen o s i  się do 
lo tn ic tw a  i ja k o  lo tn ik  w a lczy  n a  f ronc ie  w ło sk im ,  gdzie  w s ła ­
w ia  się  ja ko  dowódca eskadry.

Po u p a d k u  A u s t r j i  zg łasza  się do w o jsk a  polsk iego do lo t ­
n ic tw a  w  l is topadz ie  1918 r. ja k o  jed e n  z n a js ta rs zyc h  tw órców  
jego i o rganiza tor  na  terenie  K rakow a ,  skąd  w y ru s z a  na  f ro n t

u k ra iń sk i  z  o rgan izow aną  przez  s iebie  1 eskadrą lo tn iczą , gdzie  
z o s ta je  m ia n o w a n y  dowódcą g ru p y  lo tn icze j,  n a s tęp n ie  s z e fe m  
lo tn ic tw a  p rz y  N a c ze ln e m  D o w ó d z tw ie  W o j s k  P olsk ich .  Po u k o ń ­
czen iu  w o jn y  p o lsk o -b o ls ze w ic k ie j  k o ń c z y  W y żs z ą  S zk o łę  W o ­
jen n ą ,  w  ro k u  1918 o b e jm u je  s ta n o w isk o  zas tęp cy  d o w ó d cy  6 p. 
lotn.,  n a s tęp n ie  w  1929 r. zo s ta je  m ia n o w a n y  in sp e k to re m  w y ­
szko le n ia  w  D epartam encie  A e r o n a u ty k i  i I - y m  Zas tępca  S ze fa  
D e p a r ta m e n tu  A e ro n a u ty k i ,  w  k w ie tn iu  1919 r. o b e jm u je  s ta n o ­
w isko  dow ódcy  G rupy  A e r o n a u ty c z n e j  w  K rakow ie .  Jako  d o ­
w ódca  G rupy  A e r o n a u ty c z n e j . w y ra b ia  w  m ło d e m  p o ko len iu  
lo tn ic ze m  h a r t  i ducha  lotniczego, s ta w ia ją c  w y so k o  w y s z k o le ­
nie  lotnicze,  będąc sa m  p r z y k ła d e m  n ieus traszonego  lo tn ika  
i sportowca.

B ierze  w y b i t n y  u d z ia ł  w  ży c iu  lo tn ic zem  w  W o jew ó d zk ich  
K o m ite ta c h  L. 0 .  P. P. w  K ra k o w sk im ,  K ie leck im  i Ś lą sk im  — 
j e s t  duszą  lo tn ic tw a  spor tow ego  i p r zysp o so b ien ia  lotniczego.  
W y g ła s za  l iczne o d c zy ty  i pre lekcje .  O rganizu je  p ie rw szy  raid  
lo tn ic ze k  po lsk ich  dookoła  granic p a ń s tw a  w  ro k u  ub ieg łym ,  
a w  ro k u  b ie żą cy m  p r z y g o to w u je  p ierw sze  za w o d y  p rzysp o so b ie ­
n ia  lo tniczego i ra id  lo tn ic zek  po lsk ich  poza granice  państw a .  . .

W  tych  p r z yg o to w a n ia ch  i w y b i t n e j  pracy  w o j s k o w e j  lo t ­
niczej ,  w  k tó r e j  b y ł  j e d n y m  z p ie rw szo r zę d n yc h  fachow ców ,  
przecięła p a sm o  życ ia  w ielk iego  p ion iera  lo tn ic tw a  polsk iego  
n ieu b ła g a n a  śm ierć ,  p o zo s ta w ia ją c  w  gronie  lo tn ic zy m ,  w  c a łym  
ko rp u s ie  o f ice rsk im ,  we w sz y s tk ic h  organizac jach L. 0 .  P. P., 

d o łn ic zy ch  i  szerok ich  kołach sp o łeczeń s tw a  szczery  żal,  a dla  
lo tn ic tw a  polsk iego  s ta n o w i  n iep o w e to w a n ą  stra tę ,  dla którego  
śm ieć  ś. p. p łk .  Jas ińsk iego  j e s t  n o w y m  w ie lk im  ciosem.

Ś. p. p łk .  J a s iń sk i  osierocił  żonę  A n n ę  z W olgnerów , córkę  
o b y w a te la  z iem sk iego ,  b y ł  K a w a le rem  orderu  ,,Po lon ia  R e s t i tu -  
ta“, o d zn a czo n y  4 - k r o tn y m  K rz y ż e m  W alecznych ,  Z ł o t y m  K r z y ­
ż e m  Zasługi,  M edalem  Niepodległości  i in n ym i.

W  K om itec ie  W o je w ó d z k im  K r a k o w s k im  i Ś lą sk im  L. 0.  
P. P. p ia s to w a ł  godność cz ło n ka  Zarządu ,  w sp iera ł  ich d z ia ła l­
ność sw ą  radą, pom ocą  fa ch o w ą  i w o jsko w ą ,  p rzyc zy n ia ją c  się  
w y b i tn ie  do p ropagandy  lo tn ic tw a  i ro z w o ju  L. O. P. P.

Cześć p a m ięc i  w ielk iego  p ion iera  lo tn ic tw a  p o l s k ie g o !

Ś. p. J a s iń sk i  S ta n is ła w ,  p łk.  dyp l.  pil. , dowódca 3 G rupy  
A e r o n a u ty c z n e j  w  K rakow ie ,  u ro d z i ł  się  w  Okrzesińcach, ja ko  
s y n  pow sta ń ca  z ro k u  1863, dn ia  5 k w ie tn ia  1891 r., u k o ń c z y ł  
g im n a z ju m  w  K o ło m y j i ,  do ro k u  1914 s tu d ju je  g órn ic tw o  w  Le-  
oben i pracu je  w  d ru żyn a c h  s trzeleck ich .  W  ch w il i  w y b u c h u
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.1. W O JTYG A , s z e f  e k ip y  po lsk ie j .

Mówię w liczbie m nogie j ,  bo oprócz w span ia łeg o  i n ieza ­
przeczonego zw yc ię s tw a  por. pil.  F ra n c is zk a  Ż w irk i  w  M iędzyna­
rodow ych  Z aw odach  Lotniczych —  zw ycięży ła  i p o lsk a  ekipa, 
polscy piloci,  polscy  in ży n ie ro w ie  i m ech an icy  oraz  po lska  
m y ś l  k o n s t ru k c y jn a .

Na osiągnięcie  zw yc ię s tw a  z łoży ły  się w ys iłk i  w ie lu  ludzi,  
w ie lu  m ózgów  lud zk ich  i p ra cy  m ięśn i ,  tych , k tó rzy  od d a w n a  
j u ż  b u d u ją  Po lskę  Skrzyd la tą .

M o że m y  za te m  z d u m ą  powiedzieć ,  że zw y c ię s tw o  odniosło  
lo tn ic tw o  po lsk ie .  Z  ch w i lą  zaś, kiedy, po ogłoszeniu  w y n ik ó w  
zaw odów  lo tn iczych  na  l o tn i sk u  iw B erlin ie  z a b rz m ia ł  nasz 
h y m n  narodow y ,  d la  całego ś w ia ta  by ło  w iadom em , że zwycię­
stwo odn ios ła  Po lska .  T a  n ied o cen ian a  i sz k a lo w an a  P o l sk a  po­
k a za ła  ca łem u  św ia tu ,  że Je j  synow ie  godnie p o tra f ią  bronić  
s z ta n d a ru  narodowego, w  s z la c h e tn e j  ry w a l iz a c j i  z  in n e m i  po ­
tęgami,  j a k  ró w n i  z ró w n y m i.

Gdy p rzy g o to w a l iśm y  się do tych  zaw odów  n a  wie lk ie j  
a ren ie  m ięd zy n aro d o w e j ,  k tó rą  s ta n o w i ła  ca ła  E uropa ,  l iczy liś ­
m y  się pow ażn ie  z g roźnym i k o n k u r e n ta m i  zag ran icznym i.  P i ­
lo tó w  swoich b y l i ś m y  pewni,  n a to m ia s t  z d aw a l iś m y  sobie j a sn o  
spraw ę,  że n a szy m  n a jw ię k sz y m  k o n k u re n te m  będzie zasobny  
i dośw iadczony  p rz em y s ł  lo tn iczy  innych  bogatszych  od nas  
p ań s tw .  Odgłosy, j a k ie  n a s  dochodziły ,  o p rzy g o to w an iach  tech ­
n icznych Niemców i W łochów, k a za ły  n a m  przypuszczać ,  że sa ­
m o lo ty  przez n ich  spec ja ln ie  do zaw odów  szykow ane,  będą  m ia ­
ły  p rzew agę  n ad  naszemi.

P r z y z n a je m y  się, że w  p ierw sze j  fazie  naszych  p rzy g o to w ań  
nie m y ś le l i śm y  jeszcze o zdobyciu  pierwszego m ie jsca ,  a  raczej  
o za jęc iu  p rz y zw o i ty ch  m ie jsc  i o s iągn ięciu  sukcesu  zespo ło ­
wego. P a m ię ta jc ie ,  m ó w ił  n a m  n a  jed n e j  z o d p ra w  płk. F i l ip o ­
wicz, w iceprezes A ero k lu b u  R. P. i dyr.  Dep. Lotn.  Cyw., __
daleko więcej za leży  n a m  n a  tem , by  w szys tk ie  s a m o lo ty  w do­
b ry m  s tan ie  uko ń czy ły  p ró b y  techn iczne  i r a id  około E uropy ,  
n iż żeby przez z b y tn ią  b r a w u r ę  doprow adzić  do zn iszczen ia  sa ­
m olo tów .

u g ó ry :  P o lska  eskadra w  
hangarze  w  S taaken .  obok 
R. W . D. 6. n i ż e j : Ż w irko  
przed o d lo tem  do Berlina.  
S a m o lo ty  ra idow e  przed  
s tar tem  na lo tn i s k u  w  

S taaken .  
K a rp iń sk i  bierze bram kę .  
Z a w o d n ik  n iem ie ck i  z r y ­

wa linkę .
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W y la tu ją c  z W a rsz a w y  do B erlina ,  zaw odn icy  nas i  m ie l i  
głębokie  p o s ta n o w ien ie  dać ze siebie wszystko ,  t a k  jed n ak ,  by 
nie n a raz ić  sp rzę tu  na  zniszczenie.

Na lo tn i sk u  b e r l iń sk iem  (S ta ak e n ) ,  gdzie z a k w a te ro w a ła  
n asz a  ek ipa  razem  z in n em i  w  o lb rzy m ie j  h a l i  zepe linow skie j ,  
po e fek to w n y m  przelocie g ru p o w y m  z Polski ,  og ląd n ę l iśm y  so­
bie u w a żn ie  sam o lo ty  i sp rzęt  n aszych  k o n k u ren tó w .  E k ipa  
w łoska  im p o n o w a ła  jed n o l i to śc ią  sprzętu ,  p rz y g o to w an iam i  
techn icznem i i „ tęg iem i"  m in a m i  p i lo tów . S am olo ty  „B reda“ 
p rz ed s ta w ia ły  się b a rdzo  dobrze, na jw ięce j  j e d n a k  zac iekaw ie ­
n ia  b u d z i ł  n iez n an y  n a m  s i ln ik  „C olom bo“ . W  locie w idać  było  
n a d m ia r  m ocy  tego s i ln ika ,  w s to su n k u  do lekkie j  spo rtow ej  
m aszyny .  L ap id a rn ie  u jm o w a ł  tą  k w es t ję  jed en  z n aszych  w y ­
t r a w n y c h  m e c h an ik ó w  „.. . jak s i ln ik i  nie naw alą ,  to m a k a r o n ia ­
rze będą  p ierw si .. ."  nie  l ic zy liśm y  się j e d n a k  z tem , że w ła śn ie  
p ła tow ce  zaw iodły ,  p o m im o swego t a k  solidnego wyglądu .  Z gu­
b i ła  ich p e w n a  chytrość,  t a k  sam o j a k  i N iemców w  s to su n k u  
do n iek tó ry ch  sam olo tów , gdzie n a d m ia r  m ocy s i ln ik a  i szybko­
ści n ie  w y t rz y m a ła  lek k a  k o n s t ru k c ja  sam o lo tu  turystycznego .

P r a s a  n iem iecka  p o d k re ś la ła  od począ tku ,  iż W łosi  są j e d y ­
n y m i  g o dnym i k o n k u re n ta m i  Niemców, ty p o w a n y m i  n a  p ie rw ­
sze m iejsce.  E k ip a  f ra n c u sk a  p rz e d s ta w ia ła  p s t ro k a tą  różnoli-  
tość bez j a k ic h k o lw ie k  p ow ażn ie jszych  szans na  zdobycie le p ­
szych m ie jsc .  Czesi p rezen tow al i  się nieźle, sam i je d n a k  
p rz y zn a w a l i  że nie są techniczn ie  p rzy g o to w an i  do zawodów. 
S z w a jc a r ja  ze sw ym i d w o m a  sa m o lo ta m i  nie b u d z i ła  obaw 
konkuren cy jn y ch .  E k ip a  n iem iecka  z 16-ma s a m o lo ta m i  k w a te ­
ro w a ła  w  o ddz ie lnym  h angarze ,  tem  n iem n ie j  o b se rw o w al iśm y  
ich gorliw ie .  P o m im o  b ia d a ń  p ra sy  n iem ieck ie j ,  z pow odu  w y ­
c o fan ia  sa m o lo tó w  „M esse rschm ied t"  i „W espe"  ( ro zsy p a ły  się 
w  p o w ie trz u ) ,  co z red u k o w a ło  ekipę n iem iecką  o 50%, ekipa 
ich n a j l ic z n ie jsz a  ze w szys tk ich ,  obsad zo n a  przez p ie rw szo rzęd ­
nych  p i lo tów , na  sa m o lo tach  „H einke l"  i „ K lem m " b u d z i ł a  r e ­
spek t  p rzy g o to w an iem  p e rso n a ln e m  i technicznem .

B u tn i  Niemcy nie w idz ie l i  w nas  począ tkow o zby t  g roźnych 
k o n k u re n tó w ,  —  ich o b aw a  o s t ra tę  pierwszego m ie jsca  sk u p ia ła
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się ty lko  na  W łochach.  Spotka ło  ich j e d n a k  n iem i łe  rozczaro ­
w an ie ,  gdy w m ia rę  n a r a s t a n ia  p u n k tó w  d o d a tn ic h  w y su n ę l i śm y  
się o d razu  na  czoło tabe li .  Pod w y w ieszoną  w h a n g a rz e  tab e lą  
w y n ik ó w  p ró b  technicznych ,  spo tyka ło  się coraz  więcej z a in te r e ­
sow anych ,  k tó rzy  w y b a łu sz a l i  oczy z n ied o w ie rzan iem ,  n a  do­
d a tn ie  i rosnące,  j a k  na  drożdżach, p u n k ty  zaw o d n ik ó w  p o l­
skich.

Z a in te re so w a n ie  n a m i  wzrosło  n iepom iern ie .  Z am k n ię te  
d la  n a s  i m ilczące dotychczas w ro ta  p ra s y  n iem ieck ie j  o tw a r ły  
się naościerz.  N a t rę tn y m  fo to g ra fo m  nie m o żn a  się  by ło  opę­
dzić. W ie lkośc i  n iemieckiego św ia ta  o ficjalnego, łączn ie  ze s t a r ­
szyzną  h i t le ro w sk ą ,  coraz częściej n a w ied za ły  nasze  sto iska ,  
o g ląd a jąc  szczegółowo sam o lo ty  i ich u rząd zen ia .  „Der kleine  
Cw irko"  b y ł  o g ląd an y  i fo to g ra fo w a n y  ze w szys tk ich  stron.

P rz y  p ró b ach  techn icznych ,  a sp ec ja ln ie  p rz y  n iezm ie rn ie  
den e rw u ją cy c h  p ró b ach  k ró tk iego  s t a r tu  i ląd o w an ia ,  oraz  lo tu
0 m in im a ln e j  szybkości, m ie l iśm y  coraz  więce j  o b se rw a to ró w
1 k on tro le rów .  W łos i  n iespuszcza l i  n a s  z pod  swych n ieu fnych ,  
a Niemcy zazdrosnych  spo jrzeń .

Żwirko  p ro w a d z i ł  w tab e l i  na  ró w n i  z Colombo, ch lubą  
w łoską  i p rzy p u szc z a ln y m  zwycięzcą zawodów , a da le j  szedł 
p rzep la ta n ie c  w łosko-po lsk i ,  z m ie n ia ją c y  się co dnia,  z n ie ­
zm ie n n y m  j e d n a k  „Cwirko an  der Spitze“ . Zepchnięci  na  dalsze 
m ie jsca  N iemcy s t a r a j ą  się rozpaczliw ie  o p o p ra w ę  swej s y tu ­
acji.  P r a s a  zaś n iem iecka  zaczęła  t rąb ić  n a  a la rm ,  że to n ie  są 
zaw ody  sa m o lo tó w  tu ry s ty cz n y ch ,  ale niebezpieczne ak robac je  
n a  m a łe j  wysokości,  j e ś l i  chodzi o s ta r ty ,  —  n a z y w a jąc  znow u 
k o n k u rse m  w y trz y m a ło śc i  podwozi,  a nie zaw o d a m i  sportowe- 
mi,  p ró b y  kró tk iego  ląd o w an ia .

I s to tn ie  s t a r t  n a  b ra m k ę  o w ysokośc i  8 m tr . ,  ze s tu  m e ­
tro w e j  odległości by ł  n iezm ie rn ie  d e n erw u jący m , sw ym  p io n o ­
w y m  lo tem , zw an y m  przez Niemców lo tem  ra k ie to w y m  (R aket-  
t en -F lu g )  i m ożl iw ośc ią  z w a le n ia  się m aszyny .

Stoję  p rz y  b ram ce  i z d rżen iem  p a trz ę  u w ażn ie  n a  te s t a r ty  
rak ie tow e.  Z odległości 115 m tr .  s t a r tu j e  Żwirko, —  gorąco n ie ­
byw ałe ,  pow ie trze  rzadkie ,  —  n a  zn ak  s t a r t e r a  ru sz a  R. W. D. 
n a  p e łn y m  gazie. Z da  się, że m a szy n a  nie n a b r a ła  jeszcze p e łn e ­
go rozpędu ,  gdy tuż  p rzed  b r a m k ą  w s p a n ia łą  świecą w y s trze la  
do góry, b y  lekko przejść  p o n a d  szn u rk iem  b ra m k i  oznaczonej  
różno k o lo ro w em i p ap ie rk am i .  Ten m o m e n t  p rze jśc ia  n a d  s z n u r ­
kiem  b ra m k i  j e s t  n a jw ięce j  d enerw ujący ,  m a s z y n a  t rac i  szyb­
kość, zda je  się, że lad a  m o m en t ,  a zw al i  się na  sk rzyd ła ,  —

u g óry :  Ż w irko  c ieszy  się s y n e m  w  czasie p rze lo tu  przez  W a r ­
szawę.  n i ż e j :  Z a w o d n ik  n iem ie ck i  H ir th  s ta r tu je  z lo tn iska  

w arszaw skiego .
Colombo, z a w o d n ik  w ło sk i  

Kalla , z a w o d n ik  czeski  
u  d o łu :  N a lo tn i s k u  w  Orły
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uczucie ulgi,  gdy widzę j ą  znow u  łagodn ie  w y ró w n a n ą  i m k n ą ­
cą dale j  w n o rm a ln y m  locie.

Nie m n ie j  p rzy k re  uczucia  b udz i  l ą d o w an ie ;  przez  b ra m k ę  
z pew nej  odległości p rzechodzi  tuż  n a d  szn u rem  z n a n a  m i  m a ­
szyna. Z tej  wysokości,  a  .więc pow yżej  8 m tr .  p rz y p a d a  bez­
w ład n ie  do z iemi,  r a to w a n a  „ szp rycą  g azow ą“ . Drugi s ta r t ,  
drug ie  podejście,  te raz  p rzechodzi  k u n sz to w n ie ,  tuż  nad  sz n u ­
rem  i w sp an ia le ,  j a k  spadochron ,  l ą d u je  n a  k ró tk ie j  p rzes trzen i .  
W  p ie rw szy m  locie o b aw a  o m a szy n ę  k a za ła  r a to w ać  j ą  d oda ­
n iem  gazu, co w  rezu l tac ie  daw ało  zn ó w  zby t  w ie lk i  wybieg. 
W  d ru g im  locie n e rw y  i o d ru ch y  t r z y m a n e  n a  wodzy  nie zezw a­
la ją  n a  n a jm n ie j s z e  uchybien ie ,  r e z u l ta te m  czego 38 p u n k tó w  
zdob y ty ch  przez Żwirkę.

P rz y  p ró b ie  m in im a ln e j  szybkości ta  sa m a  d e n e rw u ją ca  h i-  
s to r ja .  S am o lo t  m a  prze jść  800 m e tró w  na  m in im a ln e j  szybko­
ści. W czasie p ró b  w a l i  się p a rę  m a szy n  u sz k a d za ją c  podwozia.  
J a k iś  W łoch  m dle je ,  rob i  się rw e tes  i lekki  gw ałt ,  cucą go, —■ 
m a  odbyć jeszcze je d n ą  próbę.  Szef ek ipy  w łosk ie j  d oda je  m u  
odwagi. Przychodzi  do s t a r tu  Żwirko, z ap u szcza ją  m aszy n ę  
i nasz  czołowy zaw o d n ik  sp o k o jn y  i u śm iec h n ię ty  s t a r tu j e  do 
tej  próby. Podchodzi  z dość da leka,  m i j a  l in ję  n a  wysokości  
50 m etró w ,  ogon opuszczony  w  dół, „ s lo ty "  o tw ar te ,  m a szy n a  
idzie ba rdzo  w olno  na  n iep raw d o p o d o b n ie  m ały ch  obrotach.  
W szyscy w p a t rze n i  i oszo łom ien i,  w j a k i  sposób ten  człowiek 
t r z y m a  się w pow ie trzu .  Napięcie ne rw ow e  w z ras ta ,  o b aw iam y  
się, by  nie s t rac i ł  szybkości,  wreszcie  uczucie  ulgi o g a rn ia  nasze 
zby t  szybko b i jące  serca, m in ą ł  l in ję  k rańcow ą,  do d a ł  gazu, 
o k rąży ł  lo tn isk o  i p iękn ie  u s ia d ł  p rz y  chorągiew ce  s ta r to w ej .  
Biegn iem y do s toperzys tów ,  jed e n  z naszy ch  inżynierów ' p rze ­
licza  na  su w a k u  czas, —  z d a je  się  n iep raw d o p o d o b n e ,  —  a j e d ­
n a k  praw dziw e ,  —  n a  m in im a ln e j  szybkości o s iąg n ą ł  Źw’irko 
rekord ,  lecąc z szybkośc ią  57 km. n a  godzinę. N a jw iększą  ilość 
p u n k tó w  zdobyw ało  się za  tę  p róbę  p rz y  m in im a ln e j  szybkości 
wynoszące j  63 km ./godz. ,  ty m czasem  ten  n ie p o p ra w n y  re k o r ­
dz is ta  p rz e la tu je  z szybkośc ią  57 km.,  t. j. o 6 km. lepie j,  nie- 
p u n k to w a n y c h  n a  tabe l i ,  ale n a to m ia s t  p u n k to w a n y c h  dosadnie  
na  naszych  n e rw ac h  i p rzyśp ieszonych  tę tn a c h  n aszych  serc.

Na o s ta tn ie j  p rób ie  m in im a ln e g o  zużyc ia  p a l iw a  Żwirko 
t rac i  dwa p u n k ty  w  s to su n k u  do swego k o n k u re n ta ,  tak ,  że do 
tego m o m e n tu  Colombo p ro w ad z i  p ierw szy ,  Żwirko n a  d rug iem  
mie jscu .

W szystk ie  s a m o lo ty  przechodzą  lo tem  n a  g łówne lo tn isko  
be r l iń sk ie  (T em p e lh o f ) ,  skąd  rozpoczną  się  s t a r ty  do lo tu  w o ­
koło E uropy .  Dzięki szybkości  swych m a szy n  Niemcy ob iecu ją  
sobie p o p raw ić  m ie jsc a  ,w tabe l i ,  l icząc jed n a k że  n a jw ięce j  na 
próbę  szybkości m a k s y m a ln e j ,  k tó ra  odbędzie  się po zakończe­
n iu  lo tu  okrężnego.

S am o lo ty  nasze  doskona le  p rzygo tow ane ,  s i ln ik i  p rze j rza n e  
dokładn ie ,  z aw odn icy  j a k  n a j lep szy ch  m yśl i ,  j e s te śm y  wszyscy 
sp o k o jn i  o los naszych  z aw o d n ik ó w  i m aszyn .  P rzed  s ta r te m  
w T em pelhof ie  żegnam y 'ich, by  znów  za 6 dn i  p o w i tać  n a  l o t ­
n isku  w  Staaken.  Co pięć m in u t ,  na  zn ak  s t a r te ra ,  s t a r tu j e  po 
5 sam olo tów , według  w y lo so w an e j  kole jnośc i ,  k ie ru jąc  się od- 
ra z u  na  W arszaw ę .  W iedom ości  te legraf iczne,  ra d jo w e  i te le fo ­
niczne p rzy n o szą  n a m  w iadom ości  z poszczególnych e tapów.

W łosi i N iemcy nie ż a łu ją  swych m a szy n  i s i ln ików , g n a jąc  
n a  łeb  n a  szy ję  z m a k s y m a ln ą  szybkością.  Nasza  ek ipa  idzie 
ró w n o  i sp o k o jn ie ,  n iem a  pow odu śpieszyć się  i n a d w y rężać  n ie ­
po trzebn ie  s i ln ików . Każdy e tap  j e s t  p o k ry ty  w sw oim  czasie 
zgodnie  z re g u la m in e m .  Lot ż w i rk i  i W igury ,  o d b y w a n y  z m a ­
tem a ty c z n ą  dok ładnośc ią ,  z uw zg lędn ien iem  w szys tk ich  k o rz y s t ­
nych i n iek o rz y s tn y ch  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch  p rz y  z as to ­
so w an iu  koniecznej  e k o n o m ji  s i ln ika ,  w y d a je  sw oje  rezu l ta ty .  
Im  nie zależy, by  być p ie rw szy m i  w Rzymie, czy P a ry żu .  Ich 
ideą  p rzew o d n ią  j e s t  j e d n a  m yśl ,  by  p rze jść  k ażd y  e tap  zgodnie 
z reg u la m in e m ,  w j a k  n a j l e p sz y m  czasie,  p rzyczem  b ra k u ją c ą  
ilość K. M. ich s i ln ika ,  w s to su n k u  do k o n k u re n tó w ,  m a  z a s tą ­
pić d o sk o n a ła  o r je n tac ja ,  n iez ez w a la jąc a  n a  zboczenie z l in j i  
p ro s te j  ani  n a  jo tę ,  oraz  sp rz y ja jąc e  Wiatry,  w y b ie ran e  n a  ro z ­
m a i ty ch  wysokośc iach.  Oprócz z a p a łu  i energ ji ,  zacię tości i woli 
zw ycięs tw a,  m a s z y n ą  tą  k ie ro w a ła  n iezaw o d n a  in tu ic ja ,  ro zu m  
i p ra w id ło w e  obliczen ia  wszelk ich  możliwości .

N a j t ru d n ie j s z y m  e tap em  d la  Żwirki  b y ł  lo t  przez  Alpy 
w m gle  i c h m u rach ,  uk o ń czo n y  j e d n a k  szczęśliwie. To samo

m ieli  i inn i  nas i  zaw odnicy ,  p o k o n y w u ją c  wszelk ie  t ru d n o śc i  
pom yśln ie ,  co dowodzi  o ich wysok ie j  w ar tośc i  lo tn icze j.  Włosi,  
tak  pew ni zwycięstwa,  odpadli ,  w y co fu jąc  się z zawodów. Ich 
sam o lo ty  nie w y t rz y m a ły  m orderczego tem pa,  nadanego  przez 
Niemców. Z pośród  n aszych  zaw o d n ik ó w  w ycofał  się przy  końcu 
drugiego wielkiego e ta p u  kpt. pil. O rl ińsk i ,  czu jąc  się n iezd ro ­
wym. Jego n ied y sp o zy c ja  w niczem nie u m n ie j s z a  za le t  naszego 
sp rzę tu ,  a lbow iem  ta k  p łatowiec,  j a k  i s i ln ik  p ra co w a ły  bez z a ­
rz u tu .  Kpt. O rl iń sk i  n a  tej  sam ej  m aszy n ie  w róc i ł  n as tępn ie  
lo tem  z P a ry ż a  do W arszaw y .

Na lo tn i sk u  w Berlin ie  oczekiw ano p rzy lo tu  naszych  z a ­
wodników. W iceprezes A erok lubu  R. P. płk. Fi l ipowicz,  m jr .  
Kwieciński,  p rzedstaw ic ie le  P a ń s tw a  Polskiego, p ra sa  po lska  
i cz łonkowie  ekipy, oczekiw ali  p rz y lo tu  n aszych  zaw odn ików  
z H a m b u rg a .  N ajw ięcej  z a in te re so w a n ia  w z b u d z a ł  oczywiście 
Żwirko, a lbow iem  według  pobieżnych  obliczeń ciągle z n a jd o w a ł  
się na  p ie rw szem  m ie jscu .  W  dosko n a ły ch  czasach i w sp an ia łe j  
fo rm ie  p rzy b y li  w szyscy  n as i  zawodnicy . Radości i p o w i tan io m  
n ie  by ło  końca.  W szyscy  żyli  w oczek iw an iu  n a  os ta teczną  roz­
grywkę, j a k ą  m ia ł  być wyścig  n a  p rzes t rzen i  300 km. Cała ek i­

u g ó ry :  Ż w irko  i W igura  
po zw yc ię s tw ie .  n i ż e j : 
Żw irko  (w  ś ro d ku )  Poss  
i M o rz ik  (na  pra w o )  w  
czasie p r z e m o w y  prezesa  
A eroklubu  N iem ieck iego  

mgr. Koehlera.  
R a d io s ta c ja  w  W a rs za w ie  
odbiera w iadom ość  o zw y -  
cięstiuie; s to i  inż.  R oga l­
sk i  w sp ó ł tw ó rca  R W D  6.
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pa  b r a ła  u d z ia ł  w  gorączkow ych  p rz y g o to w an iac h  do tej  m a k s y ­
m a ln e j  szybkości. W ed łu g  ogłoszonej t ab e l i  Żw irko  w y p rzed za ł  
na jg ro ź n ie jsz y ch  k o n k u re n tó w  n iem ieck ich  o k i lk a  p unk tów ,  
k tó re  ci m ogli  n a d ro b ić  w wyścigu, dzięki  s i ln ie j sz y m  siln ikom. 
Podniecen ie ,  o b e jm u jąc e  dotychczas ty lko  zaw o d n ik ó w  i n a jb l i ­
żej nich s to jące  s fe ry  lo tn icze ,  udz ie l i ło  się t e raz  całej  prasie  
n iem ieck ie j .

W  d n iu  28 s ie rp n ia  na  lo tn isk u  w T em p elh o f  z eb ra ły  się 
w ie lo tys ięczne  rzesze w id zó w  niem ieck ich .  Na k ażd y m  kroku  
m egafony ,  o p e ra to rzy  f i lm ow i,  fo tografow ie ,  la s  sz tan d a ró w  
w szy s tk ich  p a ń s tw  b io rący ch  w  zaw odach ,  a obok  p o d ju m ,  
p rzed s taw ic ie le  o f ic ja ln i  w ładz  n iem ieck ich  z l iczną  genera l ic ją  
na  czele. Speaker,  s to jący  n a  p o d ju m  p rzed  m eg a fo n em  poda je  
w k ró tk ich  odstęp ach  czasu  w iadom ości  z p u n k tó w  k o n tro ln y ch  
tego 300 km. wyścigu. Obliczenia ,  p rz ep ro w a d z an e  pobieżnie,  
w sk a z u ją ,  że o ile  p ie rw szy  do m e ty  p rz y jd z ie  Żwirko, wówczas 
jego  zwycięstwo,  a tem  sam em  zajęcie  pierw szego m ie jsca  je s t  
pewne. Różnica  czasu  p rzy  s tarcie,  pom iędzy  n im , a n a jb l i ż ­
szym g ro ź n y m  k o n k u re n te m  w ynos i  ty lk o  5 m in u t .  T rzech g łów ­
nych k o n k u re n tó w  Żwirk i,  t. j. Poss,  Morzik,  H ir th ,  m a j ą  na  
sw ych sam o lo ta ch  s i ln ie jsze  si ln ik i ,  d a jące  im m ożliw ość  osiąg­
n ięc ia  szybkości 240 k m ./godz .  Ten  f a k t  t r z y m a  pod z n ak iem  
z a p y ta n ia  os ta teczn y  w y n ik  zawodów. Zwycięzca n ie  j e s t  je sz ­
cze znany .  S y lw e tka  sam o lo tu ,  k tó ry  ukaże  się, j a k o  p ierw szy  
n a d  lo tn isk ie m  i m in ie  l in ję  celu na  oczach zg ro m ad zo n e j  p u ­
bliczności,  będzie  rów nocześn ie  zwycięzcą.  P o n iew aż  w szys tk ie  
sam o lo ty  n iem ieck ie  są d o ln o p ła tam i ,  a nasze  R. W. D. górno- 
p ła ta m i ,  więc j a sn e ,  że gdy ukaże  się g ó rnop ła t ,  to zwycięży 
Polska ,  w  p rzec iw n y m  raz ie  zwycięstwo odn iosą  Niemcy. W ia ­
dom ości  z końcowego e ta p u  donoszą,  że Ż w irk i  n ik t  jeszcze nie 
m in ą ł ,  j e d n a k  t rze j  jego k o n k u ren c i  dopcą m u  ju ż  n ie jak o  po 
p ię tach .

Napięcie ne rw o w e  n ieb y w ale  w z ra s ta .  O lbrzym i t łu m  w i­
dzów z z a p a r ty m  tch em  w p a t r u je  się w h o ry z o n t ,  skąd  m a  n a d ­
lecieć zw ycięska  m aszy n a .  Oczy błyszczące, n ieo p a n o w a n e  ru ch y  
i be łko t l iw e  s łow a  t ł u m u  ro b ią  n ie sam o w ite  w rażen ie .

Po w ie t rze  j a k  gdyby  n a ła d o w a n e  e lek trycznośc ią  uczuć skie­
ro w a n y ch  w  jed e n  cel, k tó re  s ię  w y ła d u je  w  b u rz y  oklasków, 
lu b  też w p o m ru k a c h  n iezadow olen ia .  G a rs tk a  P o la k ó w  sk u p io ­
nych w oczek iw aniu ,  p o d d a je  się rów nież  n ieb y w a łem u  n a s t r o ­
jo w i  ne rw o w em u .  Dzielą nas  j u ż  ty lk o  m in u ty  od osta tecznego 
r e z u l ta tu .  W reszc ie  z u s t  sp eak er‘a dochodzi nas  głos, że p ie rw ­
sza m a s z y n a  u k a z u je  się n a  h o ry zo n c ie ;  speaker  widz i  j ą  lepie j  
od nas,  bo j e s t  n a  podw yższen iu .  W reszc ie  i m y  j ą  w idz im y ,  na  
szczęście —  górnopłat ,  a w ięc  nasze  zw y c ię s tw o .  T łu m  z a m a r ł  
w bezru ch u ,  gdy Żwirko w p ięk n y m  w i ra ż u  dochodzi do f in iszu ,  
p rz e la tu je  p rzed  t ry b u n a m i ,  m i j a ją c  końcow ą l in ję  celu na  
m a k s y m a ln e j  szybkości.  Poza  n ie l icznem i o k la sk am i  Po laków  
i naszych  sy m p a ty k ó w ,  t łu m  milczy.

Po m in u c ie  z ja w ia  się  dopiero  p ie rw szy  z aw o d n ik  n iem iecki  
Morzik, w i t a n y  o k la sk am i  n iezad o w o lo n e j  publiczności .  W  m ię ­
dzyczas ie  Żw irko  ląd u je  i d o p ro w ad za  m a szy n ę  n a  w yznaczone  
m iejsce,  b ie rzem y  go w ra m io n a ,  g ra tu lu j ą c  w  serdecznych 
uśc iskach  tego w span ia łeg o  zwycięstwa.  T łu m y  fo tog rafów , ope­
r a to r ó w  f i lm ow ych  i d z ie n n ik a rz y  op ad a  naszy ch  zwycięzców, 
przez k tó ry  z t ru d e m  p rzec isk a ją  się  o f ic ja ln i  p rzedstaw ic ie le  
A ero k lu b u  Niemieckiego i sfe r  rządow ych ,  by  p o g ra tu lo w a ć  zw y­
cięzcy. W  m iędzyczas ie  w d oskona łe j  fo rm ie  p rzychodz i  na  R. 
W. D. pil.  K a rp iń sk i ,  kpt.  pil.  B a jan  i kpt.  G iedgowd na  P. Z. L.

Po k ró tk ie j  p rzerw ie  A eroklub  Niemiecki  og łasza  o f ic ja ln ie  
w y n ik  zaw o d ó w  przez u s ta  swego prezesa .  Z m eg a fo n ó w  p ł y ­
n ie  n a zw isk o  Ż w irk i ,  a za  n im  nasz  h y m n  n a ro d o w y  odegrany  
p rzez  ork ies trę .  Głowy o d k ry w a ją  się, ręce w o jsk o w y ch  s ięgają  
do czapek, — c h w ila  uroczys ta  i podniosła ,  j e s te śm y  w zru sz en i  
i oszo łom ien i.  P óźn ie j  dopiero ,  po och łon ięciu  z pierw szego w r a ­
żen ia ,  z d a l i śm y  sobie sp raw ę  z sukcesu, odn ies ionego  przez n a ­
szych zaw odników .

Z da lszych  w y n ik ó w  zaw odów  d o w ia d u je m y  się, że p i lo t  
K a rp iń sk i  zdoby ł  9 m iejsce,  kpt.  pil. B a ja n  10-te, a kpt.  pil. Gied­
gowd 18-te m ie jsce  n a  cz terdz ies tu  k i lk u  zaw odn ików ,  k tó rzy  
p r z y s tą p i l i  do zawodów.

Oprócz p ierw szego  m ie jsc a  zdobytego przez por.  pil. F. Żwir-  
kę i inż.  W igurę ,  ek ip a  n a sza  zd o b y ła  p ierw szą  nagrodę ze sp o ­
ło w ą  za  n a jw ię k s z ą  ilość z d o b y ty c h  w  su m ie  p u n k tó w  przez  j e ­
den zespół.  Inne  zespoły  z a ję ły  dalsze  m ie jsca .  Dowodzi to w y ­
sokiej w a r to śc i  p i lo tó w  i sa m o lo tó w  ek ipy  p o lsk ie j  w stosunku ,  
do ekip in n y ch  pańs tw .

Z w ycięs tw o  odnies ione  przez Po lskę  n a k ła d a  na  n as  obo­
w iązek  u rz ąd z en ia  tego r o d z a ju  zaw o d ó w  za 2 l a t a  w  W a r s z a ­
wie. Nie u lega  w ą tp liw ośc i ,  że inne  n a rody ,  a sp ec ja ln ie  Niemcy, 
dołożą w sze lk ich  s t a rań ,  aby  n a m  wydrzeć  z t a k im  t ru d e m  zdo­
by te  zwycięzs two. O p i lo tó w  i s a m o lo ty  po lsk ie  j e s te śm y  spo­
kojn i ,  n a to m ia s t  obaw ą  p rz e jm u je  n as  sp ra w a  odpow iedn ich  
f inansów ,  koniecznych  na  u rząd zen ie  zaw odów , w y e k w ip o w a n ie  
ek ipy  po lsk ie j .

L. O. P. P., k tóra  w  z r o z u m ie n iu  w ażnośc i  lo tn ic tw a  sp o r ­
towego i tu ry s tyc zn e g o  n ie  szczędz i ła  w y d a tk ó w  na  ro z w ó j  tego 
lo tn ic tw a  i w y e k w ip o w a n ie  e k ip y  p o l s k ie j  n a  tegoroczne za w o ­
dy,  zapew ne  i w przyszłości  udzie l i  n a m  pełnego f inansow ego  
p oparc ia .  L. O. P. P. j e d n a k  nie j e s t  Sa lom onem , a więc „z p u ­
stego n ie  n a le je " ,  —  dlatego całe społeczeństw o p a tr jo ty cz n ie  
m yślące  i d u m n e  ze zw ycięs tw a ,  nie p o w in n o  skąpić  grosza na  
cele zw ią za n e  z p r z y s z łe m i  m ię d zy n a ro d o w e m i  za w o d a m i  lo tn i-  
czemi.

M usim y  pokazać  ca łem u  św ia tu ,  że je s te śm y  w ie lk im  n a r o ­
dem, godnym  s ięgan ia  po l a u r y  zw ycięs tw a,  w  sz lache tne j  r y ­
w a l izac j i  z in n y m i  p o tęgam i św ia ta .

K olebka zwycięskiej 
„R .W . D. 6”

Na sk r a ju  lo tn i s k a  n a  Okęciu tu ż  p rzy  
bocznicy  k o le jow e j  wznosi  się n iew ie lk i  
s to sunkow o,  sza ry  bud y n ek ,  obok k tó re ­
go w y r a s t a  rów nież  nie duży  h angar .

Tu', w  ty m  b u d y n k u ,  p o w s ta ła  p rzed  
k i lku  m ie s ią ca m i  rek o rd o w a  11. W. D. 6, 
k tó ra  n a  o s ta n im  k o n k u rs ie  m ię d z y n a ro ­
dow ym , za ję ła  p ierw sze  m iejsce,  b i jąc  na  
g łowę r e n o m o w an e  s a m o lo ty  n iemieckie ,  
w łoskie  i f rancusk ie .  W ew n ą t rz  tego sza­
rego n iepozornego  b u d y n k u  p o lsk a  m yśl  
tw ó rcza  p rz y o b le k ła  się w re a ln e  k sz ta ł ­
ty, s tąd  z r a d o sn em  w a rk o tem  śm ig ła  w y ­
leciał  w p rz es tw o rz a  sam o lo t  ś. p. por. 
Ż w irk i  i ś. p. inż.  W igury ,  aby  po k i lk u  
tyg o d n iach  m orderczych  p rób  tech n icz ­
nych w Berlin ie  i w ie lk im  ra jd z ie  dokoła  
całej  n iem a l  E uropy ,  wrócić do W a rsz a w y  
j a k o  zwycięzca.

Ciężkie t r u d y  znieść m u s ia ł a  z n a n a  
spó łka  k o n s t ru k to r sk a ,  in ży n ie ro w ie  R o­
galski,  Drzewiecki i ś. p. W ig u ra ,  wiele  
t ru d n o śc i  pokonać,  z an im  d a n em  im  b y ­
ło rozpocząć p racę  w ty m  czys tym , w id ­
n y m  i o b sze rn y m  warsz tac ie .

D aw nie j  w y tw ó r n i a  sa m o lo tó w  m ieśc i­
ł a  się  w n iew ie lk ie j  su te ren ie  w  n o w y m

W  dn iu  8 b. m . ś. p. Ż w irko  i W ig u ra  odlec ie l i  do W ilna .  Ludność  rodz innego  m i a ­
sta  Ż w i r k i  zgo to w a ła  z w y c ię s k im  l o tn i k o m  e n tu z ja s ty c zn e  przyjęcie .  N a  lo tn isk u  
w  P o ru b a n k u  w i ta ło  n a d la tu ją c y  s a m o lo t  20.000 osób. I iy ł  to p ie r w szy  lo t  z  se r j i  
p r o je k to w a n y c h  lo tó w  zw yc ięsk iego  s a m o lo tu  po w sz y s tk ic h  w ięk szyc h  ośrodkach

Polski .  W s z a k  trzeba  by ło  całe j  Polsce p o ­
kazać tych , k tó r z y  s w o im  z w y c ię s tw e m  
ro z s ła w i l i  J e j  im ię  po s z e r o k im  świecie.  
W  n a s t ę p n y m  n u m e rz e  , ,Lotu P o lsk iego“ 
u m ie śc im y  osobiste  w sp o m n ie n ie  ś. p. por.  
Ż w ir k i  z Jego kró tk iego  p o b y tu  w  W iln ie .

P rzy g o to w a n ia  
przed  o d lo tem  

na  lo tn isk u  
w a rsza w sk iem .
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Tw órcy  R. W. D. 6: in ży n ie ro w ie  J. D rzew ieck i ,  W. R o g a lsk i  i ś. p. St. W igura  
za  n ie m i  s to i  „dusza"  Z a k ła d ó w  na Okęciu  inż.  J. W ę d ry c h o w sk i

gm ach u  k re ś la rn i  P o l i te ch n ik i  W a r s z a w ­
skiej.

T am  od ro k u  1927 w y k o n y w an e  b y ły  
s a m o lo ty  spo rtow e  J. D. 2, k o n s t ru k c j i  
inż.  Je rzego Drzewieckiego i rek o rd o w e  
,,R. W. D.“ . Z tych  podziem i P o l i te c h n i ­
ki, w y sz ły  jeszcze sam olo ty ,  k tó re  b ra ły  
u d z ia ł  w p o p rzed n im  „C h a l lan g e“ u  1930“ 
—  t rzy  R. W. D. 4 i t r z y  R. W. D. 2.

W a r u n k i  p racy  w tych  p row izo ry czn y ch  
w a r sz ta ta c h  by ły  okropne. Ani o b r a b ia ­
rek, an i  m ie jsca  do m o n to w a n ia  s a m o lo ­
tów. Gotowe części t rzeba  by ło  w ynos ić  
n a  lo tn isko  i t a m  dopiero  w  je d n y m  z h a n ­
g a ró w  m o n to w ać  ze sobą.

A je d n a k  m im o  tych  t ru d n o śc i ,  m im o 
tych  o k rp n y ch  w a r u n k ó w  p ra cy  m łodzi 
k o n s t ru k to rz y  daw al i  sobie ja k o ś  radę.

P ie rw sz y m  ich w sp ó ln y m  sam olo tem  
b y ła  m a ła  „R. W. R.“ , b a rd zo  o ry g in a ln a  
w pom yśle ,  dw u m ie jseo w a .  Sam olo t  ten  
zdoby ł  n a  II K ra jo w y m  K on k u rs ie  sa m o ­
lo tó w  tu ry s ty cz n y ch ,  u rz ą d z a n y m  przez 
Z arząd  G łów ny L. O. P. P. —  nagrodę  Mi­
n i s t r a  K o m u n ik ac j i  za  o ry g in a ln ą  budowę.

P o te m  p o w s ta ła  R. W. D. 2.
Sam olo t  ten  z ao p a tr z o n y  w  40-konny 

s i ln ik  Sa lm son  odby ł  doskona le  p ie rw szy  
swój r a j d  n a  t r a s ie  W a rsz a w a — D ęblin— 
K rak ó w  —  Katowice  —  P o z n a ń  —  Dę­
blin  —  W arszaw a .

Po ty m  c h lu b n y m  egzam in ie  sam o lo t  
p i lo to w a n y  przez ś. p. por.  Żwirkę  z p a ­
sażerem  inż. W ig u rą ,  w y ru s z y ł  w  ro k u  
1929 w podróż p o w ie trz n ą  do Barce lony 
a na  je s ien i  tegoż roku ,  w z ią ł  u d z ia ł  
w  locie p o łu d n io w o -zach o d n ie j  Polski,  
o rg a n iz o w a n y m  przez A erok lub  K ra ­
kowski.

W  k o n k u rs ie  ty m  R. W. D. 2 odn ios ła  
c a łk o w i ty  t r iu m f ,  zd o b y w a ją c  p ie rw szą  
nagrodę  i b i jąc  z ła tw ością  ren o m o w an e  
sam o lo ty  zagran iczne ,  m. in. .słynne 
angie lsk ie  „M oth‘y “ . Dzięki sw ym  sp ec ja l ­
n y m  w łaśc iw o śc io m  a e ro d y n a m ic zn y m  
II. W. D. 2, o k aza ła  się szybszą  o 10 kim. 
na  godzinę od „M oth ‘ó w “ , m im o  że po ­
s ia d a ła  dw a i pół raza  s łabszy  silnik .

W  p a rę  tygodn i  późn ie j  ś. p. por.  Ż w i r ­
ko, zdoby ł  na  ty m  sam olocie  rekord  m ię ­
dzy n a ro d o w y  w zlo tu  n a  wysokość.

Te w a lo ry  sam o lo tó w  R. W. D. sk ło n i ­
ły  polskie  w ładze  lo tn icze  do z a o p a t r y w a ­
n ia  w ,,R. W. D.“ o f ic ja ln ą  d ru ży n ę  lo t ­
niczą, k tó ra  pod b a r w a m i  Aerok lubu  Rze­
czypospo li te j  Po lsk ie j ,  Wzięła ud z ia ł  w 
„C hallenge‘u  1930“ . N ies te ty  w sk u te k  zbyt 
późnego og łoszen ia  re g u la m in u  nie m ożna  
by ło  p rzy s to so w ać  sam o lo tó w  do w y m o ­
gów k o n k u rsu .  Nie m o g l ib y śm y  a b s o lu t ­
n ie  liczyć w ó w czas  n a  zwycięstwo.  Szło 
n a m  g łów nie  ty lko  o zaznaczen ie  swej 
obecności na  k onkurs ie ,  o dan ie  św iade­
ctwa, że i u nas  coś się rob i  w dziedzin ie  
p o d b o ju  pow ie trza .

Jed n ak że  na  sześć sam o lo tó w  R. W. D, 
k tó re  s ta n ę ły  do k o n k u rsu ,  po łow a  z o s ta ­
ła  sk la sy f ik o w an a .

Te n iezm o rd o w an e  w ys iłk i  m łodych 
k o n s t ru k to ró w  n ad  ro zb u d o w ą  naszego 
lo tn ic tw a  sportowego, spo łeczeństw o u 
m ia ło  ocenić.

K om ite t  Sto łeczny L. O. P. P. w zn ió s ł  
im kosz tem  przeszło  300.000 zł. z ebranych  
z 50-groszowych sk ładek  członków Ligi — 
w a r s z ta t  na  Okęciu, sk ła d a jąc y  się z p a r ­
te row ej  h a l i  m o n ta ż o w ej ,  oraz  z p ię t ro ­
wego b u d y n k u ,  mieszczącego s to la rn ię ,  
k re ś la rn ię ,  m ag azy n u ,  pom ieszczenie  do­
zorcy, sza tn ię  i u m y w a ln ię  dla r o b o tn i ­
ków. Obok w a r s z ta tu  w zn ies iono  h an g ar ,  
m ogoący  pomieścić  około 8 pła towców.

T u  dopiero  m łodz i  k o n s t ru k to rz y  ode- 
chnęli  pe łn ą  p iers ią .  W  odpow iedn ich  w a ­
ru n k a c h  mogli  dopiero  szerzej rozw inąć  
sk rzy d ła  do lotu.

Tu, w ciszy b ia łe j  obsze rne j  k re ś la rn i ,  
rodzą  się p l a n y  r ek o rd o w ej  R. W. D. 7, 
k tó ra  u s ta l i ł a  now y  rekord  m ię d z y n a ro ­
dowy szybkości  d la  sa m o lo tó w  sp o r to ­
wych  II k a te g o r j i  i n iez a tw ie rd zo n y  w s k u ­
tek  d robne j  n ie fo rm a ln o śc i  rek o rd  w y so ­
kości.  P ie rw sz y  z tych  re k o rd ó w  zdobył  
inż. Je rzy  Drzewiecki,  d rug i  —  ś. p. por. 
F ran c is ze k  Żwirko.

Tu, w ty m  b u d y n k u ,  p o w s ta j ą  ry su n k i  
k o n s t ru k c y jn e  now ej  ll.W.D. 5, k tó ra  by ła  
p ie rw o w zo rem  dla  zwycięsk ie j  R.W.I). 6.

L. O. P. P. nie og ran iczy ła  się ty lk o  do 
d a n ia  m łode j  spółce k o n s t ru k to r sk ie j  w a r ­
s z ta tu  p racy. K om ite t  S to łeczny przez 
u dz ie len ie  s u b s y d ju m  w  wysokości  
15.300 zł. u m o ż l iw i ł  zbud o w an ie  sam o lo tu
11. W. D. 5.

Sam o lo t  ten  o b la ta n y  zo s ta ł  w czerwcu 
1931 r o k u  i w k ró tce  p o tem  w z ią ł  u d z ia ł  
w  III locie p o łu d n io w o -zach o d n ie j  Polski  
i w IV K onkurs ie  K ra jow ym , o s iąga jąc  
w obu tych  z aw o d ach  na j le p sze  w ynik i  
i z a jm u ją c  p ie rw sze  miejsce.

Poza  tem  z sza rych  w a rs z ta tó w  wyszło  
k i lk a  szybowców.

Mały, n iep o zo rn y  dom ek  na sk r a ju  l o t ­
n iska  na  Okęciu,  z b u d o w an y  z 50-groszo­
wych  cegiełek cz łonków  Ligi, z as łu ży ł  się 
dobrze  sp raw ie  ro zw o ju  po lsk ich  skrzydeł.  
Gdyby nie on, k to  wie, czy m ło d y m  zdo l­
ny m  k o n s t ru k to ro m ,  s ta rczy ło b y  si ł na 
p o k o n a n ie  tych  w szy s tk ich  t ru d n o śc i ,  k tó ­
re p ię t rzy ły  się n a  ich drodze, czy m ie ­
l iby  gdzie  ro zw in ąć  swe zwycięskie  sk rz y ­
dła  do szerszego lo tu .

Z a k ła d y  Lo tn icze  
na  Okęciu S ekc j i  
lo tn ic ze j  s t u d e n tó w  
Politech. W arszaw .  
W n ętr ze  w arsz ta t .  
W  bud. R .W.D. 5. 
Szary,  s k r o m n y  n o ­
w o czesn y  b u d y n e k  

Obszerne, czyste,  
w id n e  w nętrze .  Ład  
i porządek ,  h ig ie­

n iczne  w a ru n k i  
pracy. W o ko ło  ci­
sza, ta k  sp r zy ja ją c a  

tw ó rcze j  pracy.
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Z nap ięc iem  n ieb y w ałem ,  
z n a m aszczen iem  n iezw yk łem  
z p ie r s ią  n a p e łn io n ą  radośc ią  
n iecodzienną  i d u m ą  w ie lk ą  
oczek iw ała  W a rsz a w a ,  a z n ią  
cała Po lska ,  m o m e n tu ,  w  k tó ­
ry m  sk rzy d lac i  zwycięzcy tegorocznego 
„C hal lenge‘u “ s f r u n ą  n a  lo tn isk o  w a r ­
szawskie.  N ieprze liczone  t łu m y  p u b l icz ­
ności, k ażd y  o b y w a te l  b y ł  św iad o m  w ie l­
kiego w y czy n u  naszy ch  lo tn ik ó w  na  Mię­
d zy n aro d o w y c h  Z aw odach .  Ju ż  k ażd y  w ie ­
d z ia ł  dok ładn ie ,  ile i j a k ie  p rzeszkody  
p rzezwycięży li  czołowi,  b o h a te rsc y  nasi 
lo tn icy ,  a b y  osiągnąć,  jed n o  z n a jp i ę k ­
n ie jszych  zw ycięs tw  po lsk ie j  ek ipy  na 
św ia to w y m  teren ie .

P rz y b y l i  u śm iechn ięc i  i szczęśliwi.  W p a ­
dli w  ręce r o z e n tu z ja z m o w a n e j  pub l icz ­
ności. Z ad rż a ło  całe lo tn isk o  m o k o to w sk ie  
od w iw a tów ,  t łu m  p o rw a ł  zwycięzców na  
b a rk i  i n ió s łb y  Ich niew iedzieć  dokąd...  
Tych, k tó rzy  przez  sw oje  w ie lk ie  zwycię­
stwo, każdego z n as  n a p e łn i l i  w ie lkośc ią— 
w ie lkośc ią  im ie n ia  Polski .  P rzyw ieź l i  
z sobą zw yc ię s tw a  czar, z acza ro w a li  sw o­
im czynem  ca łą  Polskę.

Z d o b y li  p ie rw szą  m ię d z y n a ro d o w ą  n a ­
grodę —  zdobyli  coś w ięce j :  nasze  mózgi, 
nasze  serca, nasze  u w ie lb i e n ie !

re . / «  y  >v-<l

£ q i~o Ty-ltcCi «- Ć * O A l-C-' e - n C

CUM  -H-O. cA-y*'’ Cc, „ t e -
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^ 1,-, f  P .iyćrrc^wi n  2.«s. oi-y^c/ e k
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I zalediwie d w a  tygodn ie  up ły n ę ło  od 
chwili ,  gdy sto l ica ,  a  z n ią  ca ła  P o lsk a  
z d u m ą  i r ad o śc ią  w i t a ł a  por. Żwirkę 
i inż. W igurę ,  zdobyw ców  n a jz a szc z y tn ie j -  
szej n a g ro d y  lo tn icze j ,  gdy nagle  u de rzy ł  
grom. Grom  s tra szn y ,  n ieoczek iw any ,  n ie ­
pojęty! . . .

W  trag iczn ą  niedzielę,  d n ia  11 w rześn ia ,  
p rzy sz ła  h io b o w a  wieść. Wieść, k tó r a  ścię­
ła  k re w  w  żyłach. Żwirko  i W ig u ra  na  
R. W. D. G zabici  —  zginęli  w k a ta s t ro f ie  
lo tn icze j  pod Cierlickiem.

Gdy wieść t a  ob ieg ła  z us t  do us t  W a r ­
szawę, n ik t  nie w ie rzy ł  —  ta k a  b y ła  n ie ­
p raw d o p o d o b n a ,  t a k a  bez l i to sna .  Dodatki  
n ad zw y cza jn e ,  k tó re  u k a z a ły  się w p a rę  
godzin  po k a ta s t ro f ie ,  zm u s iły ,  n ies te ty ,

do u w ie rze n ia  w  tę 
n iep o m iern ie  bo le ­
sn ą  w iadom ość.

I radosne ,  od­
św ię tne  oblicze W ar  
szaw y  zm ien iło  się 
w  m g n ie n iu  oka.
W sz y s tk im  n a m  w całej  sto l icy  i w całej 
Polsce u m a r ł  k toś n a jb l iż szy ,  ktoś n a j ­
ba rdz ie j  kochany .  N asza  d u m a  i n a d z ie ja  
ug ię ła  się bo leśn ie  od u d e rze n ia  s t r a sz l i ­
wego ciosu  —  ciosu zadanego  zn ienacka  
prze  ś lepy  los.

T ru d n o  było  w ydobyć  głosu. Żal ch w y ­
cił za  gardło.

J a sn e m  s ta ło  się jed n o ,  że t r a g e d ja  
u sk rz y d lo n y ch  n aszych  b o h a te ró w ,  t r a ­
ged ja  Ich n a jb l iż s zy c h  rodz in  s t a ła  się 
jednocześn ie  t r a g e d ją  nas  w szys tk ich ,  t r a -  
ged ją  N a ro d u !

Śmierć ż w i r k i  i W ig u ry  n a cz y n i ła  w ie l ­
ką  szczerbę, o lb rzy m i  w y łom  w św ie tn y m  
dorobku  Nowej Po lsk i  —  P o lsk i  s k rz y d la ­
te j  i m iędzy n aro d o w eg o  lo tn ic tw a .  Z g iną ł  
jed e n  z n a jw sp a n ia ls z y c h ,  n a jd z ie ln ie j ­
szych lo tn ik ó w  i jed e n  z n a jz n a k o m i t ­
szych i dośw iadczonych  k o n s t ru k to ró w .  
R a n y  bolesne,  r an y ,  k tó re  t a k  t ru d n o  bę­
dzie zagoić w  n a jb l iż s ze j  przyszłości.

I ca ła  Po lska  
w y leg ła  na  ulice 
oddać o s ta tn i  
ho łd  sk rz y d la ­
tym  zwycięzcom. 
Nie b ra k ło  n ik o ­
go. Od N a jd o s to j  
n ie jszego W ło ­

da rza  i P ie rw szego  M a rsza łk a  P o l ­
ski, k tó rzy  w y s ła l i  sw ych re p re z en ­
ta n tó w  poprzez  p rzed s taw ic ie l i  R zą ­
du, S e jm u  i Senatu ,  w o jska ,  u rzę ­
dów, władz,  w szy s tk ich  o rg a n iz a ­
cyj spo łecznych  i lo tn iczych ,  aż do 
szarego t łu m u ,  w szyscy  w  skup ie ­
n iu  i w ie lk ie j  żałob ie  to w arzy szy l i  

śm ie r te ln y m  szczą tkom  aż do grobu. Set­
ki w ieńców  i żywego kw iecia  ścieliło  im 
o s ta tn ią  doczesną drogę.

Żegnano tych, k tó rz y  n a  zwycięskich  
sk rzy d łach  ponieś li  im ię  Po lsk i  ku  szczy­
to m  św ia to w e j  s ławy, ż eg n a n o  z n iew y- 
s ło w io n y m  sm u tk ie m ,  w śró d  kom ien n e j  
ciszy, b o h a te ró w  p rzes tw orzy ,  k tó ry m  n ie ­
u b ła g a n y  los podc ią ł  sk rz y d ła  w p e łn i  t r i ­
u m fa ln eg o  b lasku.

Na k ró lew sk i  zas łu ży l i  sobie pogrzeb — 
i k ró lew sk i  m ie li .  Ale b o d a j  go n ie  b y ł o !

Pam ięć  Ich św ie tn y ch  czynów  zostan ie  
z n a m i  nazawsze .  Czyn nie  ginie . Czyn 
k tó ry  Oni u o sa b ia l i  nie zgin ie  n igdy!  
Spadkob iercy  Ich wielkiego C zynu  m u sz ą  
u jąć  w m o cn ą  d łoń  s te r  J u t r a  Skrzyd la te j  
Po lsk i  i na  Ich iwielkiem p rzy k ład z ie  z w y ­
c ię s tw a  woli ,  h a r t u  i p ra cy  b u d o w ać  da­
lej  W ie lk ie  D z ie ło !

Ich p ro m ie n n e  dusze będą o d tąd  p a t r o ­
nować w szy s tk im ,  k tó r z y  p ragn ien iem  
i czynem  będą  n ieś li  se rca  P o lsk i  n a  szczy­
ty  c h w a ł y !

(Z.W.)

P rzem ó w ien ie  ppłk . inż. Czesława F ilipow icza
vice-prezesa  A e r o k lu b u  R. P. w  d n iu  15 b. m . w  ,,P.olskiem R a d jo “.

P o r  żiwirko i inż.  W ig u ra  odnieś li  
św ie tne  zwycięstwo w  Berlinie.  Łzy r a ­
dości i szczęścia  w w ie lu ,  w ie lu  oczach.

Por.  Żwirko  i inż.  W ig u ra  zginęli  w -k a ­
ta s t ro f i e  lo tn icze j.  Ł zaw ią  się oczy w bó ­
lu i p rzygnęb ien iu .

Czyż n ie  m o żn a  by ło  u n ik n ą ć  tego n ie ­
szczęścia?

Czyż nie na leża ło  otoczyć spe c ja ln ą  
op ieką  naszych  b o h a te ró w ?  Oto p y tan ia ,  
k tó re  n u r t u j ą  w ie lu  z n a s !  Ba, n a w e t  po ­
j a w i ły  się a r ty k u ły ,  d o m ag a jące  się tego,
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tych ,  k tó rz y  d y s k o n tu j ą  zdoby te  l a u r y  w spo-

b y  w  n a szem  m ło d em  lo tn ic tw ie  n ie  szafow ano lekk o m y śln ie  życiem, n a j lep szy ch  i n a j ­
zdoln ie jszych .

Por.  Żw irko  i inż. W ig u ra  n ie  by l i  
k o ju  i ciszy.

T reśc ią  ich życia  b y ła  w alka.
Kroczyli  on i  drogą  p e łn ą  z asadzek  i ta jem n iczy ch  niespodzianek. '  Szli ś la d am i  w ie l­

kich lo tn ików ,  j a k  B lerio t,  k tó ry  jed e n  z p ie rw szych  w  świecie  
w z b i ł  sic w  pow ie trze ,  a w kró tce  po p rz e b y ty m  w y p a d k u  jeszcze 
n a  k u lac h  d o w ló k ł  się do sam olo tu ,  n a  k tó ry m  p rzeb y ł  k a n a ł  
La Manche. J a k  W ilb o u r  W rig h t ,  k tó ry  po śm ierc i  b r a t a  Orwil- 
P a  n a d a l  p ro w a d z i ł  p race  w spó ln ie  rozpoczęte ,  j a k  Alcock, k tó ry  
p ie rw szy  p rze lec ia ł  A t lan ty k  i zg in ą ł  w  dwa tygodnie  późn ie j  
n a  sam olocie  m y ś l iw sk im .  J a k  L indbergh ,  k tó ry  w  p a rę  dni po 
p rzeb y c iu  lo tem  z N e w -Jo rk u  do P a ry ż a ,  da ł  św ie tn y  popis  lo­
tów  a k ro b ac y jn y c h  n a  f ran c u sk ie j  m aszy n ie  m yś l iw sk ie j .

Któż m ia ł  p ra w o  dom agać  się od n ich by  z ap rzes ta l i  lu b  
ty lko  p rz e rw a l i  w a lk ę  o zdobycie  p rzes tw o rzy ?

Por.  Żwirko  i inż. W ig u ra  siwem św ie tnem  zw ycię s tw em  na 
oczach całego św ia ta  i sw ą b o h a te r sk ą  śm ierc ią  w z m a g an iu  się 
z ro z p ę ta n y m  żyw io łem  p o w ie trz n y m  weszli  w poczet zdobyw ­
ców sz laków  podn iebnych .

Idz ikow ski,  Szałas,  W igura ,  Żwirko, oto im io n a  zapisani 
k rw a w e m i  l i te ram i  w h i s to r j i  n a rodów ,  w a lcz ą ­
cych o zdobycie p rz e s tw o rz y  d la  do b ra  ludzkości.

Dzięki ty m  n azw isk o m  n ik t  nie będzie m ia ł  
czoła k w es t jo n o w ać  naszego p ra w a  do u ż y tk o w an ia  
św ia to w y ch  sz laków  po w ie trzn y ch ,  j a k  dziś o d m a ­
w ia ją  n a m  p r a w a  do św ia to w y ch  dróg m orsk ich .
Żw irko  i W ig u ra  zdobyli  d la  Po lsk i  pozycję  w  św ie­
cie lo tn iczym .

A te ra z  n a szem  z a d a n ie m  j e s t  u t r z y m a ć  się na  
te j  pozycj i  i n ie  w o lno  je j  oddać, jeże l i  chcemy 
być godni pam ięc i  ty ch  bo h a te ró w .

Polsk ie  społeczeństw o m u s i  p am ię tać ,  że je s t  
i ży je  syn  ż w irk i .

Polsce  n ie  w o lno  zapom nieć ,  że w  ro k u  1934 
m a m y  jeszcze raz  p o d jąć  w a lk ę  o nag ro d ę  zdo b y tą  
p rzez  por.  Ż w irkę  i inż. W igurę .

Nie będz iem y  godni ich pam ięci ,  jeżel i  nie  p o ­
t r a f im y  walczyć o z a t r z y m a n ie  te j  nag rody ,  t a k  j a k  
Oni w a lczy li  o j e j  zdobycie.

u a  (jory: Ordery  i o dznaczen ia  
Ż w ir k i  i W ig u ry  

N iż e j :  T r u m n y  b o h a teró w  
Na lew o :  Prezes  dr. Z. M a r ty n o w ic z  

p r z e m a w ia  n a d  grobem  
Od d o łu :  W ieńce  Za r zą d u  Głównego  

L. O. P. P. i grupa L. O. P. P. 
w  pochodzie
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®  r a s  i  ru n

Gdy w m a j u  ro k u  ubiegłego ro z e n tu z ja z ­
m o w a n e  t łu m y  p o w ta rz a ły  sobie n a z w i ­
sko prof.  P icca rd a  —  j e d y n y m  człowie­
kiem, k tó ry  się  nie e n tu z jaz m o w ał ,  był... 
sam  prof.  Piccard.

Po w ó d ?  Sk u tk iem  d e fek tu  w  w e n ty lu  
b a lo n u ,  p ro feso r  p rz ew id y w a ł  złe ł ad o ­
w a n ie  i wobec tego zm u szo n y  b y ł  do z a ­
p a k o w a n ia  l icznych  p rz y rz ą d ó w  p o m ia ro ­
wych, by  je  uch ro n ić  od zn iszczen ia  p rzy  
w s tr z ą s a c h  ląd o w an ia ,  sk u tk iem  czego ca­
ły  szereg n a d e r  w ażn y ch  p o m ia ró w  i o b l i ­
czeń n ie  zo s ta ł  wcale  poczyniony.  To b y ­
ło w ła śn ie  pow o d em  złego h u m o r u  prof. 
P ic ca rd a  i t u  n a le ży  szukać właściwego 
źródła ,  dlaczego prof .  P icca rd  j u ż  w  p a rę  
m ies ięcy  po tem  p o w z ią ł  decyzję  p o w tó ­
rz en ia  swego lo tu .

S zw a jca rsk i  „ F o n d s  N a t io n a l  des Re- 
cherches  S c ien t i f iques“ (N aro d o w y  F u n ­
dusz B adań  N au k o w y ch )  p o s ta n o w i ł  po 
raz  d rug i  s f in an so w ać  w y p ra w ę  uczonego, 
tak ,  iż z w io sn ą  ro k u  bieżącego rozpoczę­
ły  się p rz y g o to w an ia  techniczne. P rzed e ­
w szy s tk iem  z w ie lk im  t ru d e m  i n adzw y-  
c za jn e m i  o s t ro żn o śc iam i  p rz y h o lo w an o  
p o z o s taw io n ą  w  górach  przez prof.  P ic ca r ­
da gondolę.  Po  sp ro w ad z en iu  j e j  okaza ło  
się, iż j e s t  o n a  w  s ta n ie  zupełn ie  dobrym . 
W obec tego w  fab ryce  b a lo n ó w  pod  Z u r y ­
chem  zam ó w io n o  pow łokę  b a lonow ą,  k tó ­
r a  po p e w n y m  czasie  b y ła  d o s ta rczo n a  do

Z u ry ch u .  Z pośród  in s t r u m e n tó w  p o m ia ­
ro w y ch  p o s ta n o w io n o  w ziąć  w szys tk ie  ze­
szłoroczne i część nowych ,  sp ro w ad zo n y ch  
z Brukseli' . Co do załogi, to ty m  razem  
m ie l i  j ą  sk ład ać :  prof.  P icca rd  i jed e n  z 
jego  asys ten tów ,  in ży n ie r  be lg i l jsk i,  Co- 
syn. Co do t e r m in u  w z lo tu  —  u s ta lo n o  go 
na  począ tek  s ie rpn ia ,  lecz z p ow odu  złych 
w a ru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch  m u s ia n o  s ta r t  
odk ładać  z d n ia  na  dzień. W reszc ie  nad  
r a n e m  17 s ie rp n ia  po d o k ładnem  z b a d a ­
n iu  w a r u n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch  i d łu ż ­
szej na rad z ie  z m eteo ro lo g am i,  zap ad ła  
o s ta teczn a  decyzja  odlotu .  J a k  w y k a za ły  
o s ta tn ie  p o m ia r y  meteorologiczne ,  decy­
z ja  b y ła  w y b r a n a  b a rdzo  szczęśliwie, gdyż 
n a  wysokości 10.000 m e tró w  w ia t r  z m n ie j ­
szył swą szybkość z 80 km. na  godzinę do 
50 km. na  godzinę. K ie ru n ek  w ia t r u  byl 
w schodni .

W  nocy z 17 na  18 s ie rp n ia  rozpoczęto 
n a p e łn iać  w od o rem  pow łokę  b a lo n u ,  k tó ­
r a  ro z p o s ta r t a  b y ła  n a  t raw ie .  Około godz. 
4 n ad  r a n e m  b a lo n  b y ł  w y p e łn io n y  gazem. 
O lb rzy m ia  k u la  u n o s i ła  się tuż  n a d  lo t ­
n isk iem , p o d t r z y m y w a n a  za  sz n u ry  przez 
żołn ierzy .  N astępn ie  p rzy m o co w an o  gon­
dolę do b a lo n u  i o godz. 4 m in .  30 o s ta t ­
nie p rz y g o to w an ia  do lo tu  b y ły  u k o ń ­
czone.

T e m p e r a tu r a  b y ła  s to sunkow o chłodna ,  
ł ąk i  p okry te  gęstą  rosą .  Aby u n ik n ąć  p rze ­
s iąk n ięc ia  b a lo n u  wilgocią  m u s ia n o  ją  
n ak ry ć  p ła c h ta m i  b rezen tow em i.  Uczyn io ­
no to z tego względu, że gdyby  pow łoka  
b a lo n u  z o s ta ła  nagle  o suszona  przez s łoń ­
ce ju ż  podczas lo tu ,  b a lo n  p o rw a n y  zo­
s ta łb y  w górę z w ie lką  szybkością.  P r o ­
fesor  P iccard ,  n au cz o n y  dośw iadczeniem  
pierw szego lo tu ,  chciał  ty m  razem  w z n o ­
sić się  powoli ,  b y  móc dokonyw ać  obse r­
w acy j  n au k o w y ch  w  ro z m a i ty c h  w y so ­
kościach.

T y m czasem  n a  o lb rzy m ie j  ró w n in ie  zu- 
ry ch sk ie j  z eb ra ły  się o lb rzym ie  t łu m y  
publiczności ,  liczące około 50.000 ludzi.  
W ładze  ko lejow e u r u c h o m i ły  spec ja lne  
pociągi,  a se tki ludz i  p rzy b y ło  sam o ch o ­
d am i,  m o to c y k lam i  i ro w eram i.  P rz y  b o ­
k u  p ro fe so ra  s ta ła  jego żona  i czworo 
dzieci:  t r z y  córeczki i jed e n  synek. P r o ­
feso r  P icca rd  w y m ie n ia ł  o s ta tn ie  p o zd ro ­
w ie n ia  z p rzed s ta w ic ie la m i  lo tn ic tw a  
szw ajca rsk iego ,  poczem polecił  śc iągnąć 
p łac h ty  b rezen tow e  z b a lo n u .  Oczom obec­
n ych  u k a z a ła  się o lb rzy m ia ,  w sp a n ia ła  
k u la  b a lonu ,  na  k tó re j  z ło tem i l i te ram i  
w id n ia ły  in ic ja ły  Szw ajca rsk iego  F u n d u ­
szu N aukow ego :  „F. N. R. S.“ .

Z b l iż a ją  się o s ta tn ie  chwile. Godzina  4 
m in .  52. In ż y n ie r  Cosyn siedzi ju ż  w  gon­
doli.  Po  chwili  wchodzi  t a m  p ró feso r  
Piccard .  W śró d  o lb rzy m ie j  m a s y  50.000 
ludz i  —  cisza. Przez  ok ienko  gondoli  w y ­
ch y la  się  nagle  g łow a prof .  P ic ca rd ‘a :

—  Serdeczne p o d z ięk o w an ia  d la  tych  
w szys tk ich ,  k tó rzy  m i  pom aga l i .  Do w i ­
dzenia  A n n o -M arjo !  Do w id z en ia  dzieci!

Głosy n iew iad o m o  i lu  tys ięcy  ludz i  od ­
p o w ied z ia ły :  „Do w id z e n ia ! "

O godzinie  5 m in .  5 prof.  P icca rd  w y d a ł  
ro zk az :  „Pow oli  odw iązy w ać  l iny" .  O go­
dz in ie  5 m in .  7 o lb rzy m i  b a lo n  n a  oczach

tysięcy  ludz i  sp o k o jn ie  i m a je s ta ty cz n ie  
wzb i ł  się p ro s to p a d le  w  powie trze .  Nagle 
n a  wysokości  k i lk u se t  m e t ró w  zauw ażono ,  
że boczny p o d m u ch  w ia t r u  p o p c h n ą ł  b a ­
lon  w  k ie ru n k u  p ó łnocno-zachodn im .  Ba­
lon  z aw is ł  j a k  gdyby  n ie ru ch o m o  w  po­
w ie trzu .  W ów czas  zauw ażono ,  że prof. 
P icca rd  z rzuc ił  ba la s t .  Teraz  b a lo n  z a ­
czął się szybko w zb i jać  w powie trze .  No­
w y  boczny  p rą d  p o w ie trz a  p o p c h n ą ł  b a ­
lon  na  po łudn ie ,  tak ,  iż po 20 m in u ta c h  
od chw ili  s t a r tu  b a lo n  o s iąg n ą ł  wysokość 
3 do 4 tysięcy  m etrów . O godzinie  5 m in . 
30 b a lo n  prof.  P icca rd a  w y g lą d a ł  ju ż ,  j a k  
duża,  b ia ła  k u la  n a  niebie.

Na dzień p rzed  s ta r te m  prof. P icca rd ‘a, 
d z ien n ik arze  w t a je m n ic y  przed uczonym  
p o ro zu m ie l i  się z n a jw y b i tn ie j s z y m  lo tn i ­
k iem  szw a jca rsk im ,  M it te lho lzerem , k tó ­
ry  w p a rę  m in u t  po s ta rc ie  prof.  P ic a rd ‘a 
w y s ta r to w a ł  na  sw ym  sam olocie  i to w a ­
rzyszy ł  z d u m io n e m u  p raw d o p o d o b n ie  p ro ­
fesorow i aż do wysokośc i  5.000 m etrów .

O godzinie  8 m in .  45 b a lo n  w idz iano  
ju ż  n a d  m ie jscow ośc ią  Landeck w  T y ro ­
lu .  O godz. 9 m in .  8 ba lo n  według  m el­
d u n k ó w  z n a jd o w a ł  się w pob l iżu  St. An­
to n  am  Arlberg  w T y ro lu  na  wysokości 
15 do 16 tys ięcy  m etrów .  Balon p o p y c h a ­
ny  by ł  przez w ia t r y  w k ie ru n k u  p o łu d ­
n io w y m  z szybkośc ią  około 40 k i lom etrów  
n a  godzinę.

N auczony  dośw iadczen iem  poprzedniego  
lo tu  prof. P icca rd  z a in s ta lo w a ł  w gondoli  
r a d jo s ta c ję  nadaw czo-odbiorczą ,  z ap o m o ­
cą k tó re j  przez  ca ły  czas lo tu  u t r z y m y ­
w a ł  łączność ze św ia tem . O godzinie  9 m. 
33 ra n o  p ro feso r  P icca rd  w y s ła ł  p ie rw szy  
ra d jo te le g ra m  z gondoli.  T e leg ram  dono­
sił, że b a lo n  w  chwili  n a d a w a n ia  te le g ra ­
m u  z n a jd u je  się n a  wysokości  14— 15.000 
m etró w ,  oraz  że oba j  lo tn icy  czu ją  się do­
skona le  i ro b ią  p o m ia r y  naukow e.  O go­
dz in ie  11 m in .  31 prof.  P icca rd  w y s ła ł  
d rug i  r a d jo te le g ra m  treści  n a s tę p u ją c e j :  
„Prze lec ie l iśm y  n ad  szczy tam i E n d ag in  i 
S am aden ,  n a  wysokości  16.500 m etrów . 
W szystko  w porządku .  B ardzo  z imno. W i­
dz im y  jez io ro  Garda. Niedługo będziem y 
lądow ać,  aby  nie wpaść  do m o rz a  A dr ja -  
tyckiego".

0  godzinie  11 m in .  41 p ro feso r  sy g n a l i ­
zow ał  swój z a m ia r  rychłego ląd o w an ia ,  
b y  n ie  znaleźć  się w  fa lach  A d r ja ty k u .

1 od te j  chw il i  u ry w a  się w sze lka  w ia ­
domość o lo sach  w y p raw y .  Z ap ow iedziane  
o godzinie  11 ląd o w an ie  nie n a s tęp u je ,  a 
ty m czasem  w śród  o toczen ia  p ro fe so ra  z a ­
czyna  się szerzyć n iepokój.  Ludzie p rzy p o ­
m in a ją ’ sobie zeszłoroczne t r u d y  i n iebez­
p ieczeńs tw a  lą d o w a n ia  i o b aw a  o lo sy  z a ­
łogi s t a je  się coraz żywsza. T ym czasem  
godziny p ły n ą  i żadne  w iadom ośc i  nie 
nadchodzą.  Mija  god z in a  p ie rw sza ,  d ruga, 
t rzec ia  po p o łu d n iu .  W reszcie  około go­
dz iny  4 m in .  10 zauw ażono ,  że b a lo n  p rze ­
lec ia ł  n a d  W en e c ją  w k ie ru n k u  m orza  
Adrja tyck iego .  W obec tego, że w ia t r y  by ły  
dość gw ał tow ne,  zachodzi ła  powszechnie  
o b aw a  ka ta s t ro fy .

Około godz iny  5 po p o łu d n iu ,  ba lon  
prof .  P icca rda ,  sk u tk iem  u t r a t y  znacznej  
ilośoi w o d o ru  p rz y b ra ł  k sz ta ł t  gruszki.
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Jednocześn ie  s i ła  w ia t ró w  znaczn ie  o s ła ­
b ła,  sk u tk iem  czego prof.  P icca rd  zdecy­
dow ał  się n a  n a ty c h m ia s to w e  ląd o w an ie  
w  okolicach jez io ra  Garda. Na po łu d n ie  
od tego j ez io ra  rozpośc ie ra  się ró w n in a ,  
k tó rą  prof.  P icca rd  p o s ta n o w i ł  w y k o rz y ­
stać  celem ląd o w an ia .  T ym czasem  ju ż  w 
całej  okolicy  dostrzeżono  ba lon ,  w y d łu ­
ża jąc y  się coraz więcej w k sz ta ł t  o lb rzy ­
m ie j  gruszki.  T łu m y  lu d z i  pośp ieszy ły  
w  k ie ru n k u  jez io ra  Garda.  Jednocześn ie  
z a a la rm o w a n o  dow ództw o w łosk ich  od­
dz ia łów  lo tn iczych ,  s ta c jo n o w a n y ch  w 
n a jb l iż sze j  okolicy i po c h w ili  k i lkanaśc ie  
sam o lo tó w  otoczyło w ieńcem  o p a d a ją c y  
ba lon .  Gdy gondo la  b a lo n u  opuśc i ła  się 
n a  ziemię,  p ro feso r  P icca rd  w y rzu c i ł  k i l ­
ka  l in ,  k tó re  w ie śn iacy  n a ty c h m ia s t  u-  
chwycili .  Nagle b a lo n  zn ó w  p o d e rw a ł  się 
w  górę, a w  gondoli  za łoga  odczu ła  s i lny  
w s trząs .  Z an im  się z o r je n to w an o  co się 
stało ,  gondo la  znów  o s ia d ła  n a  z iemi.  
Ten n iep rz ew id z ian y  incy d en t  p rzyczyn ił  
się podobno  (bo prof. P icca rd  nie w y j a ś ­
n i ł  tego do tąd )  do u szkodzen ia  a n aw et  
zn iszczen ia  k i lk u  cennych  in s t ru m e n tó w .

Gdy b a lo n  op ad ł  na  z iemię,  t łu m y  o- 
g a rn ą ł  en tu z jaz m .  Nagle o tw orzy ło  się o- 
k ienko  gondoli  i u k a za ła  się u śm iec h n ię ­
t a  tw a rz  prof.  Piccarda.  U rządzono  m u  
n a d zw y c z a jn ą  owację  i n a  ręk ach  w y n ie ­
s iono z godoli.  P ro feso r ,  j a k  i jego a sy ­
s ten t,  by l i  b a rdzo  ro z ra d o w a n i ,  aczkol­
w iek n a  tw a rz a c h  ich m alo w a ło  się o- 
g rom ne  zmęczenie. Mimo to prof.  P icca rd  
p o zo s taw ił  na  m ie jsc u  swego a sy s te n ta  ce­
lem  d o p i ln o w an ia  i n s t ru m e n tó w ,  a sam  
u d a ł  się sam ochodem  do poblisk iego  m i a ­
s teczka M onsam bano ,  skąd  w kró tce  po ­
wrócił,  a b y  w spó ln ie  z inż. Cosyn dozoro­
wać prace  n ad  o p ró ż n ia n ie m  b a lo n u  i z a ­
bezp ieczen iem  cennych  in s t r u m e n tó w  n a ­
ukowych .  P ra c a  t a  t r w a ła  do p óźnych  go­
dzin wieczorowych.

Po  j e j  z akończen iu  o b a j  uczeni u d a l i  
się do D essenzano  na b an k ie t ,  w y d a n y  na 
ich cześć przez m ie jscow e  k a sy n o  ofice­
ró w  lo tn ic tw a  włoskiego. W czasie p rz e r ­
w y  w bankiecie ,  prof.  P icca rd  n a  gorące 
p ro śb y  obecnych d z ie n n ik a rz y  u d z ie l i ł  im 
k ró tk iego  w y w iad u ,  w  k tó ry m  n aszk ico ­
w a ł  w ra że n ia  ze swego lo tu  i d o tychczaso ­
we w y n ik i  b a d a ń  w s t r a to s f e r z e :

W  przestworza do wysokości 10.200 m etrów

Maryse Hilsz

Pogoń  z a re k o rd am i  n ie  u s tę p u je  an i  n a  
chwilę .  Coraz dale j  chce sięgnąć usk rzy -  
lo n y  człowiek, coraz d łuże j  u t r z y m a ć  się 
w  lo tn e m  pow ie trzu ,  coraz  w yżej  wznieść  
się  w  b łękity .

To tu ,  to tam ,  to n a  te j ,  to zn ó w  na  
t a m t e j  pó łku li  p a d a  j a k i ś  n o w y  rekord. 
To, o czem daw n ie j  ty lk o  śn i ł  zu ch w a ły  
człow iek  —  dziś o b lek a  się w  czyn, j u t r o  
być może prze jdz ie  do l a m u s a  w sp o m n ie ń  
u s tę p u ją c  m ie jsca  jeszcze  b ły sk o t l iw szy m  
w yczynom .

Świeżo n a d  lo tn i sk ie m  V i l la c o u b la y  pod 
P a ry ż e m  g łośna  lo tn ic zk a  f r a n c u sk a  Ma­
ryse  Hilsz  p o b i ła  kobiecy  re k o rd  w z lo tu  
na  wysokość,  wznosząc  się do 10.200 m e ­
trów.

P o n a d  dziesięć k i lo m e tró w  n a d  pozio­
m e m  m o rz a !  Ju ż  z te j  w ysokośc i  z t r u ­
dem dpstrzec  m o ż n a  z iem ię ,  j u ż  wokół,

ze w szys tk ich  s t ron ,  ro z lew a  się p r z e j r z y ­
s ty  p rz e s tw ó r  i ty lk o  gdzieś w  dole,  głę­
boko n a  dnie  te j  k ry s ta l iczn e j  am fory  
sza rze je  j a k a ś  p la m a  —• ślad  g lobu  z ie m ­
skiego.

M aryse Hilsz w y s ta r to w a ła  dn. 19 s ie r ­
p n ia  o godz. 9 m. 05 rano .  O pię ta  w  cie­
pły, fu t r z a n y  kom binezon ,  z m a s k ą  a p a r a ­
tu  t lenowego n a  tw arzy ,  w y lec ia ła  n a  jed -  
n o m ie jsc o w y m  sam oloc ie  m y ś l iw sk im  
M o ra n e-S au ln ie r  222 z 450-konnym  J u p i ­
terem .

Lot t r w a ł  godzinę 20 m in u t .  O godz. 10 
m. 25 lo tn iczka  ląd o w a ła  ju ż  z p o w ro tem  
w V il lacoublay .  S p raw dzono  b a ro g ra fy  — 
z an o to w a ły  wysokość  10.200 m etrów .

R ekord  zo s ta ł  pob ity .  W y n o s i ł  on do­
tychczas 8.761 m e t ró w  i b y ł  w p o s iad an iu  
a m e ry k an k i  R u th  Niccols.

B arografy ,  k tó re  to w a rzy sz y ły  Maryse

Przed ew szy s tk iem  p ro feso r  w y ra z i ł  
wielk ie  zadow olen ie  z p rzeb iegu  samego 
lo tu .  W  p o ró w n a n iu  z rok iem  ubiegłym , 
w a r u n k i  a tm osfe ryczne  b y ły  b a rd zo  sp rz y ­
ja ją ce ,  tak ,  iż w szys tk ie  dośw iadczenia  
n au k o w e  b y ły  d o k o n an e  zgodnie  z p ro ­
g ram em . B alon  b y ł  p o p y c h an y  przez w ia ­
t r y  o przec ię tne j  szybkości  około 25 km. 
n a  godzinę. Po t rzech  godzinach  ba lon 
o s iąg n ą ł  wysokość  16.500 m etró w .  Mak­
sy m a ln a  wysokość,  n a  k tó re j  b a lo n  się 
zn a jd o w a ł ,  —  w y n o s i ła  17.000 m etrów . 
(W  tem  m ie jsc u  k tó ry ś  z d z ie n n ik a rz y  u- 
w a ża ł  za  właśc iw e okazać  żyłkę sp o r to w ą :  
„Ach, więc p a ń sk i  zeszłoroczny  r ek o rd  
w ysokośc i  zo s ta ł  przez  p a n a  w ty m  roku  
pobity" .. .  n a  co z m ie jsc a  o t r z y m a ł  taką  
odpow iedź:  „O zapew ne  —  pobity ,  ty lko  
wie  pan ,  j a  n ie  p o jech a łem  tu t a j  n a  r a jd  
sportow y. . ." )  W  d a lszy m  c iągu profesor  
P icca rd  w y ja ś n i a ł  z e b ra n y m  znaczenie  
nau k o w e  drugiego swego l o tu :  Na w y so ­
kości 17.000 m e t ró w  te r m o m e t r y  w sk az y ­
w a ły  t e m p e ra tu r ę  25 s to p n i  n iże j  zera. 
Niebo n a  te j  wysokośc i  m ia ło  b a rw ę  o ło­
w ian ą ,  n ie  b łęk i tną .  I n s t r u m e n ty  p o m ia ­
rowe przez cały  czas f u n k c jo n o w a ły  b a r ­
dzo dobrze, to też m a t e r j a ł  ob se rw acy jn y ,  
ze b ra n y  przez d ru g ą  w y p ra w ę  do s t ra to -  
sfery,  da  cenne w iadom ośc i  nauce  i p r a k ­
tyce. Szczególne znaczen ie  p ra w d o p o d o b ­
nie będą  m ia ły  w y n ik i  te j  w y p r a w y  dla 
lo tn ic tw a .  Mianowicie,  wobec s tw ie rd ze ­
n ia  „ n a  m ie jsc u " ,  iż o pór  a tm o sfe ry czn y  
n a  te j  w ysokośc i  p ra w ie  n ie  i s tn ie je  —  
ju ż  dziś is tn ie je  t eore tyczna  m o ż liw o ść  
o d b y w a n ia  lo tó w  pasażersk ich  z E u ro p y  
do A m e r y k i  w  ciągu  5 godzin  I Z resz tą  o- 
p raco w an ie  n au k o w e  w y n ik ó w  w y p ra w y  
n a s tą p i  w  n a jb l i ż s z y m  czasie a Sz w a jca r ­
ski N a rodow y  F u n d u sz  B adań  N aukow ych  
o p u b l ik u je  te  w yn ik i .  N araz ie  więc prof.  
Piccard ,  j a k  k ażd y  p ra w d z iw y  uczony, nie 
chcąc podaw ać  w iad o m o śc i  n ie sp raw d z o ­
nych,  o d m ó w ił  p o d a n ia  b l iższych szczegó­
łów  co do w y n ik ó w  drugiego lo tu .  Z resz ­
t ą  uczony  zw ierzy ł  się d z ien n ik a rzo m ,  że 
w  c iągu n a jb l iż s zy ch  m ies ięcy  zam ierz a  
przedsięw ziąć  trzeci  lo t  do s t ra to s fe ry .  
S ta r t  m a  n a s tąp ić  z n a d  zatok i  H udsoń-  
sk ie j  w  Kanadzie,  w  p ob l iżu  b ieg u n a  m a ­
gnetycznego ziemi.  Lot w  tych  okolicach 
może przyn ieść  duże korzyści  d la  nauk i ,  
chodzi b ow iem  o s tw ie rdzen ie  zależności,  
j a k a  is tn ie je  m iędzy  p ro m ie n ia m i  kos- 
m iczn em i  a po lem  m ag n e ty czn em  w s t r a ­
tosferze .

T ak  więc dzięki o f ia rn e j  i, rzec m ożna ,  
b o h a te r sk ie j  p ra cy  prof .  P icca rd ‘a i jego

a sy s te n tó w  jes te śm y ,  być może, u  w ró t  
now ych  p rzedsięw zięć  m ię d z y p la n e ta r ­
nych,  m ogących  m ieć d la  ludzkości  całej 
ko losa lne ,  epokowe znaczen ie  ! G.
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M orane-Sauln ier ,  na  k tó r y m  M. H ilsz  u s ta n o w i ła  s w ó j  rekord  w ysokośc i

Hilsz w  je j  p o d n ieb n y m  locie, z o s ta ły  
zd ję te  z p o k ład u  s a m o lo tu  i p rzes łan e  do 
w e ry f ik a c j i  do l a b o r a to r ju m .  Dopiero  po 
ich s p ra w d z e n iu  będzie  ogłoszony o f ic ja l ­
n y  rekord .  Być może, że lo tn iczk a  os iąg­
n ę ła  o k i lk a se t  m e t ró w  m n ie j ,  ń iż  to z a ­
n o to w a ły  a p a r a ty  —• n a w e t  b a ro g ra fy  m o ­
gą się m ylić .  Z resz tą  n a  ich d z ia łan ie  
w p ły w a  za ró w n o  t e m p e r a t u r a  j a k  i w i l ­
gotność  pow ie trza .  T rzeba  je  zb adać  w  ide­
a ln y ch  w a r u n k a c h  lab o ra to ry jn y c h .

Tam , gdzie  d o ta r ł a  M aryse  Hilsz było  
przecież p rz e jm u ją c e  z im no.  Na wysokości
10.000 me t rów  te r m o m e t r  w s k a z y w a ł  50 
stopn i  pon iże j  zera. A p a ra ty  t len o w e  i m e­
ta lo w e  części s a m o lo tu  p o k ry ła  b ia ła  
sadź szronu.

Z a w ro tn ą  w p ro s t  wysokość  osiągnęła  
ś m ia ła  lo tn iczka ,  ale  da leko j e j  j e d n a k  
jeszcze do rek o rd u ,  k tó ry  u s ta n o w i ł  a m e ­
ry k a n  in Apollo Soućek. L o tn ik  ten  w zniós ł  
się n a  sam oloc ie  do wysokośc i  13.157 
m etrów .

O i r z y  ty s iące  m e t ró w  w yżej  !

MUZEUM LOTNICTWA POLSKIEGO
W szelk ie  zb io ry  m uzea lne ,  do j a k i e jb y  

dz iedziny  nie na leża ły ,  da ją c  pojęcie  o 
n a jw y b i tn ie j s z y c h  p raca ch  d aw n y ch  po ­
koleń  czy to w  p os tac i  w sp a n ia ły c h  dzieł 
sz tuk i,  a r c h i te k tu ry ,  czy też eksp o n a tó w  
p rz e d s ta w ia ją cy c h  rozw ój  tech n ik i  we 
w szy s tk ich  j e j  o d m ia n a ch ,  są n iew yczer­
p a n ą  sk a rb n icą  w iedzy  d la  naszego i p rz y ­
sz łych pokoleń.

N aro d y  p rz o d u ją ce  w  k u l tu rz e ,  n a ro d y  
bogate,  p o s i a d a j ą  oprócz ogólnych, spe ­
c ja ln e  m u ze a  p ra w ie  z każde j  dz iedziny  
w iedzy. U ł a tw ia j ą  one n iezm ie rn ie  k sz ta ł ­
cenie w spółczesne j  m łodzieży. U n a s  s p ra ­
w a  ta  p rz e d s ta w ia  się o wie le  gorzej.  Ma 
się ro zum ieć  nie m o żn a  tu  nikogo winić, 
zby t  k ró tk o  g o sp o d a ru je m y  sam odzieln ie ,  
b y śm y  m ogli  dokonać  tego, n a  co sk ła d a ­
ł a  się ż m u d n a ,  zapob ieg l iw a  p ra c a  całych 
pokoleń.

Je d n a k że  i u  n a s  sp ra w a  t a  zaczy n a  p o ­
su w ać  się  p ow oli  nap rzód .  Tyczy się to 
rów nież  i lo tn ic tw a .  P a ń s tw a  zachodnie  
p o s ia d a ją  w sw ych zb io rach  m u ze a ln y c h  
p ra w ie  w szys tk ie  ty p y  sam olo tów ,  k tó re  
p ierw sze  d o k o n a ły  p o d b o ju  pow ie trza .  
Dziś jeszcze m o żem y  oglądać  w  n a t u r a l ­
nej p os tac i  sam o lo ty  Adera  Bler io ta ,  S a n ­
tos D u m o n f a ,  Cody‘ego, C u r t is s ‘a, L il jen -  
t h a l ‘a, W r ig h t ‘a, E tr ic h a ,  Gradego i in. 
Jed n a k że  k o m p le to w a n ie  zb io ró w  w  p o s ta ­
ci n a tu r a ln e j  b y łoby  techn iczn ie  n iew y k o ­
na lne ,  og ran iczono  się więc do um ieszcza ­
n ia  m ały ch ,  p recy zy jn ie  w y k o n a n y c h  m o ­
deli  sam olo tów . Całość u z u p e łn ia ją  zb io ­
ry  n a js ta r s z y c h  szkiców, ry su n k ó w ,  p r o ­
jektów, rzeźb, obrazów , w y d a w n ic tw  i 
dzieł,  t r a k tu j ą c y c h  o lo tn ic tw ie .  W e W ło ­
szech m a m y  o ry g in a ln e  szkice m a szy n  l a ­
ta ją c y c h  L eo n a rd a  Da Vinci,  gen ja lnego  
tec h n ik a  i k o n s t r u k to r a  lotniczego.

W  te j  dz iedzin ie  i m y  m o g l ib y śm y  zgro­
m adz ić  n iem a ło  okazów. W sz a k  i u nas 
p race  Tańsk iego  w spó łczesne  p ra co m  Li- 
l je n th a l a ,  m o g ły b y  z a jąć  tak ie  s ta n o w i ­
sko, j a k i e  z a j m u ją  p race  L i l j e n th a la  w 
Niemczech. A z n a laz ło b y  się jeszcze wiele , 
w ie le  innych .  Gdyby  m o żn a  by ło  to 
w szys tko  z rek o n s t ru o w ać ,  to b y  się  o k a ­
zało, że i m y  m a m y  sw o ją  przesz łość  l o t ­
niczą,  sw o ją  w ła s n ą  h i s to r ję  lo tn iczą .

P ie rw szy m , k tó ry  u n as  z a j ą ł  się  sp ra ­

w ą  s tw o rz en ia  m u z e u m  lo tn iczego b y ł  j e ­
den z n a js ta r s z y c h  n aszych  p i lo tó w  i p io ­
n ie r  lo tn ic tw a  W ojc iech  W oyna.

Jeszcze w  r o k u  1912 sk o m p le to w a ł  oko­
ło 40 m odeli ,  p rz ed s ta w ia ją cy c h  ró żn e  t y ­
py  sam olo tów . P o m im o  iż w y k o n a n e  były  
zup e łn ie  p ry m i ty w n ie  z b a m b u s u  i j e d w a ­
biu ,  j ed n a k że  d a w a ły  m ożność  poglądo- 
wego ro z ró ż n ia n ia  k o n s t ru k c j i  s am o lo ­
tó w  k i lk u  p a ń s tw .  Z b ió r  ten  m ia ł  być 
um ieszczony  w  Muzeum M iejsk iem  w  Ło­
dzi. Jed n a k że  podczas w o jn y  św ia tow e j  
ca ła  ta  ż m u d n a  p ra ca  u leg ła  zniszczeniu .  
P o w rac a  on  n a s tęp n ie  do te j  sp ra w y  w 
ro k u  1923/24 p o ru sz a ją c  j ą  w p ra s ie  co­
dz iennej , ! )  a n a s tęp n ie  p r o j e k tu j ą c  z p. 
płk. G e m b arzew sk im  s tw orzen ie  dz ia łu  
lo tn iczego p rz y  m u ze u m  n a  Podw alu .

W  ty m  celu o f ia ro w u je  z n ó w  szereg 
modeli ,  b ro sz u r  oraz  zb ió r  fo to g ra f i j  l o t ­
niczych z czasów w o jn y  św ia tow ej.

N astępn ie  w spó ln ie  z p rezesem  Ko­
m i te tu  Stołecznego L. O. P. P. p. sędzią 
Fa lk iew iczem  o raz  z p. inż.  M iączyńskim  
o rg a n iz u je  dz ia ł  lo tn iczy  p rz y  Muzeum 
P rz e m y s łu  W ojennego .

Dzięki w s p ó łp ra cy  p. K. B łaszczyńskie-  
go, tw ó rcy  a r tys tyczn ie ,  z n iez w y k łą  do­
k ładnośc ią  w y k o n a n y c h  m odeli  r e d u k c y j ­
nych uda ło  się s tw orzyć  okazy  tych  sa ­
m olo tów , j a k ie  u ży w ało  lo tn ic tw o  polskie  
od roku  1918. N ies te ty  zb ió r  ten  j e s t  n ie ­
k o m p le tn y ,  s ta n o w i  zaledw ie  cząstkę  ca­
łości,  j a k ą  dz is ia j  po w in ien  przedstaw iać .  
K i lk u le tn ia  p rz e rw a  w  k o m p le to w a n iu  
tych  e k sp o n a tó w  ogrom nie  z a h a m o w a ła  i 
u t r u d n i ł a  ca łą  akcję, o d w lek a jąc  j ą  na  
szereg lat .

Obecny rozw ój lo tn ic tw a  polskiego, z a ­
in te reso w a n ie  się n im  szerokich  w a r s tw  
społeczeństw a,  a zw łaszcza  m łodzieży, 
k ładz ie  obow iązek  j a k  na jszybszego  z o r ­
g a n iz o w a n ia  te j  p lacówki,  k tó ra h y  s k u p ia ­
ją c  m a te r j a ły  rozp roszone  po całym  k r a ­
ju ,  s tw a rz a ją c  sp ec ja lne  dz ia ły  p rz em y s łu  
zw iązanego  sp ec ja ln ie  z lo tn ic tw em , m o ­
gła  w ype łn ić  tę  lukę  w k sz ta łcen iu  s ił  f a ­
chowych, j a k  rów nież  u dostępn ić  szer-

i)  K u r je r  W arsz a w sk i  ro k  1923; K u r je r  
P o r a n n y  ro k  1923.

szym  m a so m  p o z n an ie  g ru n to w n ie jsz e  n a ­
szego lo tn ic tw a.

B ezw ątp ien ia  j e s t  to p ra c a  b a rd zo  cięż­
ka ,  ale  sądzę, że ch ę tnych  do niej  nie  z a ­
b rakn ie .

Dziś k w e s t j a  m u ze u m  lo tn iczego p o su ­
n ę ła  się znacznie  nap rzód ,  przez z o rg an i ­
zow an ie  spec ja lnego  d z ia łu  lotniczego 
p rz y  Muzeum  P rz e m y s łu  i T echnik i  n a  
N rakow sk iem  P rzed m ieśc iu  66. O taczany  
s ta łą  i t ro sk l iw ą  op ieką  pp. prof.  G. W ito-  
szyńskiego, inż. Z. Arnda ,  inż. Z a jączk o w ­
skiego oraz  inż. S. W eissa ,  p o s ia d a  już  
szereg e k sp o n a tó w  w postaci  w y ro b ó w  
■firm p ra cu jąc y c h  d la  lo tn ic tw a  oraz  wzo­
rów  z n a jd u ją c y c h  się d aw n ie j  w Muzeum 
P rz e m y s łu  W ojennego ,  obecnie j u ż  z l i ­
kw idow anego .

W id z im y  więc t a m  m odele  sam olo tów , 
d a r  Komit.  Stoł.  L. O. P. P..

Modele ba lonów , o f ia ro w a n e  przez Z a ­
k ład y  B alonow e w Jab ło n n ie .
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SANTOS - DUM ONT
W  d a lek iem  Sao P a u lo  w  B ra zy l j i  z m a r ł  

w  dn. 24 l ipca  b. r. j e d e n  z nie l icznych 
p io n ie ró w  nowoczesnego lo tn ic tw a ,  Albert  
San to s-D u m o n t ,  k tó ry  p rzed  l a ty  swem 
pośw ięcen iem  i odw agą  k ła d ł  p o d w a l in y  
pod  dz is ie jsze  św ie tne  w y czy n y  u sk rz y d lo ­
n ych  ludzi.

P y ł  z ap o m n ie n ia  p o k ry ł  j u ż  dziś pam ięć  
lego św ie tnego,  jednego  z n a jśm ie lszy ch  
p i lo tów , k tórego  im ię  p rzed  ćwierć  w ie ­
k iem  w y m a w ia ły  z podz iw em  m i l jo n y  l u ­
dzi,  k tó ry  b y ł  bożyszczem  t łu m ó w ,  gdy 
o d e rw aw szy  się od z iem i i s z y b u jąc  w  po ­
w ie trzu ,  wcie la ł  w  czyn z u ch w a łe  z a m ia ­
r y  legendarnego  Ika ra .

Ten  z n a k o m i ty  b razy l i jc zy k ,  z pocho­
dzenia  francuz ,  u ro d z i ł  się w  dn. 20 lipca 
1873 r. w Sao Pau lo .  P rz y b y w s zy  j ak o  
m ło d y  chłopiec  do P a ry ża ,  San to s-D u m o n t  
za p a la  się do w ie lk ie j  idei o p a n o w an ia  
lo tnego  żyw io łu ,  z a jm u ją c e j  wów czas co 
n a j tęższe  u m y s ły  Europy .

N ieza leżny  m-aterja ln ie  m ógł pośw ię ­
cić się całkowicie  p ro b lem o w i la ta n ia .  
Jed en  po d ru g im  k o n s t r u u j e  on szereg b a ­
lo n ó w  w o ln y ch  a  wreszcie  w  r. 1898 b u ­
d u je  p ie rw szy  sterowiec.  P ró b y  z ty m  
p ie rw szy m  b a lo n e m  s te ro w y m  zakończy ły  
się  po k i lk u  dn iach  k a ta s t ro fą ,  z k tóre j  
m ło d y  k o n s t r u k to r  w ychodzi  cudem  cało.

Nie zn iechęca go to p ie rw sze  n iep o w o ­
dzenie. Ju ż  w roku  n a s tę p n y m  Santos-  
D u m o n t  l a t a  n a  s te row cu  Nr. 2. Nie z r a ­
ż a ją  go t ru d n o śc i ,  nie p rz e s t r a s z a ją  w y ­
padki,  k tó re  b y ły  n ieu c h ro n n em i  n a s tę p ­
s tw a m i  n ieu d o ln y c h  jeszcze p rób. Po s te ­
ro w cu  Nr. 2, p o w s ta j ą  ste rówce  Nr. 3, 4, 
5... Coraz lepsze,  coraz  sp raw n ie jsze ,  co­
raz  p o s łu szn ie jsze  w o l i  człowieka, coraz  
b a rd z ie j  oporne  w ic h ro m  i ż e lazn em u  p r a ­
w u  ciążenia.

R ok  1901 s ta je  się ro k iem  pierw szego 
wielk iego t r iu m f u  młodego k o n s t ru k to ra .  
W  roku  tym , w  jes ien i ,  S an to s -D u m o n t  
zdobyw a  nagrodę  100.000 f ran k ó w ,  u s t a ­
n o w io n ą  przez p. Deutsch  de la  M eurthe,  
za ok rążen ie  w ieży  E iff la .  B razy l i jc zy k  
w y s ta r to w a ł  z Sa in t  Cloud, d o ta r ł  do P a ­
ry ża  i w  oczach tys ięcy  w idzów, zg rupo­
w an y ch  u stóp T rocadero  i w  p rzy leg łych  
ulicach, za toczy ł  koło w o k ó ł  m a je s ta ty c z ­

Kolekcje śmigieł,  d a r  P ań s tw o w y ch  Z a­
kładów  Lotniczych.

W y ro b y  P o d la sk ie j  W y tw ó rn i  Sam o lo ­
tów.

Śm igła  f i r m y  W. S zom ańsk i  i S-ka.
M oto ry  i części fa b ry k i  „A via“ .
W y ro b y  dz ia łu  lo tn iczego w  fab ry k a c h

I. F ra g e t  i I. W agner .
Ma się rozum ieć ,  że w szy s tk o  to jeszcze 

nie s tan o w i całości.  W ie rzy m y  jed n a k ,  że 
p rz y  pom ocy  w szy s tk ich  In s ty tu c y j  L ot­
niczych p ań s tw o w y c h  i p ry w a tn y ch ,  j a k  
rów nież  i j ednos tek ,  k tó ry m  leży  n a  sercu 
rozw ój p o w s ta jącego  M uzeum  Lotn ic tw a,  
j a k  rów nież  i to ,w p ie rw szy m  rzędzie , 
oficerów  i żo łn ie rzy  w o jsk  lo tn iczych,  
z k tó rych  k ażd y  p ra w ie  p o s ia d a  szereg cie­
kaw ych  i cennych rzeczy w  swoich p r y ­
w a tn y c h  zb iorach ,  w  k ró tk im  czasie po ­
w s ta n ie  im p o n u ją c y  ro z m ia ra m i  i j a k o ś ­
cią  ośrodek  p ro p a g a n d y  i n a u k i ,  d o k u ­
m e n ta ln ie  z azn acza jący  nasz  n ies łab n ący  
wysiłek ,  dążący do p o s ta w ien ia  rodz im ego  
lo tn ic tw a  na  s top ie  sam ow y sta rcza ln o śc i  
i n a jw y ższe j  doskonałości.

Obserwator.

nej w ieży  i sk ie ro w ał  się  z p o w ro te m  do 
Sa in t  Cloud, gdzie w y lą d o w a ł  szczęśliwie 
po 29 m in u ta c h  i 30 sekundach .

O lb rzym ią  nagrodę, z d o b y tą  ty m  lo tem , 
S a n to s-D u m o n t  podzie l i ł  częściowo p o ­
m iędzy  sw ych n a jb l iż szy c h  w sp ó łp ra co w ­
ników, częściowo o f ia ro w a ł  n a  b iednych. 
Dla siebie nic nie z a t rzy m a ł ,  an i  centi-  
ma...

P ró b a  o k rążen ia  w ieży E i f f la  u d a ła  się 
dopiero za  d ru g im  razem . P r z y  p ierw sze j  
p rób ie  S a n to s-D u m o n t  o k rą ży ł  copraw da  
wieżę, n ie  sp e łn i ł  j e d n a k  w szy s tk ich  w a ­
ru n k ó w  k o n k u rsu ,  b o w iem  nie pow róc ił  
do m ie jsc a  s t a r tu  —• u d a re m n i ło  m u  to 
w ad l iw e  d z ia łan ie  sterów. Dopiero druga  
próba ,  p o d ję ta  w  t rzy  m ies iące  późnie j ,  
p rz y n io s ła  m u  zwycięstwo i sławę.

P a m ię tn y  lo t  w y k o n a ł  S a n to s -D u m o n t  
n a  sw ym  ste row cu  Nr. 6, k tó ry  zg iną ł  
w  k a ta s t ro f ie  na  m o rzu  Sródz iem nem  u 
brzegów Monte Carlo.

Ogółem śm ia ły  b ra zy l i j c z y k  zb u d o w a ł  
im p o n u ją c ą  cyfrę  14 ste rowców , u lep sza ­
j ąc  coraz  b a rd z ie j  k ażdy  n astępny .

Ale św ia t  ca ły  p a s jo n o w a ła  wówczas 
inna ,  śm ie lsza  m y ś l  —  la t a n ia  n a  a p a r a ­

tach  cięższych od pow ie trza .  Szereg k o n ­
s t ru k to ró w  w E u ro p ie  i Ameryce p racu je  
gorączkowo nad  w c ie len iem  w czyn swych 
często wręcz f a n ta s ty cz n y c h  pom ysłów .

S a n to s -D u m o n t  zarzu ca  bu d o w ę  s te ­
row ców  i pośw ięca  się  całkowicie  kon- 
s tu o w a n iu  sam olo tów . Szczęście m u  sp rzy ­
ja .  A lber t  S an to s -D u m o n t  j e s t  p ie rw szym  
k o n s t ru k to re m  w  E uropie ,  k tó ry  zdoła ł  
po raz  p ie rw szy  wznieść  się  w  powie trze ,  
na  aparac ie  c ięższym  od pow ie trza .

W  E u ro p ie  —• bo  j u ż  p rzed  t r z e m a  la ty  
w  Ameryce t r u d n e j  te j  sz tuk i  dokona li  
b ra c ia  W i lb u r  i Orwille  W r ig h t ‘owie.

Dzień 12 w rz e ś n ia  1906 r. b y ł  w ła śn ie  
d n iem  drugiego t r iu m f u  gen ja lnego  b razy -  
l i jczyka .  W  dn iu  ty m  Santos D u m o n t  po 
raz  p ie rw szy  o d e rw a ł  się od z iem i i p rze ­
lec ia ł  10 m e t ró w  w  pow ie trzu .  W  dwa 
m iesięce  późnie j  dn. 12' l i s to p a d a  o d w aż ­
ny  k o n s t r u k to r  p rz e la tu je  j u ż  odległość 
220 m etrów , św iad k o w ie  tego t r iu m f u  u- 
skrzydlonego  cz łow ieka  n ad  n ie p o k o n a ­
n y m  dotychczas lo tn y m  żyw io łem  —  sza­
leją .  S an to s -D u m o n t  s ta je  się  bożyszczem 
t łum ów .



16 L O T  P O L S K I Nr.  9

220 m e t ró w !  Jak ż e  śm ieszną  w y d a je  się 
n a m  dziś t a  odległość, n a m  ży ją cy m  w  e- 
poce p rz e lo tó w  przez A t lan ty k ,  nam ,  k tó ­
r z y śm y  p a trze l i  na  t r i u m f  L indbergha ,  
k tó rzy śm y  by li  św ia d k a m i  wielk iego lo tu  
t ran s a t l a n ty c k ie g o  lo tn ik ó w  a m e r y k a ń ­
skich B o a rd m a n a  i Po lan d o ,  g igan tycz­
n y m  prze lo tem  z Nowego Jo rk u  do S ta m ­
b u łu  u s ta n o w ia ją c y c h  n o w y  rek o rd  d łu ­
gości 10.000 km.

Ile wys iłków, ile p racy, i le  zaw iedzio ­
nych nadzie i  złożyć się m u s ia ło  na  te  220 
m etró w ,  k tó re  da ły  n ie u s t r a sz o n e m u  b ra -  
zy l i jeżykow i w ie k o p o m n ą  sławę.

Te 220 m e tró w  to p ie rw szy  o f ic ja ln y  re ­
kord  długości lo tu .  P rze s t rzeń  tę  p rze le ­
c ia ł  S an to s -D u m o n t  w 21% sekundy ,  u- 
s t a n a w ia ją c  jednocześn ie  p ie rw szy  o f i ­
c ja ln y  rek o rd  szybkości, w y n o szący  41 
km. .292 m. n a  godzinę.

S an to s -D e m an t  k o n s t r u u j e  n as tęp n ie  
swój l i l ipuci  sam oloc ik ,  k tó ry  nazy w a  
„Dem oise lle" .  P rzep ro w ad z iw sz y  w  n im  
szereg ulepszeń,  po odbyc iu  l icznych  prób, 
b razy l i jc zy k ,  k tó rego  ju ż  w  m iędzyczasie  
z d y s tan so w a l i  inn i  piloci i k o n s t r u k to ­
rzy, znów  dochodzi do głosu.

W  lecie 1909 r. p o b i ją  do tychczasow y 
re k o rd  k ró tkośc i  s t a r tu ,  u s ta n o w io n y  w 
Breście  przez C ur t is se ‘a, a w ynoszący  82 
m etry .  S an to s -D u m o n t  zdo ła ł  oderw ać  się 
od z iem i n a  70 m etró w ,  a w  p a rę  dni 
późn ie j  z m n ie js zy ł  tę p rzes t rzeń  do 64 m.

D nia  14 w rz eśn ia  1909 r. b ra zy l i jc zy k  
w y k o n y w a  „ w sp a n ia ły "  r a jd ,  p rz eb y w a ­
jąc  9 km. m iędzy  Sa in t  Cyr a l ‘E tan g  du 
T rou-Sa le  w  7 m in u t ,  co d a je  szybkość 77 
km. na  godz. P rze lo t  o d b y w a ł  się n a  w y ­
sokości 40 m etrów .

Dnia  17 w rz eśn ia  S an to s -D u m o n t  doko­
n y w a  pierwszego b o m b a rd o w a n ia  po ­
wie trznego.  W zn ió s łszy  się n ad  lo tn isk iem  
w S a in t  Cyr z 3 0 -k i log ram ow ym  b a la s tem ,  
z rzuc ił  go z wysokości  14 m e t ró w  na  zie­
m ię  bez n a jm n ie jsz eg o  w s t r z ą ś n ie n ia  i 
n a ch y len ia  się  sam olo tu .

W  sześć l a t  późnie j ,  gdy n ad  E u ro p ą  
rozgorza ła  w ie lka  zaw ie ru ch a  w ojenne ,

Miss Bruce

setki sam o lo tó w  z obu s t ro n  f ro n tu ,  w  ten 
sam  zupełn ie  sposób z rzu c a ły  b a la s t  b o m b  
n a  p o ry tą  o kopam i ziemię...

S a n to s -D u m o n t  m ia ł  rzadk ie  szczęście. 
K i lk ak ro tn ie  u lega ł  k a ta s t ro fo m ,  z k tó ­
rych  d z iw n y m  t r a fe m  w ychodzi ł  o b ro n n ą  
ręką. M. in. w  dn iu  5 s tyczn ia  1910 r. l e ­
cąc na  swej „Dem oise lle" ,  p rzew róc i ł  się 
t r z y k ro tn ie  w  p o w ie trzu  i spad ł  n a  z iemię 
z wysokości  30 m etrów . Sam olo t  zosta ł  
s t r z a s k a n y  w  kaw ałk i ,  lecz śm ia ły  p i lo t  
cudem  j a k im ś  w yszed ł  z tej  k a ta s t ro fy

D ziw ny pech to w a rzy sz y  odw ażne j  p i ­
lotce ang ie lsk ie j ,  p an i  Bruce, k tó ra  p o s ta ­
n o w iła  pobić rek o rd  d ługo trw ałośc i  lo tu  
z z a o p a t ry w a n ie m  się  w  ben zy n ę  i sm a ry  
w pow ie trzu .

—  R ekord  J a c k so n ‘a i 0 ‘B rien ‘a w y n o ­
si 647 godzin, czyli 27 dni, j a  będę la tać  
o k rąg ły  m iesiąc,  t rzydzieśc i  dni, czyli 
rów no  720 godzin!. ..  — p o w iedzia ła  p an i  
Bruce.

30 d n i ! Cały  m ies iąc  w  p o w ie trz u  —  
to is to tn ie  rek o rd  n ie lada .  Ju ż  n ie ty lko  
p ró b a  w y trz y m a ło śc i  s i ln ik a  i s am olo tu ,  
ale i c iężki egzam in  n e rw ów  ludzk ich ,  
zm uszo n y ch  p rzeb y w ać  w og łu sza jący m  
w arkocie  s i ln ików , n ie  u s ta ją c y m  ani  na  
chwilę.

P ie rw sz y  tak i  re k o rd  lo tu  z z a o p a t r y ­
w a n iem  się w  ben zy n ę  w  p o w ie trz u  przy  
pom ocy innego s a m o lo tu -c y s te rn y  u s t a n o ­
wili  a m ery k an ie .  W  Nowy Rok 1929 s t a r ­
tu je  a m e ry k a ń s k i  sam o lo t  w o jskow y  
„ Q ues t ion  M ark "  (Z n a k  z a p y ta n ia )  i u- 
t r zy m u je  się w p o w ie trz u  150 godzin i 45 
m in u t  czyli przesz ło  6 dni. „Q ucs t ion  
M ark" p rz eb y ł  w ty m  czasie 12.000 mil .  
Lot m óg łby  t rw a ć  d łuże j ,  gdyby nie de­
fekt  m o to rów . Lewy s i ln ik  b o w ie m  z a ­
t a r ł  się i s ta n ą ł .  Gdy lo tn ic y  w  pięć m i ­

cało, odnosząc  ty lk o  k i lka  n ieznacznych  
zadraśn ięć .

P rzy czy n ą  k a ta s t r o f y  było zerw an ie  
d ru tów ,  p rz y t r z y m u ją c y c h  lewe skrzydło.  
D ru ty  te ocal i ły  p i lo ta ,  o k ręca jąc  się w o­
kół niego podczas sp ad k u  i s tan o w iąc  coś 
w ro d z a ju  resorów.

Albert  S an to s-D u m o n t ,  k tó ry  całe swoje  
życie poświęcił  w ie lk ie j  idei o p a n o w an ia  
p rzes tw orzy ,  to j e d n a  z n a jp ię k n ie js zy c h  
postaci  w  d ług im  dziś szeregu u sk rz y d lo ­
nych ludzi.  Jan W ie lo w ieysk i .

n u t  p o tem  lądow al i ,  d rug i  m o to r  d a w a ł  
n a  pe łn y m  gazie  ty lko  1.300 ob ro tów  na 
m inu tę .

Ju ż  w pięć m ies ięcy  późnie j  A m e ry k a ­
nie sam i p o p r a w ia j ą  ten  rekord .  P i lo t  Ro- 
b in s  Kelly  u t r z y m u je  się w  p o w ie trzu  172 
godz. 32 min.,  czyli  przesz ło  tydzień.

Nie w y s ta rcz a  to jeszcze.
Na w iosnę  1930 ro k u  dw aj b ra c ia  H u n ­

t e r o w ie  l a t a j ą  553 godz iny  czyli 23 dni.  
D w aj pozosta l i  b ra c ia  d o s ta rcz a ją  im b e n ­
zynę  p rz y  pom ocy  innego sam o lo tu ,  a sio­
s t r a  z a jm u je  się ap ro w iza c ją  la ta ją cy c h  
braci.

Ale A m eryka  w oła  ciągle:
—  Mało! Mało!..
W ięc znów  p a d a  now y  rekord .  D nia  17 

l ipca  1930 r. dw a j  d aw n i  cow-boye, k tó ­
rzy  idąc  z postępem  czasu  z am ien i l i  ży­
we konie  n a  m echaniczne ,  Dale Jackson  
i F o re s t  0 ‘Brien  l a t a j ą  bez p rz e rw y  647 
godzin  28 m in u t ,  czyli 27 dn i  bez 32 m in.

W  pół  ro k u  późnie j  s ięga ją  po ten  r e ­
kord  a m e ry k a n k i  m iss  Bobby T ro u t  i m iss  
E d n a  May Cooper. Nie ud a ło  im  się j e d ­
nak. W y s ta r to w a w sz y  dn. 5 s tyczn ia  1931 
r., w y lą d o w a ły  po 122 godz. 40 m in .  lotu .  
Lądow an ie  n a s tąp i ło  w s k u te k  defek tu  w 
m otorze.

D Z I W N E  P E C H Y  L A T A J Ą C Y C H  PAŃ
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Obie lo tn iczk i ,  aczkolw iek  nie d o ró w n a ­
ły  n a w e t  w yczynow i „Q ues t ion  M ark“ u- 
s t a n o w i ły  j e d n a k  kobiecy re k o rd  lo tu  w 
tej  klasie .

Przez  p ó ł to ra  ro k u  przesz ło  n ik t  nie  
a ta k o w a ł  tego re k o rd u  i dopiero  obecnie, 
w  s ie rpn iu ,  p a n i  Bruce p o s ta n o w i ła  go 
pobić. T o w arzy szący  j e j  pech u d a re m n i ł  
j e d n a k  ten  zam ia r .  T rzy  ra z y  p o d e jm o ­
w a ła  lo t  i 3 ra zy  m u s ia ł a  go przerywać .  
Osta tecznie  za  t rzec im  ra ze m  z d o ła ła  z a ­
ledw ie  pobić, i to w szys tk iego  o n iecałe  
4 godziny angie lsk i  r ek o rd  d ługo trw ałośc i  
lo tu ,  w ynoszący  50 godzin  38 m in u t .

Po raz  p ie rw szy  w y s ta r to w a ła  lad y  
Bruce n a  sw ym  .wodnosamolocie,  no szą ­
cym  n azw ę  „City  of P o r t s m o u th "  z p o r tu  
lo tn iczego w  Coves dn. 1 s ie rpn ia .  Z a ło ­
gę s a m o lo tu  s ta n o w i l i  prócz p a n i  Bruce 
j e j  m ąż  m r.  Bruce i m r.  Pugh .  Ale po 2 
godz inach  lo tu  w o d n o sam o lo t  o s iad ł  z p o ­
w ro tem  n a  fa lach .  Cóż się o k aza ło?  P o d ­
czas s t a r tu  do w n ę t rz a  k a d łu b a  d osta ła  
się woda, k tó ra  w y w o ła ła  k ró tk ie  spięcie 
w p rzew odach  e lek trycznych ,  u sz k a d za ją c  
a k u m u la to r  i dynam o.

Nie z raż o n a  tem  p ierw szem  n iepow odze­
niem  p an i  Bruce w y s ta r to w a ła  dn. 5 s ie r ­
p n ia  pow tó rn ie .  T ym  razem  je d n a k  sk ład  
załogi „City of P o r t s m o u th "  uległ  z m ia ­
nie —  m ie jsce  p a n a  Bruce z a j ą ł  .wytraw­
n y  p i lo t  Mac Cleary,  z n a n y  ze swych lo ­
tó w  nocnych. Mr. Bruce n a to m ia s t  m u ­
s ia ł  się zadow olić  m ie jscem  n a  pokładz ie  
s a m o lo tu  cys te rny ,  zao p a tru ją ce g o  l a t a j ą ­
cy sam o lo t  w benzynę.

I t a  p ró b a  j e d n a k  n ie  u d a ła  się. Nad 
A nglją  i k a n a łe m  La Manche leża ła  ta k  
n isko  g ru b a  w a r s tw a  mgły , że p an i  B ru ­
ce nie m og ła  spo tkać  się z sam olo tem -cy-  
s te rn ą ,  k tó ry  m ia ł  j e j  dos ta rczyć  p a l iw a  
do dalszego lotu.

W reszcie  po 15 godzinach,  gdy ju ż  led ­
wo k i lka  l i t ró w  ben zy n y  by ło  na  dnie 
z b io rn ików ,  „C ity  of P o r t s m o u th "  o p u ś ­
cił  się n a  wodę. W o d n o sa m o lo t  p rz eb y w a ł  
w p o w ie trz u  15 godzin  i 40 m in u t .

I t a  d ruga ,  n ie u d a ła  p róba ,  nie zn ie ­
chęciła  lad y  Bruce do w alk i.  U p a r ta  lot-  
niczka  s t a r tu j e  po raz  trzeci  dn. 9 s ie rp ­
n ia  o godz. 12 m in .  47 w  poł. z p o r tu  
Coves. „C ity  of P o r t s m o u th "  z n a jd o w a ł  
się w p o w ie trz u  cały  dzień, noc, cały  n a ­
s tęp n y  dzień, d ru g ą  noc aż do wieczora  
dn. 11 s ie rpn ia .  O godz. 7 wiecz. sam o lo t  
w róc i ł  do p o r tu  po przesz ło  54 godzinach  
lo tu .  Do w o d o w an ia  z m u s i ła  go w a d a  u- 
szczeln ień  p rzew o d ó w  o liw nych  i za tarc ie  
się w s k u te k  tego m oto ru .

-— Do t rzech  ra zy  sz tu k a  —  pow ie ­
d z ia ła  sobie w idoczn ie  la d y  Bruce, bo ­
w iem  po ty m  t rzec im  n ie u d a ły m  locie 
z rezy g n o w a ła  n a raz ie  z dalszych prób.

Myśl, iż w  Anglj i  p an i  Bruce szyku je  
się  do pobic ia  re k o rd u  i być m oże  dopnie  
zam ierzonego  celu,  spędza ła  sen  z pow iek  
a m b i tn e j  a m e ry k an c e  m iss  F ra n c es  Mar- 
sa l is  i je j  p rzy jació łce ,  n iem ce Louizie 
T haden .  I one zaczęły rob ić  gorączkowe 
p rzy g o to w an ia  do podobnego lo tu .

W  t rzy  dn i  po zakoń czen iu  trzec ie j ,  n ie ­
f o r tu n n e j  p ró b y  p a n i  Bruce, dn. 14 s ie rp ­
n ia,  w y s ta r to w a ły  lo tn iczk i  z lo tn isk a  
C u r t is s -F ie ld  w  N ow ym  Jo rk u .  W  p ie rw ­
szym  rzędzie  chc ia ły  pobić  re k o rd  kob ie ­
cy, u s ta n o w io n y  przez Bobby T ro u t  i Ed- 
nę  May Cooper,  w ynoszący  122’ godz. 50 
m in .,  a gdyby  się uda ło ,  to m a rz y ło  się 
lo tn iczkom , j u ż  n ie ty lk o  zd y s tan so w ać  
b rac i  H u n te r ‘ów, ale n a w e t  w yprzedzen ie  
Dale Ja c k so n a  i F o re s t  0 ‘B rien ‘a.

Lot ich o d b y w a ł  się w  w a r u n k a c h  d r a ­
m atycznych .  P ią tego  d n ia  lo tu ,  19 s ie rp ­

n ia,  m iss  M arsa l is  d o s ta ła  ciężkiego a ta k u  
ślepej kiszki.  Z rzu c iła  na  lo tn isk o  k a r tk ę  
do swego leka rza ,  o p isu jąc  sy m p to m a ty  
choroby.

— L ądow ać n a ty c h m ia s t !  ■— z a k o n k lu ­
dow ał lekarz.

Ale m iss  M arsalis ,  gdy je j  z a k o m u n i ­
ko w an o  drogą  r a d jo w ą  decyzję  lekarza ,  
o d p o w ie d z ia ła :

—  O tem  nie może być m owy. P r z y ś l i j ­
cie j a k ie  lekarstwo...

W obec tak ie j  s tanow czej  decyzji  lekarz  
p o s ła ł  chorej ,  za  p o śred n ic tw em  sam o lo tu -  
c ys terny ,  w orek  z lodem  i wskazówki,  
j a k  m a  się zachowywać,  aby  nie n a s t ą ­
pi ło  pogorszenie.

Wreszcie  dn. 22 s ie rp n ia  po 196-godzin- 
nym , b e zn ad z ie jn ie  m o n o to n n y m  locie 
m iss  M arsa l is  i F r a u le in  T h ad e n  zdecydo­
w a ły  w ylądow ać .  I t a k  re k o rd  kobiecy 
zo s ta ł  pob ity ,  a re k o rd  męski?.. .  Niech się
0 niego m a r tw ią  mężczyźni. ..

Obie p i lo tk i ,  chociaż b a rdzo  zmęczone
1 w ycze rpane  lo tem , czuły  się  doskonale  
i by ły  w  św ie tn y ch  h u m o rac h .

—  M ogłyśmy la tać  jeszcze całem i t y ­
godn iam i,  ale d o p ra w d y  ju ż  sił n a m  nie 
s ta rcza ło  do dalszego w y rz e k a n ia  się cie­
p łe j  wody, f ry z je ra  i m a n ik u rz y s tk i  — 
o św iadczy ły  po w y lą d o w an iu .  —  Gdyby 
ktoś w id z ia ł  nasze  tw a rze  b ru d n e  i świe- 
cące i d ługie  k osm yk i  włosów, k tó re  w o ­
ła ły  w p ro s t  o k a r b ó w k i !... Nie b r a k  sił, 
nie w y czerpan ie  sk łon i ły  nas  do p rz e rw a ­
n ia  lo tu ,  ale n ieprzezw yc iężona  tę sk n o ta  
do c iepłej  wanny.. .

Co za d z iw ny  p a radoks .  Miss M arsa l is  
zn a laz ła  dość sił  na  p rz e t rw a n ie  bo lesnej  
choroby, nie m ogła  się je d n a k  zdobyć na  
wyrzeczenie  się  ciepłej  kąpieli,  f ry z je ra  i 
m an ik u rz y s tk i ,  n a w e t  za  cenę zdobycia  
rekordu .

J. W.

Frances Marsalis  i L u i za  Thaden

Z p o w o d u  n a w ału  n ie p r ze w id z ia ­

nego m a te r ja łu  redakcy jnego ,  K o n ­

kurs  z na g ro d a m i k s ią ż k o w e m i  od­

k ła d a m y  do n a s tęp n ych  n u m e ró w  

„Lotu P o lsk iego“ .

A m y  Jo h n so n  i J a m es  M ollison

T Ł O K  
N A D  ATLANTYKIEM

Nad A t lan ty k iem  zaczyna  być n a p raw d ę  
tłoczno. Jeden  za  d rug im  n a s t ę p u ją  p rze ­
lo ty  przez „w ie lk ą  wodę“ , dz ie lącą  Am e­
rykę  od E uropy .  Do n ie d a w n a  n iepokona-  
ny, g roźny  ocean, w y w ie ra  d z iw ny  u ro k  
na  u sk rz y d lo n y ch  ludzi.  Ju ż  s tu  i lu ś  t a m  
pró b o w a ło  n ad  n im  szczęścia, ju ż  na  
dz ies ią tk i  l iczyć m o ż n a  sam olo ty ,  k tó re  
r z u ca ły  sza ry  cień swych sk rzydeł  n a  zbał-  
w an io n e  w dole morze,  huczące  groźnie.

Ju ż  w  ty m  ro k u  prze lec ia ła  przez A t la n ­
tyk  sa m o tn a  a m e r y k a n k a  m iss  A m elja  
E a r h a r t ,  lec iał  sa m o tn ie  po lak  S ta n is ła w  
H au sn e r ,  lec ia ł  a m e ry k a n in  Reichers ,  cu ­
dem ta k  j a k  H a u sn e r  u ra to w a n y  przez o- 
k rę t  o 100 km. n iesp e łn a  od brzegów Ir-  
la n d j i ,  przelecieli  A t la n ty k  w  re k o rd o ­
w y m  czasie d w aj  oficerowie  a m e r y k a ń ­
skich sił  po w ie trzn y ch  kpt. G r if f in  i por. 
M at te rn ,  z a m ie rz a jąc y  oblecieć dookoła  
glob z iemski.

A te raz  znow u m łody ,  ale  dośw iadczo­
ny, o k ry ty  b lask iem  s ław y  lo tn ik  an g ie l ­
ski Ja m es  Mollison, od n ie d a w n a  m ąż  u r o ­
czej Amy Jo h n so n ,  „dz iew czyny  z n ieba" ,  
p rzec ią ł  ocean ze w schodu  n a  zachód, 
p rz e la tu ją c  z E u ro p y  do Ameryki.

W  k i lk a  tygodn i  po ś lub ie  w a ży ł  się na  
k ro k  w y m a g a ją c y  ty le  odwagi,  ty le  b o h a ­
te r s tw a  i ty le  b r a w u r y  jednocześn ie ,  że 
n ie jeden  ze s ta rych ,  w y t ra w n y c h  p i lo tów  
dobrze n a m y ś l i łb y  się, z a n im b y  się zde­
c y dow ał  p od jąć  t a k ą  podróż. Mollison j e d ­
nak, p ra w d z iw y  człowiek pow ie trza ,  nie 
u lą k ł  się n iebezp ieczeńs tw ,  czyha jących  
n a  drodze, nie zdo ła ły  go n a w e t  z a t r z y ­
m ać  r a m io n a  m łode j ,  kochające j  i k o ch a ­
nej,  świeżo p o ś lu b io n e j  żony. Z resz tą  n a ­
w iasem  dodawszy, i Amy Jo h n so n  też w y ­
b ie ra ła  się w  tę  drogę ze sw ym  mężem. 
Ale sam olo t ,  o f i a ro w a n y  M ollisonowi do 
tego lo tu  przez f i rm ę  H av i l land ,  b y ł  t y l ­
ko jednoosobow ym . Był to m a ły  sam o lo t  
tu ry s ty c z n y  Puss-M oth  z s i ln ik iem  Gipsy 
III o m ocy  135 koni.

135 k o n i !  Czy podoła  t ak i  s ła b y  m o to r  
p rzec iw nym  w ia tro m ,  czy będzie  m ia ł  siłę 
dźwignąć dobrze o b ład o w an y  b en zy n ą  s a ­
m o lo t  ponad  m gły  i c h m u ry  i p rz ep ro w a ­
dzić go przez „w ie lk ą  wodę"  od jednego  
l ą d u  do drugiego? C o p raw d a  Puss-M oth  
M oll isona  p rz e b u d o w a n y  b y ł  spec ja ln ie  
do p rze lo tu  przez A t lan ty k ,  to znaczy, że
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n o r m a ln y  sam o lo t  s e ry jn y  zm ien io n o  od­
powiednio ,  p rz y s to so w u ją c  go do da lek ich  
przelo tów . W b u d o w an o  więc z p rzo d u  k a ­
b iny  i z t y lu  za  s iedzen iem  p i lo ta  d o d a t ­
kowe zb io rn ik i  n a  benzynę ,  mogące p o ­
mieścić jed e n  340, d rug i  204 l i t ró w  b e n ­
zyny.  Z dw o m a  n o rm a ln e m i  z b io rn ik a m i  
w  skrzyd łach ,  o p o jem nośc i  90 l i t ró w  k aż ­
dy, w  sam oloc ie  mieści ło  się ogółem 724 
l i t r y  b e n zy n y  —  zap a s  w y s ta rc z a ją c y  na  
lo t  w  p r o m ie n iu  5.800 km. P o n a d to  
w zm ocn iono  nieco k o n s t ru k c ję  k a d łu b a  
i po rob iono  k i lk a  d robnych  p o p ra w ek  w e­
dług  w sk az ó w e k  M ollisona. M. in. lo tn ik  
k a z a ł  w yrzucić  ra d jo s ta c ję  nad aw czo -o d ­
biorczą.

N iep o trzeb n a  m i  będzie  —  o św ia d ­
czył k ró tk o  in ży n ie ro m  zak ład ó w  —  p r o ­
szę to zabrać...  W olę  w z iąć  więcej b e n ­
zyny.

I ra d jo s ta c ję  w y m o n to w a n o  z p o k ład u  
sam olo tu .

Gdy sam o lo t  b y ł  j u ż  gotów  do lo tu  
przez A tlan ty k ,  Mollison od lec ia ł  na  n im  
n a  lo tn isk o  B a ldonne l  p o d  D u b l in em  w 
I r l a n d j i ,  skąd  z am ie rz a ł  w y s ta r to w ać .

Swój s z a ro -s reb rn y  sam o lo t  ochrzcił  
im ien iem  „The  H e a r t ‘s C o n ten t"  —  „ R a ­
dość Serca".

Po  k i lk u  d n iach  o czek iw an ia  n a  sp rzy ­
j a j ą c e  w a r u n k i  a tm o sfe ry czn e  Mollison 
p o s ta n o w i ł  rozpocząć  swój lot d n ia  18 
s ie rp n ia  rano. Miał on  z a m ia r  dolecieć do 
Nowego J o r k u  bez l ą d o w a n ia  po drodze. 
Gdyby  m u  nie s ta rczy ło  b en zy n y  zam ie ­
r z a ł  lądow ać  w  H a rb o u r  Grace, nape łn ić  
zb io rn ik i  i zaraz  w y s ta r to w a ć  da le j .  W 
Now ym  Jo rk u  chcia ł  Mollison przespać  
się ty lk o  i zaraz  ruszyć  w drogę p o w ro tn ą  
tak ,  aby  w t r z y  i pó ł  d n ia  być z p o w ro tem  
w  I r l a n d j i .  P óźn ie j  j e d n a k  w  drodze zm ie ­
n i ł  ten  p lan .  Okazało  się bowiem, że t r u ­
dy te j  pod ró ży  przez A t lan ty k  są  większe, 
niż  m y ś la ł  Mollison.

W czesn y m  r a n k ie m  d n ia  18 s ie rp n ia  
p rz e t r a n s p o r to w a n o  „R adość  Serca" z l o t ­
n iska  B a ldonne l  na  brzeg m o rsk i  do są ­
s iedn ie j  m ie jscow ośc i  P o r t  Marnock. Z 
m ie jscow ej  p laży ,  p ros te j  i ró w n e j  j a k  
stół,  p o s ta n o w i ł  Mollison wznieść  się w 
pow ie trze  i rozpocząć w sp an ia ły ,  s a m o tn y  
r a jd  przez „w ie lką  w odę"  do leżącego o 
5.200 km. Nowego Jo rk u .

Na tem  z a im p ro w iz o w a n e m  lo tn i sk u  ze­
b ra ło  się k i lk a  tysięcy  osób, c iekaw ych  
s ta r tu .  Miss Amy, a w łaśc iw ie  j u ż  teraz  
l ad y  Amy, też b y ła  oczywiście w śró d  o- 
becnych p rzy  odlocie. J a k żeb y  m og ła  nie 
pożegnać swego młodego m ę ż a !

Nim  Mollison z a ją ł  m iejsce  w sa m o lo ­
cie, podszed ł  do niego lo r d - m a jo r  D u b l i ­
n a  i w ręczy ł  m u  l is t,  z a a d re so w a n y  do 
b u r m is t r z a  Nowego Jo rku .

Mollison w z ią ł  ze sobą  n a  drogę jed y n ie  
rodzynk i ,  orzechy, t ro ch ę  słodyczy i dwa 
t e rm o sy  kawy. Gdy ju ż  u b r a n y  w k o m i­
n ia rk ę  p i lo t  z a s ia d ł  p rz y  s te rach ,  do k a b i ­
ny  podszed ł  jego p rzy jac ie l  I r lan d c zy k  i 
w e tk n ą ł  m u  w  rękę  b u te lk ę  koniaku .

— Nigdy nic nie w iad o m o  —  pow ie­
dzia ł,  śc is ła jąc  d łoń lo tn ika .

W reszcie  o godz. 11 m. 35, wówczas, 
gdy prof. P icca rd  w is ia ł  z aw ieszo n y  w po­
w ie trz u  w  swej s re b rn e j  ku li  n ad  Alpami,  
n a s tą p i ł  s t a r t  „R adości  Serca". Z t a l i z ­
m a n e m  świeżych, gorących p o c a łu n k ó w  
swej m łode j  m ałż o n k i  w y ru szy ł  Mollison 
w  d a lek ą  drogę po sławę. Długo jeszcze 
w idać  by ło  sy lw e tk ę  jego s a m o lo tu  na  
t le  b łęk i tnego  n ieba ,  wreszcie  k o n tu ry  
sza ro -s reb rn e j  „R adości  Serca" ro z p ły n ę ­
ły  się zup e łn ie  w  pow ie trzu .

P e łn a  n adzie i  i t ę sk n o ty  pow róc i ła  u r o ­
cza m iss  Jo h n s o n  do L ondynu ,  gdzie ocze­
k iw a ła  w iadom ości  o mężu.

Dopiero n as tępnego  d n ia  n adesz ła  
p ie rw sza  wieść. S tacje  n a d b rzeżn e  sch w y ­
ta ły  depeszę isk row ą ,  n a d a n ą  przez k a p i ­
t a n a  p a ro w ca  „Ascan ia".

„W id z ie l i śm y  M oll isona  —  depeszow ał 
s t a te k  —  Leciał b a rd zo  n isko  n a  p o łu d n ie  
od naszego k u rsu .  Odległość 550 m il  m o r ­
skich n a  zachód  od I r l a n d j i .  W a r u n k i  do­
bre".

550 m il  m orsk ich ,  to 1015 km. Odległość 
dzie ląca  I r l a n d j ę  od Nowej Z iem i w ynos i  
około 3.000 km.,  a więc j e d n a  t rzec ia  d ro ­
gi ju ż  p rzeby ta .

Późn ie j  nadchodz i  wieść od k a p i t a n a  
s t a tk u  k a n ad y jsk ieg o  „B eav erb rae“ , że 
z a u w a ż y ł  s z a ro -s reb rn y  sam o lo t  Molliso- 
n a  o 650 m i l  m o rsk ich  n a  zachód  od b rz e ­
gów I r l a n d j i .  M oll ison m a  w ięc  j u ż  za  so­
bą 1200 km. Szybkość p o d ró ż n a  jego  sa ­
m o lo tu  z m a la ła  do 150 km. na  godz.

Czy doleci dz ie lny  lo tn ik ,  czy s ta rczy  
m u  benzyny?

Z nów  długie  godz iny  w y cze k iw a n ia  i 
n iepew ności  i w reszcie  ra d o sn a  wieść z 
H a l i f a x u  w  Nowej Szkocji  j u ż  po drug iej  
s t ro n ie  „w ie lk ie j  w o d y " ,  że w idz iano  lo t ­
n ik a  n a d  m ias tem .

„ Sam olo t  sz a ro -s reb rn y ,  o d p o w ia d a jąc y  
d o k ładn ie  op isow i s a m o lo tu  Moll isona,

p rze lec ia ł  n a d  m ia s te m  o godz. 5 rano ,  
k i e ru ją c  się  n a  zachód"  —  b r z m ia ł a  depe­
sza.

Ależ to Mollison, n ie m a  w ą tp liw ośc i ,  że 
to  „R adość  Serca". W ięc j e s t  ju ż  n a d  l ą ­
dem  a m e ry k ań sk im ,  więc p rze lo t  u d a ł  się 
całkowicie.  W iw a t  M o l l i s o n ! W ięc z ło ­
w rog i  A t lan ty k  znów  p o k o n a n y  w  n a j ­
t ru d n ie j s z y m  k ie r u n k u  ze w sch o d u  n a  z a ­
chód, od brzegów  E u ro p y  do Ameryki.  1 
to na  j ed n o m ie jsco w y m , s ła b o s i ln ik o w y m  
sam olocie  tu ry s ty cz n y m .  Co za  w sp a n ia ły  
su k c e s !

Depesza n a d a n a  z H a l i f a x u  w s k az y w a ­
ła  n a  to, że Mollison z rezygnow ał  z z a ­
t r z y m y w a n ia  się w H a rb o u r  Grace i śp ie­
szy p ro s to  do Nowego Jo rk u .  Dowodzi to, 
że m a  jeszcze benzynę ,  że m u  j e j  w y s ta r ­
czy n a  p rze lo t  całej  t r a sy ,  że nie p o t rze ­
b u je  je j  u zu p e łn iać  i... że m u  s ta rcza  sił.

J a m e s  Mollison n ie  doleciał  j e d n a k  od ­
ra zu  do- Nowego Jo rk u .  W y lą d o w a ł  on  w 
Pen n f ie ld -R id g e  o 88 km. od S a in t  Jo h n  
iw Now ym  B ru n św ik u  w  Kanadzie,  n ie ­
da leko ju ż  od g ra n ic y  S tan ó w  Z jed n o czo ­
nych. Miejsce, w  k tó rem  osiad ł  Mollison, 
odda lone  j e s t  od Nowego J o r k u  o m n ie j  
więcej 950 km. L ądow an ie  n a s tąp i ło  dn. 
19 s ie rp n ia  o godz. 11 m. 45 rano  w ed ług  
czasu miejscowego, co o d p o w iad a  godz. 5 
m. 45 po poł. w ed ług  czasu  środkow o-eu-  
ropejskiego.

P rz e s t rze ń  więc 4.320 km. od m ie jsca
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son nie osiąga lo tn isk a  w Sydney, a s iada 
na  po lu  o 8 km. od m ias ta .

To zniechęciło go osta tecznie  do drogi 
p ow ro tne j  przez A t lan ty k  w samolocie.  
Z byt  długo m u s ia łb y  czekać na  dogodną 
pogodę, a t a m  w L ondynie  m łoda  żona 
n iec ierp l iw i się i tęskni. Osta tecznie  Mol- 
l ison  rezygnu je  z lo tu ,  ł a d u je  „Radość 
Serca" n a  okrę t  „E m p ress  of B r i ta in "  i 
w ra c a  drogą m o rsk ą  do k ra ju .

Je s t  zresz tą  zbyt  w y cze rp an y  nerwowo 
i fizycznie, aby  lecieć w  t a k  w ie lką  i n ie ­
bezpieczną podróż.

I tak  ju ż  z rob ił  swoje, i t a k  dowiódł, 
że je d n a k  ang ie lsk i  s i ln ik  i angielsk i  sa ­
m olo t  p o t ra f ią  p rzec iw staw ić  się w ichrom  
sza le jącym  nad  A tlan tyk iem .

Clyde Lee i John  Bockhan

s t a r tu  do m ie jsca  l ą d o w an ia  p rzeby ł  bo ­
h a te r sk i  lo tn ik  w trzydzieści i p ó ł  godz.

—  B enzyny m a m  dosyć, s ta rczy łoby  je j  
z pow odzeniem  do Nowego Jo rk u ,  je s tem  
je d n a k  n ie ludzko  przemęczony. Gdzie tu  
m o żn a  się t rochę  p rzespać?  — oświadczył  
po w y ląd o w an iu .

Jeden  z f a rm e ró w  zap ro s i ł  lo tn ik a  do 
swego domu, stojącego w pobliżu .  Molli- 
son zw al i ł  się na  łóżko i n iem a l  n a ty c h ­
m ia s t  z asn ą ł  k a m ie n n y m  snem. Nie za ­
p o m n ia ł  je d n a k  przed tem  wysłać  depeszy 
do swej żony, z aw ia d a m ia ją c  j ą  o szczę­
ś l iw ym  przelocie.

Na począ tku  swego lo tu  „Radość Serca" 
m ia ła  w a ru n k i  a tm osferyczne  bardzo  
sp rzy ja jące  —  niebo czyste, w ia t r  ty ln i ,  
to też lec ia ła  z szybkością  przeszło 170 
km. n a  godzinę. W  połowie drogi je d n a k  
pogoda p o p su ła  się, niebo zaciągnęło się 
n isk iem i,  g rubem i ch m u ra m i ,  z m orza  po­
w s ta ła  m g ła  i szybkość sam o lo tu  spad ła  
do 144 km. n a  godzinę.

W sp a n ia ły m  iswym lo tem  Mollison 
w p ló t ł  jeszcze jed en  liść w a w rz y n u  do 
w ieńca  o p ro m ien ia jące j  go sławy. Młody 
ten, n iezwykle  śm ia ły  pilot,  m a  ju ż  za  so­
b ą  p iękne  wyczyny. W  s ie rpn iu  1931 roku  
w y k o n a ł  on p a m ię tn y  lo t  n a  t r a s ie  Au- 
s t r a l j a  —  A nglja  iw rek o rd o w y m  czasie 8 
dni 14 godzin n a  s łab o s i ln ik o w y m  sam o ­
locie tu ry s ty cz n y m  Moth, zao p a trz o n y m  
w 85-konny m o to r  Gipsy, a w m arc u  r. b. 
przelec ia ł  z Anglji  do K apsz ta tu  w 4 dni 
17 godzin i 19 m in u t  na  Puss-M oth ‘ie 
z 135-konnym  s i ln ik iem  Gipsy III.

W ypocząw szy  dwa dni w P ennf ie ld -  
Ridge Mollison w y s ta r to w a ł  s t a m tą d  dn. 
21 s ie rpn ia  o godz. 11 m. 22' i w y ląd o w ał  
o godz. 5 m. 35 po poł. na  lo tn isk u  Roose- 
ve l t -F ie ld  w Nowym  Jo rk u ,  p rz e la tu jąc  
p rzes t rzeń  950 km. w  6 godzin i 13 m in u t .

Na wieść o szczęśliwym przelocie swe­
go m ęża  urocza  Amy Jo h n so n  p o zazdro ­

śc iła  m u  widać l au ró w  zdobywcy oceanu, 
bo zaczęła  się n a  gw a ł t  przygotow yw ać 
do lo tu  przez A tlan tyk .

Ale Mollison dowiedziaw szy  się o za ­
m ia rze  m ło d z iu tk ie j  swej m a łżo n k i  po łą ­
czył się z n ią  tele fon iczn ie  i zdo ła ł  wy- 
p e rw adow ać  je j  ten  n ie ro zsąd n y  zam iar .

—  W  ta k im  raz ie  w s ia d a m  jeszcze dziś 
n a  okrę t  i j a d ę  do ciebie —  oświadczyła  
m ło d z iu tk a  p an i  Mollison.

—- To też nie m a  sensu, możesz m nie  
j u ż  nie zas tać  tu ta j .  J a k  ty lko  w a ru n k i  
a tm osfe ryczne  p o p ra w ią  się, w ra ca m  z a ­
raz  do Anglji.

—  Więc co m a m  robić?
—  Czekaj n a  m nie ,  da r l ing  i... tęskn ij .
Amy Jo h n so n  czekała  cie rpliwie .  Cze­

k a ł  również  Mollison, z u tęsk n ien iem  
w p a t r u ją c  się w  b arom etr .  Ale pogoda j a ­
koś dz iw nie  nie p o p ra w ia ła  się.

W  końcu, po dw u tygodniach ,  gdy b iu ­
le ty n y  b rz m ia ły  t rochę  pom yśln ie j ,  Molli­
son zdecydował się ruszyć  w  drogę po­
w ro tną .

W y s ta r to w a ł  z Nowego J o rk u  dn. 28 
s ie rpn ia  o godz. 11 m in. 30 rano .  Miał z a ­
m ia r  drogę p o w ro tn ą  do A nglj i  odbyć w 
t rzech e ta p ac h :  Nowy J o r k  —  St. Jo h n  
w Kanadzie  —  900 km., St. J o h n  —  Har- 
b o u r  Grace na  Nowej Z iem i —  900 km., 
i o s ta tn i  e tap  H a rb o u r  Grace —  E u ro p a  
p o n ad  A tlan tyk iem .

W a ru n k i  a tm osferyczne  okaza ły  się j e ­
d nak  bardzo  n ieprzychylne .  Mollison spo t­
ka ł  na  swej drodze ta k  gęstą mgłę, że nie 
m ógł znaleźć lo tn iska  w St. John .  W y lą ­
dow ał więc o 28 km. od m ias ta .

Następnego dn ia  wylecia ł  do Sydney 
w Nowej Szkocji.  Pogoda n ie ty lko  że się 
nic nie popraw iła ,  ale  przeciwnie ,  jeszcze 
b a rdz ie j  pogorszy ła  się. Na swej drodze 
spo tka ł  lo tn ik  bardzo  n iep rzychy lne  w ia ­
try ,  burze,  deszcze i mgły. I znów Molli- Miss E d n a  N eucom er

Podczas gdy m ąż  „dziew czyny  z n ieba"  
b a w i ł  w  Nowym  Jo rk u ,  w Ameryce szy­
kow ały  się aż cztery  w y p ra w y  przez 
A tlan tyk .

Więc p ie rw sza  w y p r a w a  n o rw esk a  Ka­
ro la  P e te rsen a  i Thorego Solberga, k tórzy  
z am ierza l i  przelecieć z Nowego J o rk u  do
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, .Latająca R o d z in a “ i p łk .  H u tc h in so n  ( n a  lewo) 
W edług  o s ta tn ich  w iadom ośc i  „Latająca R o d z in a “ 
w pad ła  do m orza ,  a w  dn. ł3 b. m. zos ta ła  w y ło w io ­
na  przez  angielską  k a n o n ie rk ę  „Lord T a lb o t“ i od ­

s ta w io n a  do F in sb u  na w sc h o d n iem  w y b rze żu  
Grenlandji .

Oslo ze ś ró d lą d o w an ie m  w H a r b o u r  G ra ­
ce n a  Nowej Ziemi.

Pe tersen ,  to z n a n y  podróżn ik ,  uczes tn ik  
d w u  w y p ra w  p o la rn y c h  —  A m u n d se n a  do 
b ieg u n a  pó łnocnego i k o m a n d o ra  B yrda  
do b ieg u n a  po łudniow ego .

N orw egow ie  w ylecie l i  z l o tn i sk a  Floyd 
Bennet  F ie ld  pod N ow ym  Jo rk ie m  n a  s a ­
m olocie  n a z w a n y m  „ E t t a  Jc n n ic k “ dn ia  
23 s ie rp n ia  o godz. 5 m. 43 rano .  L ąd o w a ­
nie n a s tąp ić  m ia ło  w H a rb o u r  Grace, skąd 
po u z u p e łn ien ie  zap a só w  benzyny ,  m ie l i  
w y s ta r to w a ć  do lo tu  przez A tlan tyk .

Z drogi P e te r s en  n a d a ł  rad jodepeszę ,  że 
w a r u n k i  a tm osfe ryczne ,  p a n u ją c e  na  t r a ­
sie, są  ok ro p n e  — m gły , n isk ie  c h m u ry  
i p rzec iw ne  w ia try .

W  drodze n ad  za to k ą  P lacen ta  sam o lo t  
ich uległ k a ta s t ro f ie .  H u rag an ,  k tó ry  n a ­
p o tk a l i  n ad  m orzem ,  zep ch n ą ł  ich w dół • 
i rzuc i ł  o po w ie rzch n ię  wody. Sam olo t  u- 
legł z u p e łn em u  rozb ic iu  i poszed ł  n a  dno. 
Norw edzy  m ie l i  j e d n a k  szczęście. W y r a ­
to w a l i  ich rybacy ,  k tó rzy  by li  św ia d k a m i  
k a ta s t r o f y  i odw ieźl i  do Derbyot.

K a ta s t ro fa  w y d a rz y ła  się o 100 za led ­
wie k i lo m e tró w  od H a rb o u r  Grace.

N araz ie  m u s ie l i  lo tn icy  z rezygnow ać  z 
p rz e lo tu  przez A tlan tyk .  Może sp ró b u ją  
w p rz y sz ły m  roku.

Na wieść o tem, że Pe te rsen  i Solberg 
w y s ta r to w a l i  z Nowego J o r k u  do lo tu  
t ran s a t lan ty ck ie g o ,  tegoż samego d n ia  o 
godz. 8 m. 18 rano ,  czyli w t rzy  godziny 
n ie sp e łn a  po s ta rc ie  Norwegów, wylecieli  
z m ie jscow ości  B arre  dw aj Am erykanie ,  
Clyde Lee i J o h n  Bockhan ,  m a ją c y  za ­
m ia r  rów nocześn ie  z „ E t tą  J e n n ick “ p rze ­
lecieć A t la n ty k  i w y lą d o w ać  w Oslo.

Z am ie rz a l i  on i  u rz ąd z ić  swego ro d z a ju  
wyścig z N orw egam i p o n a d  A tlan ty k iem .  
Kto p ie rw szy  z nich w y lą d u je  w Oslo !

T ak  j a k  P e te r s en  i Solberg m ie l i  lą d o ­
w ać  w H a rb o u r  Grace, aby  n a b ra ć  b en ­
zyny  i s tąd  dopiero  ruszyć  przez ocean.

W ylecie li  na  sam oloc ie  S t insona ,  s t a r e ­
go ty p u ,  z ao p a trz o n y m  w 220 k o n n y  si l ­
n ik  W r ig h t ‘a. Z b io rn ik i  z a w ie ra ły  b e n zy ­
nę na  37 godzin  lotu .

Sam olo t  swój ochrzcil i  o ry g in a ln em  i 
b a rdzo  p oe tyck iem  im i e n i e m : „Green

M o u n ta in  Boy“ (Chłopiec  z Zie lonego 
W zgórza) .

D o ta r łszy  do H a rb o u r  Grace szczęśliwie 
lo tn icy  dowiedzie l i  się o k a ta s t ro f ie  Nor- 
wegów. Nie by ło  ju ż  te ra z  z k im  się ści­
gać. Mimo to p o s ta n o w i l i  wylecieć n a s tę p ­
nego d n ia  rano .

P rzep o w ied n ie  m eteoro log iczne  b y ły  
nieszczególne.  Na p ie rw szy m  ty s iącu  k i ­
lo m e tró w  p a d a ł  u lew n y  deszcz, dopiero 
późn ie j  m ia ł a  p an o w ać  zn o śn ie jsz a  pogo­
da i w iać  p rzy ch y ln e  w ia try .

Lee i B ockhan  w y s ta r to w a l i  ponad  
A t la n ty k  dn. 2'5 s ie rp n ia  o godz. 7 m. 30 
rano .  W kró tce  sk ry l i  się za  sz a rą  k u r t y ­
ną  deszczu, p ad a jącego  ju ż  od k i lk u  dn i  
bez p rzerw y.  Jeszcze czas j a k i ś  słychać 
by ło  w a rk o t  ich m o to ru ,  po tem  zg łuszy ły  
go fa le  ude rza jące  z ło sko tem  o brzeg.

Od tej  chw il i  n ik t  j u ż  nie o d eb ra ł  ż ad ­
nej wieści od lo tn ików ,  nie sp o tk a ł  ich 
żaden  okrę t,  nie w id z ia ła  żad n a  b a rk a  r y ­
backa ,  w a łę s a ją c a  się po m orzu .

Co się z n im i  s ta ło  —  n iew iadom o. Mo­
że pow iększy li  t rag iczn ą  lis tę  o f i a r  A t la n ­
tyku ,  k tó rą  z ac zy n a ją  n a zw isk a  Nunges- 
sera  i Coli‘ego. F a k tem  jes t ,  że nie do le­
cieli  do E uropy .

Trzecią  w y p ra w ę  przez „w ie lką  w odę“ 
p rzy g o to w ał  J o h n  H u tch in so n ,  płk. rez. 
a r m j i  a m e ry k ań sk ie j ,  boga ty  f a b ry k a n t  
czekolady. H u tc h in so n  po w z ią ł  z a m ia r  
p rze lecen ia  e ta p a m i  do E u ro p y  razem  ze 
sw ą n a jb l i ż s z ą  r o d z in ą :  żoną  C lel ją  i
d w iem a  córeczkam i 8 - le tn ią  K a ta rz y n ą  i 
6 - le tn ią  J a n in k ą .

Do tego celu w y b ra ł  w ie lką ,  10-osobową 
am f ib ję ,  k o n s t ru k c j i  Sikorskiego, in ży n ie ­
r a  rosy jsk iego ,  p racu jącego  od l a t  w Am e­
ryce, z ao p a tr z o n ą  w d w a  s i ln ik i  450-kon- 
ne. S am o lo t  ten ochrzc ił  m i a n e m : „The 
F ly ing  F a m i ly "  ( L a ta j ą c a  R o d z in a ) .  Poza  
ro d z in ą  p a ń s tw a  H u tc h in so n  w locie b io rą  
ud z ia ł  p i lo t  P io t r  R ed p a th ,  m e c h an ik  Jó ­
zef R uff ,  r a d jo te le g ra f i s t a  Gerald  Alt- 
fisch i o p e ra to r  f i lm o w y  N o rm a n  Ollcy. 
R azem  osiem  osób.

H udch in so n  p o s ta n o w i ł  przelecieć do 
E u ro p y  nie droga b ezpoś redn ią ,  a przez 
k ra je  p o la rn e  ze ś ró d lą d o w an ie m  na  No­

wej Ziemi,  L abradorze ,  G re n la n d j i  i Is lan-  
dji.  Celem lo tu  j e s t  E d y m b u rg  w Szkocji .

W czesnym  r a n k ie m  dn ia  23 s ie rpn ia ,  a 
więc tegoż dnia,  k tórego w ylecie l i  P e te r ­
sen i Solberg oraz  Lec i Bockham , o p u ś ­
ciła „L a ta jąc e  R odz ina"  lo tn isk o  Floyd 
B ennet  pod Now ym  Jo rk iem .  P a n n y  H ut-  

' c h in s o n  nie z a p o m n ia ły  zab rać  w  tę  n ie ­
zw yk łą  podróż  swoich u lu b io n y c h  lalek, 
a m a ła  J e a n e t ta  u p ro s i ła  n a w e t  rodz iców  
aby  pozwolil i  j e j  wziąć na  p o k ład  s a m o ­
lo tu  ukochanego  pieska,  rasowego foks- 
te r je rk a .

O godz. 4 po poł. „ L a ta ją c a  R odz ina"  
ląd o w a ła  ju ż  w St. J o h n  w Now ym  Brun-  
św iku. N astępnego dn ia  w y s ta r to w a w sz y  
o godz. 2 m. 52 po poł., po n iesp e łn a  dwu 
g odz inach  lo tu ,  o s iad ła  w  p o r t  Miner na 
wysp ie  A nticos ti  w  zatoce St. L auren t .  Tu 
n a s t ą p i ł  d łuższy  odpoczynek, p rzed  cze­
k a ją c ą  j ą  da lszą  n iebezp ieczną  drogą p o ­
przez pola  lodowe i śn ieżne  pustyn ie .  
P łk .  H u tc h in so n  d o ta r ł  j u ż  szczęśliw ie  do 
G re n lan d j i ,  skąd  w y s ta r to w a ł  do o s ta tn ie ­
go e ta p u  poprzez  I s l a n d ję  do Szkocji.

W reszc ie  c zw a r ty  lot,  lo t  z Nowego J o r ­
ku  do R zym u. P o d e jm u ją  go dr. Leon Pi- 
sculi,  p i lo t  W il l ia m  U lb r ieh  i m iss  E d n a  
Newcomer.  S ta r t ,  o d k ła d a n y  ju ż  k i lk a ­
kro tn ie ,  m a  n a s tąp ić  z l o tn i sk a  Roose- 
ye ld t  F ie ld  w  Now ym  Jo rk u .

L otow i t e m u  n a d an o  c h a ra k te r  n a u k o ­
wy. Dr. P iscu l i  z am ierz a  m ianow ic ie  zm ie ­
rzyć n a tężen ie  zm ęczen ia  u p i lo ta ,  pod­
czas lo tu  t ran sa t lan ty ck ie g o .  Droga, k tó rą  
z a m ie rz a ją  lecieć ci lo tn icy ,  w iedzie  z No­
wego J o rk u  przez Azory i H iszp an ję  do 
Wiecznego Miasta.

Aby lo t  uczynić  b a rd z ie j  o ry g in a ln y m ,  
m iss  N ewcom er zapow iada ,  że gdy „Ame- 
r ica in  N u rse"  (A m e ry k a ń sk a  P ie lę g n ia r ­
ka)  —  bo t a k  n a zw a l i  lo tn icy  swój sa m o ­
lo t  —  z n a jd z ie  się n ad  F lo ren c ją ,  w y sk o ­
czy z niego ze spadochronem .

W  ten  n iezw y k ły  sposób zam ie rz a  eks­
c en t ry czn a  A m ery k an k a ,  do n ied a w n a  
g w iazd a  ba le tu ,  zakończyć swój lo t  na  
p rzes t rzen i  7.000 km. P o zo s ta l i  cz łonko­
wie załogi  m a j ą  dolecieć do R zy m u  i tam  
dopiero  lądować.

W kró tce  zobaczym y, czy co z tego bę­
dzie...

TRZECI PRZETLOT von GRONAU‘A 
Z EUROPY DO AMERYKI.

Z zad z iw ia jąc ą  regu la rn o śc ią ,  po raz  ju ż  
t rzeci,  r o k  po ro k u  z rzędu, z n a n y  p i lo t  
n iem ieck i  von G ro n au  p rz e la tu je  ponad  
śn ieżn em i  po lam i  z Niemiec do Ameryki.

To ju ż  nie p ięk n y  w yczyn  sp o r to w y  w 
p o sz u k iw a n iu  s ław y  i zaszczytów, ju ż  nie 
zu ch w a ły  p rze lo t  z am iłow anego  w  sw ym  
zawodzie  lo tn ik a -sp o r to w ca  —  o s ta tn i  lot 
von G ro n a u ‘a, to ż m u d n a ,  pe łn a  n iebez­
p ieczeństw  w y p ra w a  n au k o w a,  m a ją c a  na  
celu d o k ładne  z b ad a n ie  drogi a rk tyczne j  
z E u ro p y  do Ameryki.

Von G ro n au  d o kona ł  swego b r a w u r o w e ­
go r a jd u  na  w odnosam olocie  „D orn ier-  
W a l“ , w  k tó ry  w m o n to w a ł  dwa s i ln ik i  o 
si le 750 koni,  te same, k tó re  s łuży ły  m u  
p rzy  poprzedn ich  dw u prze lo tach ,  doko 
n a n y ch  w  la ta ch  1930 i 1931.

W  w y p raw ie ,  poza j e j  o rg an iza to rem ,  
b ra l i  u d z ia ł  p i lo t  z ap aso w y  von Roth,  
oraz  to w arzysze  dw u poprzedn ich  w y ­
p r a w  a rk ty czn y ch  von G ro n a u ‘a, r a d jo t e ­
le g ra f i s ta  A lb rech t  i m e c h a n ik  Hack.

S ta r t  n a s t ą p i ł  z m ie jscow ośc i  List  na  
wysp ie  Sylt  dn. 22 lipca. Aby u ła tw ić  
s t a r t  zby t  obciążonego w o d n o sam o lo tu ,  
von G ro n a u  pu śc i ł  p rzed  sw oim  sa m o lo ­
tem  w o d n o sam o lo t  D o rn ie ra  „Super,wal"
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k tó ry  p ra cą  swych śm ig ie ł  zgęszczał przed 
h y d ro p la n e m  r a jd o w y m  pow ie trza .

O godz. 11.30 w p o łu d n ie  w o d n o sam o lo t  
von G ro n a u ‘a o d e rw a ł  się od p o w ie rzch ­
ni w o d y  i sk ie ro w ał  się na  północ. P ie rw ­
sze w odow an ie  m ia ło  n a s tąp ić  w R ey k ja -  
vik. Ale o godz. 6 po p o łu d n iu  von Gro- 
n a u  n a d a ł  rad jodepeszę ,  iż w s k u te k  w y ­
c ze rp an ia  się  zap a só w  b en zy n y  nie  zdoła  
osiągnąć  s to l icy  I s la n d j i  i m u s i  wodow ać 
p rzy  w schodn iem  w ybrzeżu ,  w zatoce 
Seyde.sfjord. O godz. 9 m in .  20 w ieczorem  
w o d n o sam o lo t  opuśc i ł  się n a  m orze  po 
przebyc iu  1.800 km. w  c iągu 9 godzin  50 
m in u t .

S tąd  nas tęp n eg o  d n ia  w p o łu d n ie  z a ło ­
ga n iem iecka  d o ta r ł a  do R ey k jay ik u .  Je ­
den dzień o dpoczynku  i d n ia  25 l ipca  d a l ­
szy lo t  do Iy ig tu t  na  G re n lan d j i ,  skąd  26 
l ipca  skok p o n a d  A t lan ty k iem  do w y b rz e ­

ży L a b ra d o ru  — na jc ięż szy  e tap  całego 
r a jd u .  O godz. 11 m in .  45 w nocy von Gro- 
n au  i jego to w arzy sze  są ju ż  u brzegów 
a m e ry k ań sk ic h .  U p io rn a  droga  p o n a d  b i a ­
łą, p rze raź l iw ie  z im n ą  p u s ty n ią ,  p rz eb y ta  
po raz  trzeci szczęśliwie !

Po p rz en o c o w a n iu  w  nędzne j  wiosce r y ­
back ie j  lo tn icy  niemieccy s t a r tu j ą  n a z a ­
j u t r z  do M ontrealu .  Dn. 29 lipca są już  
w  Ottaw ie ,  s tolicy K anady ,  a dn. 30 lipca 
w o d u je  n a  jez io rze  Sa in t-C la ir  u b ra m  
m ia s t a  Detroit .

R a jd  u d a ł  się całkowicie .  Lotem  swym, 
p o d ję ty m  po raz  trzeci n a  tej  s am ej  t r a ­
sie von G ro n au  chce dowieść  możliwości 
s ta łe j ,  r e g u la rn e j  k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  
p om iędzy  A m eryką  a Europą.

Szlak  p rzem ie rz o n y  już t rzy k ro tn ie  
przez n iem ieckiego lo tn ik a  je s t  znacznie  
u łuższy  od b ezpoś redn ie j  drogi n a d m o r ­

skiej z E u ro p y  do Am eryki,  ale  m ożl iw ość  
o d b y w an ia  te j  drogi e tap am i,  zm n ie js za  
b a rd zo  n iebezp ieczeńs tw o lo tu  i kto  wie, 
czy von G ro n a u  nie zd o ła ł  wcielić  w  życie 
swej idei p rz e rz u ce n ia  po ty m  sz laku  s ta ­
łej  l in j i  lo tn icze j,  łączącej  dw a św ia ty  — 
s t a r y  i nowy.

Drogę tę  poddaćby  t rze b a  jeszcze w ie ­
lu  b a d an io m  d la  u s ta le n ia ,  czy n a d a je  się 
o n a  do przelotów' podczas w szy s tk ich  p ó r  
roku ,  czy n a p rz y k ła d  w zim ie  t e m p e ra tu ­
ra  t a m  p a n u ją c a  nie j e s t  zby t  n iska.

P ie rw sze  k rok i  ju ż  zrobione.
Kto wie, może za  rok ,  za  d w a  sz lak iem  

w y ty czo n y m  przez von G ro n a u ‘a p rz e la ­
tyw ać  będą z re g u la rn o śc ią  pociągów, w e­
dług z góry  ułożonego ro z k ła d u  lotów', 
w ielk ie  sam o lo ty  pasażersko-pocz tow e ,  ł ą ­
czące d w a  ląd y  E u ro p ę  i Amerykę.

W arsz a w sk i  p o r t  lo tn iczy  p rz y b ra ł  w y ­
g ląd  odśw ię tny .  B ra m a  w iodąca  do portu ,  
h a n g a r y  i b u d y n k i  u s t ro jo n e  f lag am i pol- 
sk iemi,  ło tew sk iem i i es tońsk iem i.  Na po ­
lu  w z lo tó w  lśn ią  w' s łońcu sam o lo ty  p rz y ­
go tow ane  do lo tu  in au g u racy jn eg o .  S am o ­
lo ty  te  m ieszczą po 10 osób, w  tem  2 oso­
by załogi i p o s ia d a ją  po 3 s i ln ik i ,  każdy
0 sile 220 koni ,  i r o z w i ja ją  p rzec ię tną  
szybkość 160 km. na  godzinę. P rz e d  s a m o ­
lo tam i,  n a  dwóch słupach  u d e k o ro w an y c h  
z ie len ią  oraz  f lag am i t rzech  p ań s tw ,  k tó re  
od dn ia  u roczystości  będą połączone  ko­
m u n ik a c ją  lo tn iczą ,  pow iew a  ta ś m a  o b a r ­
w ach  n a ro d o w y ch  t rzech  tych  pańs tw .

P o m im o  uroczystości ,  dzień 17 s ie rpn ia  
j e s t  dn iem  n o r m a ln e j  p ra c y  Polsk ich  Li- 
n i j  Lotniczych i co ch w i la  p r z y la tu j ą
1 o d l a tu j ą  s a m o lo ty  k o m u n ik a c y jn e .  O go­
dzin ie  9.00 p rz y b y w a  sa m o lo t  z Gdańska .  
O godzinie  9.30 n a s tę p u je  od lo t  sam o lo tu  
do K rakow a,  Katowic,  B rn a  i W iedn ia ,  
o godz. 9.40 zaś od lo t  do Lwowa, Czernio- 
wiec, B u k a resz tu ,  Sofji  i Salonik.

Ju ż  oczekują  p asa że ró w  p iękne  sam o lo ­
ty  P. L. L. „L o t“ , j u ż  pasażerowbe ocze­
k u ją  na  odlot.  Pa sa ż eró w  dużo, bo św ie t ­
ność k o m u n ik a c j i ,  a więc W'ygoda i szyb­
kość, j a k  rów nież  n isk ie  ceny b ile tów  sa ­
m olo tow ych  p rz y sp a rz a ją  nasze j  k o m u n i ­
kacji  lo tn icze j  coraz więcej zw olenn ików , 
k tó rzy  się n ią  s ta le  p o s ługu ją .

O godz. 9 m in .  15 n a s tą p i ł  p rz y ja zd  P. 
P re z y d en ta  R zeczypospoli te j ,  k tó ry  w' o to ­
czeniu d o m u  cywilnego i w'ojsl<owego r a ­

czył zaszczycić sw ą obecnością  u ro czy ­
stość. P rz y  dźw iękach  h y m n u  na rodow ego 
odegranego przez o rk ie s t rę  kolejow'ą re ­
p re z e n ta c y jn ą  i po p o w i ta n iu  przez z eb ra ­
nych członków R ządu  z p. P r e m je r e m  na 
czele, d y p lo m a c j i  itd. P. P re z y d en t  zw ie­
dził  sam olo t ,  k tó ry  z a in a u g u r o w a ł  nowe 
połączenie  lotnicze ,  oraz  s a m o lo t  k o n ­
s t ru k c j i  P a ń s tw o w y ch  Z ak ład ó w  L o tn i ­
czych.

N as tępn ie  P. P rez y d en t  z a ją ł  miejsce 
p rzed  m ów nicą ,  z k tó re j  W'ygłosił p rz em ó ­
wienie  p. M in is te r  K o m u n ik ac j i ,  oraz  w 
zas tęp s tw ie  n ieobecnych  w W arsz a w ie  Mi­
n is t ró w  P e łnom ocnych  i Po s łó w  N adzw y­
cza jn y ch  R ep u b lik  E s to ń sk ie j  i Ł o tew ­
skiej,  charges  d‘a f fa i re s  tych  poselstw'. 
Po ich p rzem ó w ien iach  o rk ie s t r a  odegrała  
h y m n  n a ro d o w y  es tońsk i  i ło tewski.

N astępn ie  P. P re z y d en t  o d eb ra ł  z rąk  
d y re k to ra  p ro to k ó łu  d y p lom a tycznego  swe 
odręczne p ism a  ad reso w an e  do P re z y d en ­
tów' R e p u b l ik  E s to ń sk ie j  i Ło tew sk ie j  
i w ręczy ł  M in is t row i  K o m u n ik ac j i ,  k tó ry  
zkolei o dda ł  je  d y rek to ro w i  P. L. L. „L o t“ 
inż. M akow skiem u, celem p rzew iez ien ia  
p ie rw szy m  sam olo tem .

N astępn ie  P. P rez y d en t  u d a ł  się przed  
s a m o lo ty  i p rzec ią ł  ta śm ę  z a m y k a ją c ą  im 
drogę, d o k o n y w u ją c  tem  sam em  sy m b o ­
licznego o tw a rc ia  now ej l in j i .

Po za jęc iu  m ie jsc  w sam oloc ie  przez

N a  prawo N a c ze ln ik  re p u b l ik i  e s to ń sk ie j  
p. E in b u n d  przec ina  ta śm ę  

A'« lewo Prezes ra d y  m in i s t r ó w  re p u b l ik i  
ło te w sk ie j  p. S k u j e n e k  o tw ie ra  l in ję  

lo tn iczą  
W  śro d ku  P. P re zy d e n t  Ii. P. 
na  uroczys tośc i  o tw arc ia  l in j i  

W a rsza w a  —  Tall in

d y re k to ra  D e p a r ta m e n tu  Lotnictw 'a  C yw il­
nego M in is te rs tw a  K o m u n ik ac j i  ppłk .  inż. 
C zesława Fi l ipow icza ,  p rzed s taw ic ie l i  R a ­
dy Nadzorczej P. L. L. „L o t“ pp. płk. K. K. 
inż. H. Abczyńskiego, k ie ro w n ik a  W o jsk o ­
wego Z a k ład u  Z a o p a t r z e n ia  A e ro n au ty k i  
i kpt.  Z. P ią tkow sk iego ,  k ie ro w n ik a  Ref. 
Dep. Lotn. Cyw'. Min. K o m u n ik ac j i ,  p rz ed ­
s taw ic ie la  P o se ls tw a  Łotewskiego  w  W a r ­
szawie  p. P. P r ied it i s ,  a t ta ch e  p rasow ego  
tegoż Pose ls tw a ,  re fe re n ta  prasowego 
Min. K o m u n ik ac j i  p. T. Strzetelskiego, 
p rzed s taw ic ie la  Po lsk ie j  Agencji  T e leg ra ­
ficznej p. St. Stoka i d y re k to ra  P. L. L. 
„L o t“ inż.  M akowskiego — n a s tą p i ł  od­
lot sam o lo tu  inau g u racy jn eg o .

O twarcie  k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  na  sz la ­
ku W a rsz a w a  — W ilno  —  R yga  —  T a l l in  
m a  doniosłe  znaczenie  n ie ty lko  d la  na sze ­
go lo tn ic tw a  hand low ego ,  ale  i dla k o m u ­
n ik ac j i  po lsk ie j  w ogólności,  l i n j a  ta  b o ­
w iem  połączy ła  Po lskę  n ie ty lko  z k r a ja m i  
w sch o d n io -b a ł ty ck iem i,  ale  rów nież  k ra je  
te, poprzez polskie  przestwmrza, po lsk im  
sz lak iem  k o m u n ik a c j i  lo tn icze j  z I tu m u -  
n ją ,  B u łg a r ją  i Grecją,  a s t a m tą d  z A fry ­
ką, A zją  i t. d. Dzięki u ru c h o m ie n in u  n o ­
wego połączen ia ,  p o w s ta ł  w sp a n ia ły  i n a j ­
k ró tszy  gościniec t r a n z y to w y  z pó łnocy  
n a  po łudn ie ,  poprzez Polskę,  w y k a z u ją c  
tem  sam em  w całej  pe łn i ,  n a tu r a ln e  t r a n ­
zytowe w'alory naszego k ra ju .  Dzięki n o ­
wej l in j i  wreszsie ,  W ilno  włączone z o s ta ­
ło w ogólną sieć p o lsk ie j  k o m u n ik a c j i  
lo tn icze j  i u zy sk a ło  łączność z W arsz a w ą  
w' c iągu iVz godzin.
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ANGLJA
MGŁA NA ZAWOŁANIE.

Podczas ćwiczeń z dz iedz iny  o b ro n y  po ­
w ie trz n e j  w I łonq  około L ondynu ,  z as to so ­
w an o  now y  p rz y rz ą d  do w y tw a rz a n ia  
sz tucznej  mgły.  P rz y rz ą d  ten ,  ł a tw y  w  u- 
żyćiu, w y tw a rz a  m głę  zaw ies is tą ,  k tó ra  w 
p rzec iągu  godz iny  z a k ry w a  całkowicie  ko ­
m in y  f a b ry k  , okrę ty ,  drogi k o m u n ik a ­
cy jne  i kolej  pom ięd zy  Long Novill i 
w zg ó rzam i H a l lu in ,  aż do sam ej  g ran icy  
b e lg i jsk ie j  n a  p rzes t rzen i  1.500 km.

W śró d  obecnych na  d o św iadczen iach  ze 
sz tu czn ą  m głą  w ładz  wmjskowych i cy ­
w iln y ch ,  w liczbie 800 osób, n o w y  p rz y ­
rz ąd  w zb u d z i ł  w ie lk ie  za in te re so w an ie .

JAK NA ZACHODZIE ROZW IJAJĄ 
TURYSTYKĘ?

Angielskie  i be lg i jsk ie  l in je  lo tn icze  po ­
r o z u m ia ły  się co do ś ro d k ó w  zachęcen ia  
do jeszcze w iększej  tu ry s ty k i  m iędzy  obu 
k r a ja m i .  P rzed ew szy s tk iem  obn iżono  z n a ­
cznie ceny b i le tó w  lo tn iczych  z Londynu  
do O s tendy  i Le Zoute .  Cena p rz e lo tu  w 
j e d n ą  s t ro n ę  d la  jed n e j  osoby  z L o ndynu  
do Ostendy  w y n o s i  obecnie 3 f u n ty  i 5 
szylingów, z a m ia s t  4 fun tów ,  j a k  d a w ­
n ie j ;  b i le t  p o w r o tn y  k o sz tu je  obecnie 6 
fu n tó w  3 szy ling i  i ó pensów, z a m ia s t  7 
f u n tó w  i 18 szyi. z w ażnośc ią  t rzy  dni.

Bodaj b a rd z ie j  jeszcze poc iągającem  
je s t  w p ro w ad zen ie  15-dniowego b i le tu  po ­
w ro tnego  na  te j  l in j i  za  cenę 5 fu n tó w  i 
10 szyi. Z a tem  p rze lo t  w  je d n ą  s t ro n ę  np. 
z O s tendy  do L o n d y n u  k o sz tu je  ty lk o  80 
zł. P odróż  t r w a  około  2 godzin  z a m ia s t  
8 godzin  drogą  m ie sz a n ą  —  m o rsk ą  i l ą ­
dową. L oty  zniżkow7e m a j ą  ważność  sezo­
n o w ą ;  w  ty m  ro k u  zaczęły  się  dopiero  9 
l ip ca  i t rw a ć  będą  do 12 w rześn ia .  W  r o ­
k u  p rz y sz ły m  n o w a  t a r y f a  sezonow a obo­
w iązy w ać  będzie  od po ło w y  m a j a  do p o ­
ło w y  w rześn ia .

W  z ro zu m ien iu ,  iż zachęcan ie  do t u r y ­
s tyk i  j e d n o s t ro n n e j ,  np.  cudzoziem ców w 
Anglji,  w z a je m n o śc i  ze s t ro n y  angie lsk ie j ,  
b y ło b y  ty lk o  egois tycznem  h a s ł e m : „ d a j “ 
bez w z a je m n e g o :  „ m a sz “ , z a ró w n o  władze  
angie lskie  j a k  i belg i jsk ie ,  ro zw in ę ły  p r o ­
p ag an d ę  w za je m n ą .  Ani w Anglji,  an i  w 
Belgji n ie  s t a w ia  się żad n y ch  ograniczeń 
w yjazdow ych .  W izy  i p a sz p o r ty  są n ie ­
zn an e  n ie ty lk o  d la  uczes tn ik ó w  wycie­
czek g rupow ych ,  ale nie p o t rze b u je  ich 
ró w n ież  an g lik  w y je ż d ż a ją c y  do Belgji w 
sezonie  le tn im ,  an i  belg ijczyk, p rag n ąc y  
odwiedzić  la t e m  k ra j  angie lsk i .  W  ten  
sposób tu r y s ty k a  a n g ie lsk o -b e lg i jsk a  ro z ­
w i j a  się  znakom icie .  W ar to ,  aby  p ro p a g a ­
to rz y  tu ry s ty k i  w' innych  k r a ja c h  s tąd  
w ła śn ie  czerpali  wzory.

EGIPT
UTW OR ZENIE  LOTNICTWA WOJSKO­

WEGO W  EGIPCIE.

D nia  2 czerwca r. b. w y lą d o w a ło  na  no- 
w e m  lo tn i s k u  w  A lm aza  obok Kairo ,  po-

'J ionkups modeCi ła ta ją c y c h  w od-  
n osam oło tów  o pu f)a r im . p łk . 
in ż . 9 {. ^M eyera ze  w zg łę d ó w  
n a tu r y  te ch n iczn e j zo s ta je  o d ło ­
żo n y  do c ze rw c a  1 9 3 3  roku.

FRANCJA
LOT MADAGASKAR —  FRANCJA.

Rene Lefevre, k tó ry  w czasie od 1 do 14 
g r u d n ia  1931 r. p rzelec ia ł  n a  lek k im  sa ­
m olocie  sp o r to w y m  M au b o u ss in -P ey re t  XI 
( s i ln ik  S a lm son  AD9 45/50 KM.) 12.000 
km. d ługą  p rze s t rz eń  z P a r y ż a  do T an a -  
na r ivo ,  w y s ta r to w a ł  d n ia  6 m a j a  1932 r. 
do pow ro tnego  lo tu  p rz y b y w a ją c  12 m a j a  
B razzav i l le  i lecąc n a s tęp n ie  przez Po in t -  
Noire, L ibreville ,  D ua la ,  N iamey, Bamako,  
D akar ,  P o r t  E tienne ,  Kap Ju b y ,  Agadir,  
C asab lanca ,  Tanger ,  Barce lona ,  w y lą d o ­
w a ł  d n ia  2 czerwca w P aryżu .

Koszty  za m a te r j a ły  pędne d la  p o k o n a ­
n ia  p rzes t rzen i  około 24.000 km. z P a ry ż a  
do T a n a n a r iv o  i z pow ro tem ,  w ynos iły  
za ledw ie  około 3.700 zł.

COUPE DEUTSCH DE LA MEURTHE.

F ra n c u sk i  A eroklub  ro zp isa ł  pod n azw ą  
„Coupe Deutsch  de la  M eu r th e“ m ięd zy ­
n a ro d o w e  zaw ody  szybkości n a  t r a s ie  
2000 km.,  k tó re  w p rzec iw ieńs tw ie  do ro ­
zegranych  ju ż  os ta teczn ie  zaw odów  
Sch n e id e r‘a będą  o tw a r te  j a k  d la  sa m o lo ­
tów  lądow ych ,  t a k  i d la  w odn o sam o lo tó w ,  
ro z w i ja ją c y ch  szybkość c o n a jm n ie j  200 
k m ./godz . ,  o ile  po jem n o ść  cy l in d ró w  ich 
s i ln ik ó w  nie p rzek racza  8 Itr . d la  s a m o ­
lo tu  (co w chw ili  obecnej o d p o w iad a ło b y  
od około 200 do 300 KM. dla  s a m o lo tu ) .

Z aw o d y  te, k tó re  w  p ie rw szy m  rzędzie 
będą  in te re so w a ły  p rz em y s ł  lo tn iczy ,  b u ­
d u ją c y  lekk ie  sam olo ty ,  m o żn a  uw ażać  za  
n a jw ię k sz e  m ięd z y n a ro d o w e  wyścigi sa ­
m olo tow e  n a jb l iż s ze j  p rzyszłości ,  gdyż od­
będą  się po raz  p ie rw szy  w  m a j u  1933 ro ­
ku w  okolicach P a r y ż a  na  t r a s ie  w y m ie ­
rzonej  długości od 100 do 200 km. Na w y ­
ścig s k ła d a ją  się d w a  biegi po 1000 km. 
k ażd y  z p ó ł to ra g o d z in n ą  p rz e rw ą  dla  u z u ­
p e łn ie n ia  m a te r j a łó w  pędnych.

Do p ierw szych  wyścigów' m a j ą  być do­
puszczone  jed y n ie  s a m o lo ty  lądow7e. W y ­
ścigi te  z am ie rz a  się z o rgan izow ać  co d r u ­
gi ro k  i późn ie j  dopuścić rów nież  sam o lo ­
ty  wodne. Poza  p u h a r e m  w ę d ro w n y m , k tó ­
ry  o t r z y m u je  w y g ry w a ją c y  Aero-Club, 
zwycięzca o t r z y m u je  100.000 franków .

Ja k o  p ie rw szy  zgłos ił  się do tych  w y śc i­
gów f ran c u sk i  p i lo t  R a b a te l  z sam olo tem  
F a r m a n  F  235 ( s i ln ik  H isp an o -S u iza ) .

REKORD „NAOKOŁO ŚWIATA" I PUHAR 
W ĘDROW NY KSIĘCIA BIBESCO.

F ed e ra t io n  A ero n au t iq u e  In te rn a t io n a le  
(F. A. I.) p o s ta n o w i ła  na  sw em  o s ta tn iem  
z eb ra n iu  u tw orzyć  n o w y  ro d z a j  reko rdu  
szybkości „Naokoło  św ia ta "  d la  s a m o lo ­
tó w  i sterow'ców. Do tego r e k o rd u  p rze ­
w id z ia n a  j e s t  o k re ś lo n a  t r a s a  naokoło  
ś w ia ta ;  u s ta lo n o  sześć m ia s t ,  w k tó rych  
u b ieg a jąc y  się o u s ta n o w ien ie  r e k o rd u  
m u sz ą  lądow ać  i uzyskać  pośw iadczenie

Z n a n y  sp o r to w ie c - lo tn ik  p.  B ernard  Skó -  
r zew sk i ,  na  tego ro czn ym  L o n d y ń s k im  
W e e k -e n d ‘zie  l o tn ic zy m  dla w łaścic ieli  sa­
m o lo tó w  tu r y s ty c z n y c h  zdoby ł ,  w  postaci  
pięknego  p u haru ,  p ie rw szy  nagrodę  za  
p u n k tu a ln o ść  lotu.  P u n k tu a ln o ść  j e s t  cno­
tą, k tó r e j  n a m  P o la k o m  dotąd  sta le  od­
m a w ia n o  na  Zachodzie .  J u ż  p o lsk ie  l in je  
lo tn icze  p r z y c z y n i ł y  się w  zn a c z n y m  s to p ­
n iu  do z m ia n y  pog lądów  w  te j  sprawie ,  
w y c z y n  w ięc  p. S kó rze w sk ieg o  jes zc ze  do ­
b i tn ie j  w y ka za ł ,  że  b a ła m u tn e  legendy  
o p o lsk ie j  n ie  p u n k tu a ln o śc i  m u s z ą  stracić  
gru n t  pod  nogami.

Braw o  S k ó r z e w s k i !

św ięconem  w  ty m  d n iu  przez k ró la  F u a d ‘a 
p ie rw szych  pięć sam olo tów , n ab y ty c h  
przez rz ąd  E g ip tu  w  Anglji.  Są to s a m o lo ­
ty  Moth z s i ln ik a m i  Gipsy  II o sile 120 
KM., k tó re  m a j ą  być używranę ja k o  sa m o ­
lo ty  szkolne,  w y w iadow cze  ' b o m b a r d u j ą ­
ce i s tan o w ić  będą  zaczą tek  si ł lo tn iczych 
Egiptu .  P rz y  te j  sposobnośc i  szefem tego 
lo tn ic tw a  m ia n o w a n y  zo s ta ł  Air  Commo- 
dore  Board.

I

Je s z c z e  jedno  po lsk ie  
z w y c ię s tw o
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tych  lądow ań .  W  E u ro p ie  ub ieg a jący  się 
m a j ą  do w y b o ru  s t a r t  w P a ry żu ,  L ondy­
nie, Berlinie,  Rzymie  lu b  Bukareszcie ,  do­
k ąd  n a s tęp n ie  też  m u sz ą  powrócić.  Na 
t ra s ie  są p rzew id z ian e  p rzy m u so w e  ląd o ­
w a n ia  i k o n t ro le  w m ie jscow ościach  Ka­
rachi ,  Tokio, San F ranc isco  i Nowy Jork .  
T ra s a  naokoło  św ia ta  z B e r l ina  do Berli­
n a  w ynos i  31.130 km.

Ja k o  czas lo tu  oblicza  się czas od 
chwili  s t a r tu  do chw ili  ląd o w a n ia  w  p o r ­
cie od lo tu  łączn ie  z w szy s tk iem i p rz y m u -  
sowemi i d o brow olnem i m ię d z y lą d o w a n ia -  
mi.  P rzep iso w a  m in im a ln a  szybkość śred ­
n ia  w y m a g a n a  d la  u s ta n o w ie n ia  rek o rd u  
w ynos i  100 km ./godz.

W  zw iązk u  z ty m  n o w y m  ro d z a jem  re ­
k o rd u  p re zy d e n t  F. A. I., k s iążę  Bibesco 
u fu n d o w a ł  p u h a r  w ędrow ny ,  k tó ry  z o s ta ­
nie p rz y z n a n y  k ażd o ra zo w em u  p o s ia d a ­
czowi r e k o rd u  „naoko ło  św ia ta" .

STANY ZJEDN. A. P.
NOWY PIĘKNY WYCZYN MISS 

EARHART
Z n a n a  b o h a te rk a  lo tu  t r a n s a t l a n ty c k ie ­

go, m iss  E a rh a r t ,  p rzedsięw zię ła  obecnie 
lot  na  t ra s ie  Los Angeles —  Nowy Jork ,  
p rag n ąc  pobić rekord  p i lo ta  Dooli t t leya ,  
wynoszący  22 godz. 21 m in u t .  Miss E a r ­
h a r t  nie u z y sk a ła  j e d n a k  czasu  lepszego 
od D ooli t t leya ,  zm u szo n a  do z a t r z y m a n ia  
się ,w C olum bus ,  s tan ie  Ohio, z pow odu 
uszkodzen ia  z b io rn ik a  z benzyną .  W sk u ­
tek  tej  p rz y m u so w e j  p rzerw y ,  m iss  E a r ­
hart.  zu ży ła  n a  p rze lo t  p rzes t rzen i  Los An­
geles —  Now y J o rk  19 godz. 14 m in .  40 
sek.Mimo to j e d n a k  lo tem  sw ym  z Los 
Angeles do C o lum bus  (3500 km .)  p o b i ła  
do tychczasow y  re k o rd  kobiecy długości l o ­
tu  n a  l in j i  p ros te j ,  będący  dotychczas w 
p o s ia d an iu  p i lo tk i  ang ie lsk ie j  I lu th  Ni- 
colls i w ynoszący  3.148 kin., rów nież  w l i ­
n j i  p ros te j .

NIEMCY
NIEMCY Z UZNANIEM WYRAŻAJA SIĘ 

O NASZYCH SAMOLOTACH.
W  n iem ieck im  fach o w y m  m iesięczn iku  

lo tn iczym  „Die L u f tw ac h t"  w Nr. 8 z s ie r­
p n ia  r. b. z n a jd u je m y  pod r u b r y k ą  „ lo t ­
nictwo w ojskow e" ,  w rozdzia le  o m a w ia ­
ją c y m  l-m ie js co w e  sam o lo ty  m y ś l iw sk ie  
„d ru g o rz ę d n y ch "  p a ń s tw  eu ropejsk ich  
(E u ro p ae isch e  K le in s ta a te n )  m. in. 
w zm ian k ę  o sam o lo tach  polskich , k tó rą  
z uw ag i  na  n iezw ykłość  u z n a n ia  przeż 
Niemcy czegokolwiek polskiego, p r z y ta ­
czam w pe łnem  b r z m i e n i u :

P. Z. L. P. 8. Po lsk ie  P a ń s tw o w e  Z ak ła ­
dy Lotnicze w y s tą p i ły  k i lk a  l a t  tem u  
przed publ icznośc ią  z j ed n o m ie jsc o w y m  
sam o lo tem  m y ś l iw sk im ,  k tó ry  słusznie  
w y w o ła ł  spore  za in te re so w an ie .  K o n s tru k ­
to ro w i tego sam o lo tu  uda ło  się z pow o­
dzen iem  rozw iązać  w sw o is ty  sposób w aż ­
ną  u j ed n o m ie jsco w y ch  sam o lo tó w  m y ­
ś l iw skich  k w es t ję  roz sze rzen ia  po la  w i ­
d zen ia ;  po łączy ł  on m ianow ic ie  za le ty  ra-  
m ie n io p ła tu  z tak o w em i  g ó rn o p ła tem  p a ­
ra so lo w y m  w  ten  sposób, że sk o n s t ru o ­
w a ł  skrzyd ła ,  z a łam a n e  p rz y  kad łub ie  
dość w y ra źn ie  w fo rm ie  l i te ry  „V“ . Osiąg­
n ą ł  on przez to, że p i lo t  m a  w ygodne  pole 
w idzen ia  p o n a d  skrzydło  przed  siebie i w 
górę, j a k  rów nież  pod sk rzyd łem  na  lewo 
i na  prawo.  Nowy ten  ty p  sam o lo tu  m y ­
śliwskiego d oznał  z b iegiem czasu  d o k ład ­
nej rozbudow y. Z p ow s ta łych  t a k im  spo­
sobem o d m ia n  p r o to ty p u  w y puszczony  w 
ro k u  1931 ty p  P. 8 s tan o w i  p o m y ś ln y

etap  rozw oju .  Pod względem  b u d o w y  sa ­
m olo t  ten  je s t  dość po d o b n y  do p r o to ty ­
pu, t. j. całkowicie  sp o rząd zo n y  z lekkiego 
m eta lu ,  w y różn ia  się je d n a k  b a rd zo  do- 
b rem i w yczynam i (z s i ln ik iem  Hispano-  
Suiza  12’ Mc. o sile 600 KM., ro z w i ja  szyb­
kość do 350 km ./g o d z .) ,  k tó re  k w a l i f ik u ­
j ą  go do szeregu na j lep szy ch  dotychczas 
zb u d o w an y ch  sa m o lo tó w  m yśl iw sk ich .

P. Z. L. P. l i .  Do n a jn o w sz y ch  wzorów 
sam o lo tó w  z rzędu  P. n a leży  rów nież  typ  
P. 11, k tó ry  różn i  się od ty p u  P. 8 g łów­
nie tem, że w ypo sażo n y  j e s t  w chłodzony 
p o w ie trzem  s i ln ik  gw iazdow y  Gnome- 
R hóne  „M erkury" .  Na wysokości 4000 m. 
sam o lo t  ten  ro z w i ja  jeszcze szybkość 346 
km ./godz.

POLSKA
PÓL MILJONA KILOMETRÓW 

W  POW IETRZU.
W  d n iu  8 s ie rp n ia  1932 r. p i lo t  Po lsk ich  

L inij  Lotniczych „Lot" ,  p. L udw ik  T o k a r ­
czyk, p ro w ad ząc  sam o lo t  n a  l in j i  Kraków 
—  W arsz a w a ,  ukończy ł  pó ł  m i l jo n a  k i lo ­
m etrów , k tó re  p rzeb y ł  w  p o w ie trzu  w 
służb ie  p i lo ta  kom unikacy jnego .

P an  T okarczyk  j e s t  d z iew ią ty m  p ilo tem  
w  Polsce, k tó ry  osiąga tę  o lb rzy m ią  ilość 
k i lo m e tró w  pow ie trznych ,  p rzew y ższa jącą  
znaczn ie  10 ok rążeń  ku li  z iem sk ie j  lub  
podróż na  księżyc, w codziennych lo tach ,  
nie n a raz iw sz y  żadnego z p rzew ożonych  
p a saże ró w  n a  jak ik o lw ie k  szw a n k  na 
zdrowiu.

Dzielnego p i lo ta  po w i ta l i  w w a rs z a w ­
skim  porcie  lo tn iczym  przedstaw ic ie le  De­
p a r ta m e n t u  L o tn ic tw a  Cywilnego Mini­
s te r s tw a  K o m u n ik ac j i  oraz  Z arząd  P. L. L. 
„Lot"  życząc m u  da lszych  se tek  tysięcy  
k i lo m e tró w  podobłocznych  ku  chw ale  p o l­
skiego lo tn ic tw a  k om unikacy jnego .

Podkreś l ić  się godzi, iż ju b i le u sz e  p o l­
skich p i lo tó w  k o m u n ik a c y jn y c h  są n a j ­
lepszym  dowodem  pełnego bezp ieczeńs tw a 
naszej  k o m u n ik a c j i  p o w ie trzn e j ,  a fakt,  
że ju b i la c i ,  pe łn iąc  zaw ód  p i lo tó w  od la t  
dziesięciu,  c zu ją  się j a k  n a j le p ie j ,  św ia d ­
czy o tem, że „ la ta n ie "  je s t  n a jz u p e łn ie j  
zdrowe i b y n a jm n ie j  nie w p ły w a  u jem n ie  
na  o rgan izm  ludzki.

PRZEW OZY SAMOLOTOWE W  LIPCU.
S am olo ty  P. L. L. „L o t"  d o k o n y w u ją c  

w ub. m ie s iącu  604 p rze lo ty ,  p rzew ioz ły :
1.575 pasażerów , 17.820 kg. bagażu,  

20.456 kg. tow arów ,  3.493 kg. poczty, 1.872 
kg. gazet.

W  bieżącym  m ies iącu  f rek w en c ja  na  
.wszystkich naszych  l in ja c h  k o m u n ik a c j i  
lo tn icze j,  k tó re  j a k  w iadom o, ob s łu g iw a­
ne są z pe łnem  bezp ieczeńs tw em  i ba rdzo  
w yso k ą  regu la rnośc ią ,  j e s t  duża  i wiele 
osób rezygnow ać m usi  z podróży  powie trz  
ne j  z p ow odu  b ra k u  m ie jsc  w  sam olo tach .

P łk .  J e r z y  K o sso w sk i  
w  A m e ry c e

W  dalek iem  Cleveland w  S tan ach  Z je d ­
noczonych odby ł  się  m ię d zy n aro d o w y  
m ee t ing  lo tn iczy , t. zw. „N a t io n a l  Air 
Races",  w  k tó ry m  w z ią ł  u d z ia ł  z n a n y  lo t ­
n ik  polski,  as a k ro b a ty k i  lo tn icze j,  płk. 
Je rzy  Kossowski,  p i lo tu jąc  s ły n n y  sa m o ­
lo t  m y ś l iw sk i  „P. 11", k o n s t ru k c j i  ś. p. 
inż. Z y g m u n ta  Pu ław skiego ,  zb u d o w an y  
w P a ń s tw o w y c h  Z ak ład a c h  Lotniczych.

Płk.  Kossowski w y ru s z y ł  do A m eryki 
na  pok ładz ie  „P u ław sk ieg o " ,  w  to w a rz y ­
stw ie  d y re k to ra  P. Z. L. p. W ebera ,  k o n ­

s t r u k to r a  inż. J a k im ia k a  i m ec h an ik a  p. 
Kotońskiego.

Dzielny nasz  as sp o tk a ł  się w  Ameryce 
z n iezwykle  serdecznem  przy jęciem , u rzą-  
dzonem  m u  przez daw n ie jszy ch  to w a rz y ­
szy b ron i  ze s ły n n e j  e sk ad ry  kośc iuszkow ­
skiej.

Gdy „ P u ła w sk i"  zb l iż a ł  się do p o r tu ,  
na  sp o tk an ie  jego w ylec ia ł  na  au tog iro  
d a w n y  członek e sk ad ry  por. M urray ,  o k rą ­
żył k i lk a k ro tn ie  ok rę t  i rzuc i ł  na  pokład  
w ien iec  k w ia tó w  n a  zn ak  pozd ro w ien ia  
od daw nych  to w a rzy sz y  broni.. .

Na p rz y s tan i  oczekiwali  ju ż  p rzybycia  
o k rę tu  wszyscy ż y jący  członkowie  e ska­
d ry  kośc iuszkow skie j,  a więc płk. Castles,  
kpt. Chess, kpt.  Speaks, p o ruczn icy  Mait-  
land ,  M u rra y  i Corsi.

W y ład o w aw szy  sam o lo t  w Now ym  J o r ­
ku, m e c h an ik  p. K otoński  p rz y s tą p i ł  do 
z m o n to w a n ia  go, drogę m o rsk ą  bowiem  
„P. 11“ odby ł  w skrzyn iach ,  ro z eb ra n y  na 
części.

Dnia  2'8 s ie rp n ia  płk. Kossowski m ia ł  
w y s ta r to w a ć  z Nowego Jo rk u  do Cleve- 
land. W  czasie z ap u szc za n ia  m o to ru  n a ­
s tą p i ł  j e d n a k  n ieoczek iw any  wybuch ,  
k tó ry  p o p a rzy ł  ciężko sto jącego obok 
m e c h a n ik a  p. Kotońskiego i uszkodz ił  s a ­
molot.

Po  p rzy jeźd z ie  do A m eryki płk. Kos­
sowski zam ó w ił  w  jed n e j  z f i rm  m ie jsco ­
wych  z b io rn ik  ze zgęszczonem pow ie ­
t rzem , m ające in  służyć do zapu szczan ia  
s i ln ika .  F i rm a  p raw d o p o d o b n ie  przez n ie ­
dba ls tw o ,  p rz y s ła ła  z a m ia s t  zgęszczonego 
pow ie trza ,  zgęszczony tlen.  To by ło  p rz y ­
czyną w ybuchu .

Ciężko poparzonego  p. Kotońskiego m u ­
s iano  um ieścić  w  szpita lu .

Sam olo t  zdo łano  n a p raw ić  i płk. Kos­
sow ski  odlec iał  do Cleyeland. T am  w z ią ł  
u d z ia ł  w  wyścigu  o nag rodę  „Orła  B ia­
łego" —  „W h i te  Eagle T ro p h y " ,  o f i a ro ­
w a n ą  przez A erok lub  Rzeczypospoli te j  
Polskie j .

N agroda  t a  p rzeznaczona  j e s t  d la  z w y ­
cięzcy spec ja lne j  p róby, po lega jące j  na 
w zn ies ien iu  się w j a k  n a jk r ó t s z y m  czasie 
do wysokości  1.600 m e tró w  oraz  n a  z e j ­
ściu z tej  wysokości.

Nagroda  Orła  Białego p rz e d s ta w ia  rzeź ­
bę w m a rm u rz e  d łu ta  prof.  J a s t r z ę b o w ­
skiego.

R ozgryw ka  te j  n a g ro d y  n a s t ą p i ł a  w  dn. 
3 w rześn ia .  Do s t a r tu  zgłosiło  się prócz 
płk. Kossowskiego 13 zaw odników .

Płk. Kossowski m ia ł  j e d n a k  pecha. 
W sk u tek  n ie z ro zu m ien ia  r e g u la m in u  s t r a ­
cił  5 i pó ł  sek u n d y  i z a j ą ł  dopiero  c zw ar­
te  m iejsce.  B łąd  naszego asa, k tó ry  w is to ­
cie o s iąg n ą ł  n a j l e p sz y  czas, polegał  na 
n iep ra w id ło w em  przelecen iu  przed k o m i­
s ją  sędz iow ską  po zakończen iu  próby. Płk. 
Kossowski m u s ia ł  zawrócić  i jeszcze raz 
przelecieć p rzed  sędziami,  j u ż  we w ła śc i­
w ym  k ie ru n k u .  To j e d n a k  zaję ło  m u  te 
w ła śn ie  f a ta ln e  pięć sekund  i zepchnęło  
go n a  czw arte  miejsce.

P ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł  a m e ry k a n in  Da- 
vis w czasie 3 m in .  11,85 sek„ drug ie  —  
a m e ry k a n in  Wodell ,  trzecie —  lo tn ik  r o ­
sy jsk i  S iewiersk ij ,  w y s tę p u jąc y  w b a r ­
wach  francusk ich .  Płk. K ossow skiem u p o ­
liczono czas 3 m in .  16,48 sek. chociaż  w 
istocie czas jego w y n ió s ł  3 m in .  10,98 sek.

Podczas m ee t ingu  w Cleyeland p a d ł  n o ­
w y  rek o rd  szybkości.  Oto s ły n n y  lo tn ik  
am e ry k ań sk i  m jr .  J a m e s  Dooli t le  o s iągnął  
szybkość 486 km. 775 m. n a  godz. Dooli­
t le  b a w i ł  dwa l a t a  t e m u  w  W arszaw ie  
w raz  ze s ły n n ą  e sk ad rą  a m e ry k a ń s k ą  Cur- 
t issa ,  z w an ą  „ L a ta ją c y m  Cyrkiem ".



24 L O T  P O L S K I Nr.  9

G A Z O W AO B R O N A  P R Z E C I W
CZY J E S T E Ś M Y  G O T O W I ?
Od Autora .

Czy znasz  c zy te ln iku  w yrażen ie  
„śm iech  przez  łz y “ , jeżel i  tak ,  po ­
zwól, że o rzeczy pow ażne j ,  piszę 
częściowo n a  wesoło.

W  Nr. 6 „Lo tu  Po lsk iego"  u k a z a ł  się 
a r ty k u ł  pod ty tu ł e m :  „B roń  chem iczna
z p e rsp ek ty w y  dz ie jów " ,  zakoń czo n y  przez 
a u to r a  p ó łp y tan iem ,  czy liczne obecnie 
ak ty  m iędzynarodow e,  m a ją ce  na  celu 
po tęp ien ie  i zapob ieżen ie  w o jn ie  chem icz­
ne j  sp e łn ią  swe zadanie .

Z p rzy toczonych  w  c y to w an y m  a r ty k u le  
p rz y k ła d ó w  widać,  że w y d a w a n e  w ciągu 
w ieków  z ak azy  n iczem u nie zapob ieg ły :  
w sze lk ie  zaw ie ran e  w  ty m  względzie  u m o ­
w y  by ły  ł a m a n e  tak ,  j a k  o s ta tn ia  przed  
w ie lk ą  w o jn ą  u m o w a  hask a ,  z a b r a n ia j ą c a  
użycia  gazów, z o s ta ła  z ła m a n a  przez 
Niemców w  1915 roku .  Z p rz y k ła d ó w  tych 
w idać  j a k  na  dłoni  całą  b eznadzie jność  
owych zakazów , k tó re  zawsze o b o w iązy ­
w a ły  s łabych,  n igdy  si lnych. A u to r  je d n a k  
z zebranego  p racow ic ie  m a te r j a łu  h i s to ­
rycznego nie w y c iąg n ą ł  wniosków , p o s ta ­
r a j m y  się go w te m  wyręczyć.

Ludzkość,  zup e łn ie  j a k  g ro m ad k a  dzieci, 
obiecuje  sobie w z a je m n ie  zach ow yw ać  się 
grzecznie. Czar tej  zgody p ry sk a  je d n a k  
raz  po raz,  gdyż zawsze zna jd z ie  się j a ­
kieś dz iecko-naród  z a b i j a k a  (H erren v o lk ) ,  
k tó ry  w  pciwnej dogodnej d la  siebie chw i­
li chce na rzuc ić  sw ą  su p re m ac ję  innym , 
u w a ża jąc  z aw a r te  up rzed n io  u m o w y  za 
św is tek  pap ie ru ,  k tórego nie m o żn a  brać  
poważnie .  B iada  w ted y  ł a tw o w ie rn y m ,  
k tó rzy  nie p rzygo tow al i  m ocnych  i odpo­
w iedn io  u z b ro jo n y c h  pięści.

My P o lacy  m a m y  p o d  ty m  względem  
własne  do tk liw e  doświadczenie .  Ju ż  raz 
za tak ie  z au fa n ie  do p isa n y ch  t r a k t a tó w  
oraz  z au fa n ie  do uczciwości sąsiadów, 
k tó rzy  te t r a k t a t y  podp isa l i ,  z ap łac i l i śm y  
przeszło  s tu le tn ią  n iew olą .  P rzypuszczam ,  
że n ik t  z n a s  n ie  zechce sp raw d zać  w tym  
w y p a d k u  słusznośc i  p rzysłow ia ,  k tóre  
tw ierdz i,  że do t rzech  ra zy  sztuka.

P sy ch o lo g ja  n a ro d ó w  n iew ie le  odbiega 
od psycholog ji  po jedynczych  ludzi ,  n a iw ­
ność dośw iadczonych  m ężów  s ta n u  je s t  
n iek ied y  ro z b ra ja ją c a ,  niczem u p ro ­
staczka. Bo p roszę  p rzeczy tać  uw ażn ie  te 
b iu le ty n y ,  t e le g ra m y  w łasn e  i inne  a r ty ­
k u ły  „p rzes tęp n e" ,  i n fo rm u ją c e  n as  n ie ­
daw no  o p ro jek tac h  ro zb ro jen io w y ch  w 
Genewie. Czego to się t a m  nie p ro je k to w a ­
ło :  p o m i ja ją c  j u ż  gazy, k tó re  zgodnie  w y ­
klęto  ( to  j e d n a k  nie p rzeszkadza ,  że 
w szys tk ie  p a ń s tw a  z a o p a t r u j ą  w m ask i  
z a ró w n o  w ojsko ,  j a k  i ludność  cyw ilną ,  
p raw d o p o d o b n ie  z n a d m ia ru  w za jem nego  
z a u fa n ia )  p ro p o n o w a n o  sobie w z a je m n ie  
zan iechać  użycia  w p rzysz łe j  w o jn ie  (choć 
tyle  szczerości,  że się je d n a k  p rzew id u je  
j a k ą ś  w o jn ę )  lo tn ic tw a ,  czołgów, ciężkiej 
a r ty l e r j i  i t. p. nowożytnośc i.

B rak  gotówki i d rożyzna  p aszp o rtó w  
zagran icznych  n ie  pozw oli ła  m i  w y jechać  
do Genew y z w ła sn y m  re w e la cy jn y m  p ro ­
jek tem .  A szkoda, bo p r o je k t  m ó j  j e s t  n a ­

p ra w d ę  r e w e la cy jn y  i b i je  w szys tk ie  re ­
kordy, polega  zaś n a  tem , że w szys tk ie  
p a ń s tw a  z a w ie r a j ą  w z a je m n ą  um owę, z a ­
k a z u ją c ą  u ż y w a n ia  n ie ty lko  gazów, czoł­
gów, sam o ch o d ó w  i a r ty l e r j i  ciężkiej,  ale 
wogóle b ro n i  pa ln e j .  Nie znaczy  to j e d ­
nak,  ab y m  w y k lu cza ł  tem  sa m em  m o ż l i ­
wość w o jn y  i p rzypuszczał ,  że z n ik n ą  r a ­
zem z ty m  n ak az em  n iep o ro z u m ie n ia  m ię ­
dzy n a ro d a m i  i z n a n a  szczególnie u  n ie ­
k tó ry ch  zach łanność .  D la  ro z s t rzy g a n ia  
za tem  ew en tu a ln ie  w y n ik ły ch  sporów  p r o ­
j e k t  m ój  p rz ew id u je  w p ro w ad zen ie  j e d y ­
n ie  b ro n i  b ia łe j  —  w ró c im y  do m ieczów 
i toporów , j a k o  b ro n i  b a rd z ie j  rycersk ie j .

Pon iew aż  j e d n a k  p lem ię . lu d z ie  podobno  
dz is ia j  scherla ło  i n ie m a  ju ż  w śró d  nas  
U rsusów , k ładących  b y k a  za  rogi, an i  J u ­
r a n d ó w  ze Spychowa, w y ra b ia n e  d la  w o j ­
ska to p o ry  b y ły b y  podobne  do gó ra lsk ie j  
c iupagi,  m iecze zaś n iczem  n ie  ró żn iły b y  
się od koz ików  p a s te rsk ich .  Oręż z a tem  
w ojenny ,  j a k  z tego widać,  m óg łby  być 
u ż y w a n y  w  czasie p o k o ju  do p o d p ie ra n ia  
się, k r a j a n i a  ch leba  b ądź  m a j s t r o w a n ia  
fu ja rk i ,  dzięki czem u os iągnęłoby  się  t a k  
po żąd an e  z a s to so w an ie  b ro n i  w o je n n e j  w 
życiu p o k o jo w em  (a  może o d w ro tn ie ) .  
Oczywista,  że w y m ie n io n a  powyżej  b ro ń  
za  w sp ó ln em  p o ro z u m ien ie m  w y r a b ia n a  
b y ła b y  w e w szys tk ich  p a ń s tw a c h  według  
jed n a k o w y c h  w y m iaró w ,  ż y je m y  przecież 
w  czasach s ta n d a ry z ac j i ,  n o rm a l iz a c j i  i 
in n y ch  u n i f ik a cy j .  Je s te m  pewien, że m ój  
p ro je k t  b y łb y  p r z y ję ty  jednog łośn ie  ( p ro ­
szę m i  wybaczyć  z a ro zu m ia ło ść ) .  J a  j e d ­
n a k  osobiście m a m  pewne obawy, k tó re  tu  
w z a u f a n iu  c zy te ln ikom  zdradzę.

Oto pewnego p ięknego d n ia  sąsiedzi  n a ­
si z ap ra g n ę l i  „ w y ró w n a ć  gran icę" ,  za ­
s t rzegam  się, że b ro ń  Boże nie m a m  na  
m y śl i  w o jny .  T a k a  e w en tu a ln o ść  j e s t  m o ­
ż l iw a  i p recedens  zo s ta ł  z ro b io n y  w  Chi­
nach,  w  k tó ry ch  wogóle nie było w ojny ,  
a ty lko  za targ ,  w  w y n ik u  k tórego p o m i­
mo, że słowo w o jn a  nie by ło  użyte ,  C hiny  
u t r a c i ły  M andżurję .. .  Nasze w o jska ,  k tóre  
s ta n ę ły  w  obron ie  w ła sn y c h  granic ,  p o n o ­
szą k lęskę za k lęską,  wreszcie  p rz eg ry w a ­
my.. . n iep o ro z u m ie n ie  (u ż y w am  tego o- 
k reś len ia ,  gdyż zdaje  m i  się de l ika tn ie jsze  
od s łow a  „za ta rg " ,  n ie  n a leży  je d n a k  za ­
pom inać ,  że będą  t u  t a k  sam o  zabici i r a n ­
ni, k tó r y m  n iew ą tp l iw ie  będzie p rz y je m  
nie j  g inąć  w  „ n ie p o ro z u m ie n iu "  niż na  
w o jn ie ) .  Skąd t a k ie  p rzypuszczen ie  —  z a ­
p y ta  czy te ln ik  —• dlaczego m ie l ib y śm y  
przegrać  „ n ie p o ro zu m ien ie "?  Dlatego, że 
my, j a k  zw yk le  lo ja ln i  i d o t r z y m u ją c y  
zobow iązań ,  w y k o n a l i ś m y  nasze  c iupagi  
i kozik i  w ed ług  p rz y ję ty c h  ro zm iaró w ,  
gdy n a to m ia s t  sąsiedzk ie  okaza ły  się z n a ­
cznie większe.  Skarga  n asz a  do Ligi N a ro ­
dów  czy in n e j  Arki P rz y m ie rza  o z ła m a ­
nie  u m o w y  nie odn io s ła  sk u tk u ,  gdyż są ­
siedzi n a s i  dowied li  n a m ,  że w sp in a n ie  
się n a p rz y k ła d  n a  Alpy j e s t  znaczn ie  t r u d ­
n ie jsze  n iż  n a  K a rp a ty  i z tego względu 
c iupaga  ich, z uwagi na  e k sp o r t  w  czasie 
poko jo w y m , m u s ia ł a  być w y k o n a n a  znacz­
nie w iększa  i n a  d łuższym  o sadzona  t r z o ­
nie.  Co do koz ika  dow iem y  się, że znacz­
nie ł a tw ie j  wyciąć  f u ja rk ę  z wierzby ,  niż 
z sekwoi lu b  drzew a  smoczego i koz ik  z a ­

tem  naszy ch  są s iad ó w  z uw ag i  rów nież  
jed y n ie  n a  e*ksport... m u s i a ł  być obosiecz­
n y  i odpow iednio  większy. Tak ie  oszustwo 
je s t  od w ieków  u legalizow ane.  W  tak tyce  
w o jskow ej  n a zy w a  się to zaskoczen iem  
p rzec iw nika .  Ale dosyć żar tów . Nie po to 
człowiek w y n a la z ł  k a r a b in  m aszynow y,  
aby  go te raz  p o rz u ca ł  i w ra c a ł  do k a r a b i ­
nów  ska łkowych,  ró w n ież  nie z am ien i  na- 
p e w n a  42 cm. B erty  n a  szwedzką  „kolu- 
b ry n ę "  z czasów J a n a  K azim ierza .  Nie 
o na rzędzie  m o rd u  bow iem  chodzi, ale o 
sam  fa k t  z a b i j a n i a  się w za jem n eg o  ludzi.  
Dopóki sam  fa k t  zbiorowego z ab ó js tw a  
j e s t  dopuszcza lny ,  bez względu  n a  to, czy 
czy n a zw ie m y  to w y b i ja n ie  się ludzi  w o j ­
ną,  z a ta rg iem ,  czy n iep o ro zu m ien iem ,  do­
p ó ty  n ie  m oże  być m o w y  o p o w a żn e m  
t r a k to w a n iu  j a k ic h w o lw iek  ogran iczeń  na  
t e m a t  ś rodków  techn icznych  w alk i.  Z an im  
o tem  będzie  m o g ła  być m o w a ,  t rzeb a  
p rzed tem  nauczyć p ew nych  m o rd tra g e ró w  
p o sz a n o w an ia  t r a k ta tó w ,  a p rzedew szyst-  
k iem  p o sz a n o w an ia  cudzej własnośc i .  Na- 
raz ie  do tego jeszcze b a rdzo  daleko. P r o ­
p a g a to rzy  powszechnego r o z b ra j a n i a  i m ą-  
ciciele p o k o ju  w  E urop ie ,  n a s i  sąsiedzi z 
zachodu  zrzuc il i  o s ta tn io  zupełn ie  m askę, 
j a k ą  nos i l i  od 14 la t .  P ozbyw szy  się o k u ­
p ac j i  N a d re n j i  i w ykręc iw szy  się od p ł a ­
cenia  d ługów  w o je n n y ch  r e a l iz u ją  obec­
nie o s ta tn ią  ra tę  swych „ p re te n s y j"  —  żą­
d a ją  d la  siebie  sw obody  zbrojeń ..

Grożą, że o ile  swoich roszczeń nie z re­
a l i z u ją  n a  drodze um ow y,  gotowi są to 
zrobić  z pogw ałcen iem  t r a k t a tó w  przez 
siebie p odp isanych ,  a w iem y, że w  tem  
m a j ą  j u ż  w praw ę .  Jeżeli  zw iększenie  siły 
zb ro jn e j  Niemiec dosz łoby  do sk u tk u ,  nie 
j e s t  dla nikogo t a je m n icą ,  że sk ie row ane  
to b y ło b y  w p ierw szym  rzędzie przeciwko 
Polsce. Na okaz ję  do „ n ie p o ro zu m ien ia "  
nie p o zw o li l ib y  n a m  długo czekać. Swoich 
a g resyw nych  w  s to su n k u  do n as  z a m ia ­
rów  nie s t a r a j ą  się Niemcy n a w e t  u k r y ­
wać, o czem św iadczą  p rz em ó w ien ia  gen. 
Sch leichera  i in nych  m ężów  stanu .

N iew ielu  m a m y  obyw atel i ,  k tó rzy  nic 
z d a w a l ib y  sobie sp raw y ,  że w o jn a ,  j a k a  
w y b u ch n ie ,  nie og ran iczy  się  do w a lk i  na 
froncie, że f ro n tem  będzie  ca ły  kra j.  
W szystk ie  nasze  cen t ra  p rzem ysłow e  leżą 
w odległości nie  w iększej ,  n iż godzinę lo ­
tu  od gran ic  p a ń s tw a .  A więc n ie ledwie  
jednocześn ie  z w y b u c h em  w o jn y  esk ad ry  
n iep rzy jac ie lsk ie  p o s t a r a j ą  się  złożyć n a m  
wizy tę  u  n as  w  domu.. .  L o tn icy  n iep rz y ­
jac ie lscy  obok b o m b  k ruszących  i z a p a la ­
jących ,  b ędą  p o s łu g iw a li  się b o m b am i  ga- 
zowemi.

Z a m ia s t  dowodzić ponow nie  bezw ar to -  
ściwości zakazów  co do u ż y w a n ia  gazów, 
z a c y tu je m y  k i lka  a u to ry ta ty w n y c h  op in ij  
w te j  s p r a w i e :

1) N ies ta ła  m ie sz an a  K o m is ja  Ligi Na­
rodów  dla  og ran iczen ia  z b ro je ń  zakończy­
ła  swój r a p o r t  do Ligi N arodów  w r. 1924 
n a s tę p u ją c ą  p rzes t ro g ą :  „ Z re as u m u je m y
jeszcze raz  f a k ty :  z jed n e j  s t ro n y  sta le
rosnące  i coraz w szech s tro n n ie jsze  użycie 
n a u k i  d la  celów w o jn y ,  z d rug ie j  s t ro n y  
grożące n iebezp ieczeństw o —  praw dz iw ie  
śm ie r te ln e  n iebezp ieczeństw o —  d la  n a r o ­
du, k tó ry  u fa ją c  t r a k t a to m  i u k ład o m  
m ięd z y n a ro d o w y m  u śp i łb y  sw ą czujność,  
aby  się obudzić  b e zb ro n n y m  wobec nowej
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broni .  Dlatego w y d a je  się  k o m is j i  bez­
w zględn ie  koniecznem , a b y  n a ro d y  w  ca­
łej  pe łn i  z ro z u m ia ły  o k ro p n ą  is to tę  n ie ­
bezpieczeństw a, k tó re  im  zagraża" .

2'): Podczas r a ty f ik o w a n ia  genewskiego 
zak azu  w o jn y  gazowej o św iadczy ł  h o le n ­
dersk i  m in i s te r  obrony ,  że ra ty f ik a c ja  t e ­
go p ro to k ó łu  nic nie z m ien i  ani  w  H olan-  
dji,  an i  w  in n y ch  k ra ja c h  w p rz y g o to w a ­
niach b ie rn y ch  i czynnych  do w ojny .

3) G enera ł  angielsk i  H. H a r t le y  w y z n a ­
je  o tw arcie  w  ro zp raw ie  o p rzyszłe j  w o j ­
nie :  „Naród, k tó ry  w a lczy  o swe is tn ien ie ,  
z ażąda  wbrew' w sze lk im  p o p rzed n im  u m o ­
wom, czy wcześniej  czy późnie j ,  użycia  
wsze lk ich  s to jących  m u  do ro zp o rząd ze ­
n i a  ś rodków , aby  doprow adzić  w o jn ę  m o ­
żliwie  szybko do zwycięskiego końca. N a­
w et  gdyby  p o t rzeb a  było  u sp ra w ied l iw ie ­
nia, nie b y łoby  o nie t r u d n o  podczas w o j ­
ny".

4) R ównież  f ran c u sk i  genera ł  N u d an t  
w' „T em p s"  p isze :  „Nie w olno  sobie im a-  
ginować, że genewski zakaz  w o jn y  gazo­
wej przeszkodzi  w przysz łośc i  w o ju ją c y m  
w w y cze rp u jącem  u życiu  b ron i  chem icz­
ne j,  szczególnie w' p ro w ad zen iu  w o jn y  
aero -chem icznej" .

J a k  z tego w idz im y ,  z łudzeń  n iem a  ż a d ­
nych —  gazy będą n iew ą tp l iw ie  użyte  
przez p rzec iw nika .  I tu  d ochodzim y  do

sedna  spraw y.  W iększość  spo łeczeńs tw a 
dz iw nie  b ie rn ie  odnosi  się do wrszelkich 
p oczynań  L. O. P. P., zm ie rz a ją cy c h  do u- 
św ia d o m ie n ia  j a k  na js ze rsz y ch  w a rs tw  
ludnośc i  co do is to ty  n iebezp ieczeńs tw a  i 
sposobów o brony  p rzed  n a p a d a m i  lo tn i-  
czo-gazowemi. W szys tko  oczywiście po ­
k ry w a  się k ryzysem . T ru d n o  j e d n a k  nie 
zwrócić  uw ag i  n a  to, że ten  k ryzys  dzie­
sięc iokro tn ie  s i ln ie j  gnębi Niemców, j e d ­
n a k  dz iw nie  nie p rz eszk ad za  im  śpieszyć 
z o f i a r a m i  n a  po trzeb y  ju ż  nie o b rony  
w ła sn e j ,  a z w iązan e  z p rz y g o to w an iam i  
n apaśc i  n a  sąsiadów.

Jeżeli  sobie u p rz y to m n im y ,  że każdy  
doros ły  o b y w a te l  p o w in ien  p os iadać  m a s ­
kę p rzeciwgazową, każde  m ias to ,  ośrodek 
p rzem ysłow y , czy poszczególne w y tw ó rn ie  
p o w in n y  p osiadać  w y szk o lo n e  i w y e k w i­
pow ane  d ru ż y n y  odkaża jące ,  ra tow nicze ,  
s łużbę o b se rw a cy jn o -a la rm o w ą ,  pogotowie 
techniczne, o b zn a jo m io n e  z w a ru n k a m i ,  
w  jak ic h  im p rz y jd z ie  p racować,  odpo­
w ie d n ią  do l iczby m ieszk ań có w  i Właści­
wości ś ro d o w isk a  ilość pom ieszczeń u- 
szcze ln ionych i t. d. i t. d., d o jd z iem y  do 
w n io sk u ,  że do z re a l iz o w a n ia  tego m in i ­
m alnego  p ro g ram u  o b ro n y  j e s t  n a m  jesz ­
cze daleko. A przecie od naszego p rz y g o to ­
w a n ia  będzie  zależało ,  j a k ie  żn iw a  będą 
m ie l i  lo tn icy  n ieprzy jac ie lscy .  Na p rzygo­

to w a n ie  j e d n a k  te j  o b ro n y  te raz  j e s t  czas, 
nie  będzie go n a to m ia s t  z chw ilą  w y b u ­
chu w o jn y ;  d la  b a rdzo  w ie lu  będzie ju ż  
w ted y  zapóźno. O p tym is tom ,  k tó rzy  nie 
chcą pam ię ta ć  o naszem  dośw iadczen iu  
h is to ry czn em ,  tw ierdząc ,  że h i s t o r j a  się 
nie  p o w ta rza ,  n a leża ło b y  p rzypom nieć ,  że 
is to tn ie  nie p o w ta rza  się w  s to su n k u  do 
społeczeństw , k tó re  p o t r a f ią  z o t rzy m an e j  
n au k i  w yciągnąć  odpow iednie  wniosk i ,  m y 
zaś n a le ży m y  do tych, o k tó ry ch  się m ó ­
w iło :  m ą d r y  P o la k  po szkodzie...

Z w ażyw szy  obecną sy tu ac ję  po lityczną  
i ap e ty ty  naszy ch  sąs iadów  p o w in n iśm y  
w szyscy  zgodnie  s ta n ąć  do p racy  nad 
p rzy g o to w an iem  o b ro n y  w n ę t r z a  k ra ju .  
Kogo jeszcze b r a k  w szeregach L. O. P. P. 
ten  pow in ien  się w n ich  znaleźć  czemprę- 
dzej,  p a m ię ta ją c ,  że robi to p rzedew szyst-  
k iem  w in te res ie  w ła sn y m  i swoich n a j ­
bliższych. Liga n iew ątp l iw ie  dołoży ze 
swej s t ro n y  s ta rań ,  aby  ta  część p ro g ra ­
m u, k tó rą  m o żn a  w ykonać  bez sp ec ja l ­
nych u s ta w  (w yszkolen ie  i zaopa trzen ie  
w sprzęt,  o rg an izac je  d ru ży n )  .mogła być 
z rea l iz o w a n a  w j a k  n a js zy b sze m  tem pie.  
Bezpieczni p o c zu jem y  się dopiero  w ó w ­
czas,  gdy na  po s taw io n e  p y ta n ie :  Czy j e ­
s te śm y  go tow i?  —  będziem y mogli  o d p o ­
wiedzieć twierdząco.

A. Z ie l iń sk i

K R O N I K A  O .  P .  L .  G .
FRANCJA

SPRAWNOŚĆ FRANCUSKIEJ OBRONY 
PRZECIWLOTNICZEJ.

W os ta tn ich  m an e w ra c h  lo tn iczych,  od­
by tych  na  po g ran iczu  fran cu sk o -n iem iec-  
k iem pod koniec  ubiegłego m iesiąca ,  w 
k tó rych  wz ię ły  u d z ia ł  w szys tk ie  p u łk i  lo t ­
nicze a r m j i  f ran c u sk ie j ,  p oddano  prób ie  
sp raw n o ść  d z ia łan ia  o b ro n y  p rzec iw lo tn i ­
czej. A tak  „n iep rzy ja c ie lsk ic h "  sił lo tn i ­
czych na  dworce kolejowe,  w ie lk ie  piece 
w p rzem yśle  m eta lu rg icz n y m  lo ta ry ń sk im ,  
e lek tro w n ie  m ie jsk ie  i inne  in s ty tu c je  u- 
żyteczności p ub l iczne j ,  nie pow iód ł  się. 
Pew ne j  części sam o lo tó w  n a p a s tn ik a  u d a ­
ło się p rzedrzeć  przez l in je  ob ro n n e  i o- 
s iągnąć p u n k ty  a tak u .  T u ta j  je d n a k  w zię­
te  p rzy  b la s k u  r e f le k to ró w  w  k rzyżow y 
ogień ciężkich k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch  
zm uszone  b y ły  j a k  n a jszy b c ie j  re j te ro w ać  
nie w y k o n a w szy  zadan ia .

Z n a p ad ó w  lo tn iczych  w y k o n a n y ch  na 
cały  szereg m ia s t  u d a ło  się „ n ie p rzy ja c ie ­
low i"  w ykonać  n iep o s trzeżo n y  n a lo t  t y l ­
ko na Reims. Po z b o m b a rd o w a n iu  w aż ­
n ie jszych  o b jek tó w  m ie jsk ich  i p rz em y ­
słowych e sk ad ra  w y co fa ła  się bez p rze ­
szkód do Nancy.

NOWE TYPY SCHRONÓW PR Z E C IW ­
GAZOWYCH.

Po def iladz ie  w  dn. 14 l ipca  r. b. m a r ­
szałek  P e ta in ,  p rzy  udz ia le  p rzeds taw ic ie l i  
św ia ta  w o jskow ego  i politycznego og lą ­
da ł  na  podw órcu  p a ła cu  In w a l id ó w  nowe 
ty p y  sch ronów  przec iw gazowych.  Schrony  
te b u d o w a ł  płk. Bruere,  k tó ry  sp ec ja l izo ­
w a ł  się w  zag ad n ien iach  o b ro n y  p rzec iw ­
gazowej.  W  schronach ,  o k tó rych  m owa,  
obok b u t l i  z t lenem , służących  do odśw ie ­

żan ia  zużytego pow ie trza ,  z n a jd u ją  się

jeszcze a p a r a ty  t lenowe,  dzięki czemu 
p rz eb y w a n ie  w  schron ie  może t rw a ć  do­
syć długo (w  razie  po trzeb y  n a w e t  ki lka  
dn i) .  P o za tem  z n a jd u j e  się t a m  skład  
żywności,  m a te r j a łó w  aptecznych, o d k a ża ­
jących  i t. d.

Jednocześn ie  d em o n s tro w an o  m odel  m a ­
łego sc h ro n u  ruchom ego,  w r o d z a ju  o p a n ­
cerzonego b lo k h au z u ,  w k tó ry m  zas toso ­
w an o  w szys tk ie  zdobycze o b ro n y  przec iw ­
gazowej.

NIEMCY
WYKORZYSTANIE MASEK WOJENNYCH 

DO ĆWICZEŃ.

Po  w ie lk ie j  w o jn ie  p o zo s ta ły  w N iem ­
czech znaczne  z ap a sy  sk ó rzan y ch  m asek  
przec iw gazowych, k tó re  nie m og ły  być 
ju ż  w y k o rz y s tan e  przez a rm ję  n iem iecką, 
z a o p a trz o n ą  w sp rzę t  nowszego typu .  Ma­
ski te  p rzeznaczono  obecnie  do w yszko­
le n ia  ludnośc i  cywilne j .  Na re p ro d u k o w a ­
nych obok zd jęciach  w id z im y  w y p o sażo ­
nych w  te w ła śn ie  m a s k i : oddz ia ł  s t ra ży  
ogniow ych  oraz  d ru ży n ę  o d k a ża ją c ą  n a  o- 
s ta tn ic h  w ie lk ich  ćwiczeniach o b rony  
p rzec iw lo tn iczo-gazow ej,  o d by tych  w  P r u ­
sach W schodnich .  P o d a je m y  rów nież  obok 
zdjęcie  do n o ta tk i  p. t. „ C h a ra k te ry s ty c z ­
ny  d o k u m en t" ,  zam ieszczonej  w Kronice
O. P. L. G. z ubiegłego miesiąca .  Zdjęcie 
to nie zosta ło  zam ieszczone  w pop rzed ­
n im  n u m erze  w sk u te k  uszkodzen ia  kliszy.

ROSJA
SPRAWA ZMIANY OBECNEGO TYPU 

MASKI PRZECIW GAZOW EJ

Ja k  w iad o m o  w p o w o jen n e j ,  ro sy jsk ie j  
masce  przec iw gazowej,  p rzeznaczone j  na  
u ży tek  w o jska ,  z m ien io n y  zo s ta ł  jed y n ie

M aski p rzec iw gazow e:  p ierw sza  od lew e j  
rosy jska ,  ś ro d ko w a  —  n iem iecka ,  p raw a  

w łoska

■ . .PhosgenvergiUiingen.

lnauRiiral-Dissertctioii
R  u''*T,n'T '

S p r y . . .

f e 1 •.-MW
I ■ '

C h a ra k te r y s ty c z n y  d o k u m e n t  (p. obok)

pochłan iacz .  Dos tosow ano  go m ianow ic ie  
do w y m a g ań  nowoczesnych i połączono 
z m a s k ą  w łaśc iw ą  e las tyczną  r u r ą  odde­
chową. Maska w ła śc iw a  n a to m ia s t  nie u- 
legła  żad n y m  m o d y f ik ac jo m  i W yrab iana  
j e s t  n a d a l  w kształcie  j a k  gdyby  g u m o w e­
go w o rk a  (bez t a ś m ) ,  o k ry w a jąceg o  tw a rz  
i głowę.

Z aletą  m ask i  tego ty p u  j e s t  dobre j e j  
uszczeln ienie  na  szerokiej  pow ie rzchni,  
ła tw ość  n a k ła d an ia ,  —  p o za tem  je d n a k  
p o s iad a  ona  rów nież  szereg wad, m ia n o ­
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wicie p o w o d u je  zby t  duży  ucisk, s i lne  po ­
cenie się, wreszcie  w sk u te k  skośnego u s t a ­
w ien ia  szybek  o k u la ro w y ch  pole w idzen ia  
j e s t  mocno ograniczone.

W  zw iązk u  z t e m  obecnie n a  ł am ach  
fachow ych  p ism  ro sy jsk ic h  p ro w a d zo n a  
j e s t  d y sk u s ja  n ad  koniecznością  z m ian y  
do tychczasow ej m ask i  przec iw gazowej na 
t y p  m ask i  zachodn ie j .  Jeżeli  g łosy te zo­
s ta n ą  u w zg lędn ione  przez m ia ro d a jn e  
czynn ik i  w ojskow e,  to  będące obecnie na  
w y p o saż en iu  w o jsk a  m ask i ,  w  m ia rę  p ro ­
dukc ji  nowych ,  b y ły b y  oddane  częściowo 
ludnośc i  cyw ilne j ,  częściowo uży te  j ak o  
m ask i  p rzem ysłow e .  Należy zaznaczyć, że 
tak a  z a m ia n a  nie n a s tęc za łab y  wie lk ich  
t ru d n o śc i  b io rąc  pod uw agę  rozbudow ę 
p rzem y słu ,  k tó ry  o s ta tn io  zaczą ł  być z a ­
o p a t r y w a n y  w m ask i  ty p u  wojskow ego 
(do tychczasow ego)  z p o c h łan iaczam i  p rze ­
m y sło w em u  Dla p o ró w n a n ia  r e p ro d u k u je ­
m y  obok zdjęcie  t rzech  m asek ,  ,w czem 1 
ro sy jsk a  i 2' ty p u  zachodniego.

STANY ZJEDN. A. P.
LIŚCIE POMIDORA WYKRYWACZAMI 

GAZÓW TRUJĄCYCH.

J a k  donosi  p ra sa  w łoska  („II Pom pie re  
I t a l i a n o “ ) do w y k ry w a n ia  obecności ga­
zów t r u ją c y c h  w  łodziach  podw odnych  
m a r y n a r k i  a m e ry k ań sk ie j  z a s to so w an o  z 
ba rdzo  d o d a tn im  w y n ik iem  p o m id o ry  ( ro ­
śl iny , nie owoce),  k tó re  o k aza ły  się do- 
sk o n a łem i  w y k ry w ac za m i  gazów i z a s tą ­
p i ły  u ży w an e  do tychczas  do tego celu k a ­
n a rk i  i b ia łe  myszy.

W łasn o śc i  w y k r y w a n ia  gazów przez po ­
m id o ry  w y k ry ł  uczony  a m e ry k ań sk i  prof. 
W. Crocker w  Boyce T h o m so n  In s t i tu te ,  
k tó ry  p ro w a d z i ł  b a d a n ia  nad  w pływ em  
g azu  św ie t lnego n a  roś l iny .  Z ao b serw o w ał  
on m ianow ic ie ,  że j u ż  p rzy  ba rdzo  nie-

w ie lk iem  s tężen iu  gazu w  p o w ie trzu  po ­
m id o r  t rac i  liście.

J a k  się okaza ło  p rzy  da lszych  b a d a ­
niach ,  w raż l iw ość  p o m id o ró w  na gazy 
t ru ją c e  j e s t  w p rzy b l iżen in  200 ra zy  w ięk ­
sza  niż w raż l iw ość  zm y s łu  pow onien ia  
ludzkiego, 60— 100 ra zy  w iększa,  niż  w r a ­
żliwość k a n a rk ó w  i b ia łych  m yszy  i 50 
ra zy  w iększa  od wsze lk ich  u ż y w an y c h  do­
tychczas w y k ry w ac zy  chem icznych. Prof.  
Crocker p o d ją ł  obecnie dalsze  b a d a n ia  
co do z ac h o w a n ia  się ro ś l in  w s tosunku  
do in nych  gazów.

WŁOCHY
OBRONA PRZECIWLOTNICZA NA 

MORZU.

W  drugiej  połowie  s ie rp n ia  o d by ły  się 
n a  m o rzu  Ś ródz iem nem  wie lk ie  m a n e w ry  
f lo ty  w łosk ie j,  koło k tó ry ch  sk o n cen tro ­
w a n a  zo s ta ła  u w ag a  n ie ty lko  p ra sy  w ło ­
skiej,  lecz i o p in j i  zagran icznej .

N a jc iekaw szym  m o m e n te m  był  n a p ad  
sam o lo tó w  „n iep rzy ja c ie lsk ic h 11 na  re jo n  
k o n c en t rac j i  p rzec iw n ika .  N apad  w y k o n a ­
n y  b y ł  w w a ru n k a c h  t ru d n y c h ,  gdyż sa ­
m o lo ty  m ia ły  znaczną  przes t rzeń  do p rze ­
b yc ia  od swej bazy. E sk a d ra  m o rsk a  p rze ­
w id u jąc  tego ro d z a ju  napad ,  p rz y g o to w a ­
ł a  odpow iedn ie  środki  o b ro n y  p rzec iw lo t ­
niczej.  Z chw ilą  z aw ia d o m ie n ia  o z b l iża ­
n iu  się  sa m o lo tó w  n iep rzy jac ie lsk ich ,  z a ­
s łona  d y m o w a  otoczyła  port ,  u n ie m o ż l i ­
w ia ją c  doko n an ie  obse rw acj i  i sp ro w ad z a ­
ją c  b o m b ard o w an ie  do prob lem atycznego  
rz u ca n ia  b o m b  na  ślepo. N iezależnie  od 
tego a k c ję - s am o lo tó w  b o m b ard u jąc y c h  u- 
t r u d n ia ły  l iczne au to m a ty c zn e  dz ia łka  
p rzec iw lo tn icze  kal.  49 m m. s t rze la jące  do 
wysokości  7.000 m. z szybkością  60 s t r z a ­
łów  n a  m in u tę .

Drugie  ćwiczenie polegało na  z b o m b a r ­
d o w a n iu  przez lo tn ic tw o  eskadry  p łynącej

N iem iecka  ochotn icza  d ru ż y n a  odkaża jąca  
n a  ćwiczeniach w  P rusach  W schodn ich

Ta sa m a  d ru ż y n a  p rz y  n a k ła d a n iu  m a sek

na pe łnem  m orzu  z szybkością  około 20 
węzłów. Okrę ty  b ro n i ły  się każdy  ogniem 
16 dz ia ł  s t rze la jący ch  n a  wysokość  6.000 
m e tró w  oraz  8 dz ia łek  a u to m a ty c zn y c h  
kal. 49 m m  i 8 k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch  
kal.  13 m m.

Z p ośród  a p ara tó w ,  k tó re  w z ięły  udzia ł  
w  ćwiczeniach, na  pierw sze  m ie jsce  w y ­
su n ę ły  się sam o lo ty  b o m b a  d u jące  o w ie l ­
k im  zasięgu.

NOW A PLACÓWKA L. O. P. P.
Dnia 13 b. m . odby ło  się 
uroczys te  pośw ięcen ie  „O- 
,Ośrodka propagandow ego  
Zarządu Głównego L. O. P  
P .“, mieszczącego się  w  
W a rsza w ie  p rz y  ul. Śto-  
K r z y s k i e j  12 (p. B iu le tyn )  
P ierw sza  fo to g r a f ia  po  
ś ro d ku :  f ro n to w e  wejście  
do .,Ośrodka propagando-  
w ego“; z l e w e j : c h w ila  po 
pośw ięcen iu  lo k a lu ;  po ­

ś ro d ku  prezes Za rzą d u  Gł. 
L.O.P.P. dr. M artynow icz ,  
obok  w icem in .  K orsak  
oraz w icem in .  Gallot i inż. 
Z ien k iew ic z .  Z  praw ej:  
siedzi  prezes dr. M a r ty n o ­
wicz,  o bok  w .-prezes Zarz.  
Gł. pos. S ta r za k  i sędzia  
F a lk iew icz  z grupą w sp ó ł ­
p ra c o w n ikó w  Za rzą d u  Gł.

L. O. P. P.
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KONFERENCJA F. A. I. W HADZE
W  d niach  5— 9 w rz eśn ia  r. b. o b ra d o ­

w a ła  w  Hadze  n a jw y ż s z a  m ię d z y n a ro d o w a  
m a g i s t r a tu r a  sp o r tu  lo tn iczego:  Federa-
t io n  A ero n au t iq u e  I n te rn a t io n a le ,  z n a n a  
w  skrócie pod n a z w ą :  F. A. I.

Do F. A. 1. na leży  33 p a ń s tw ,  re p re z en ­
to w an y ch  przez swe Aerokluby.

W  o b ra d ac h  b ra l i  u d z ia ł  p rzedstaw ic ie le  
a e ro k lu b ó w  n a s tę p u ją c y c h  p a ń s tw :  Anglji,  
Argen tyny ,  A u s tr j i ,  Belgji,  C zechosłowa­
cji, Egip tu ,  Niemiec, H iszp an ji ,  S tanów  
Z jednoczonych ,  F ra n c j i ,  Grecji ,  W ęgier.  
W łoch, J a p o n j i ,  H o lan d j i ,  Polski ,  P o r tu -  
ga lj i ,  Ruimunji ,  Szwecji,  S zw a jca r j i ,  T u r ­
cji  i Jugosłaiwji.

A erok lub  R zeczypospoli te j  Po lsk ie j  był 
re p re z en to w a n y  przez w iceprezesa  A. R. P. 
ppłk .  C zesława F il ipow icza,  d y re k to ra  
Dep. L o tn ic tw a  Cywilnego Min. K o m u n i­
k ac j i  i przez  s e k re ta rza  genera lnego  A. R. 
P. m jr .  dypl. B ogdana  Kwiecińskiego.

O brad y  z o s ta ły  uroczyście  o tw a r te  w 
p iękne j ,  h is to ry cz n e j  sali,  t. zw. „R idder-  
z a a l“ w Hadzie,  m ie jscu  so lennych  in a u -  
g u racy j  różnych  m ięd zy n aro d o w y ch  k o n ­
gresów.

Podczas o tw a rc ia  odbyło  się u roczyste  
wręczenie  wielk iego złotego m ed a lu  F.A.I. 
dr. Eckenerow i,  z n a n e m u  k o m en d a n to w i  
„Zeppel ina" .

Sam  kongres  p ra co w a ł  tw sa lach  Kur- 
h a u s u  w  Scheveningen.

T em a ty  o b ra d  do tyczy ły  szeregu ż y w o t­
nych sp raw ,  odnoszących  się do w sz y s t ­

kich dziedzin  sp o r tu  lo tn iczego ta k  m o to ­
rowego, j a k  i balonowego.

Spec ja ln ie  in te re su jąc em i  by ły  ob rady ,  
dotyczące :  p ro p o n o w a n y ch  z m ia n  s t a tu tu
F.A.I., p rzep isów  o b o w iązu jący ch  p rzy  
zg ła szan iu  i u z n a w a n iu  r ek o rd ó w  m ię d z y ­
n a ro d o w y ch  i rozm o w y  w zw iązk u  z p rz y ­
sz łym  C ha llenge‘m.

T rzy  k lu b y  narodow e w y s tą p i ły  z w n io ­
skam i,  k tó re  by ły  d y sk u to w a n e  w czasie 
kongresu ,  a m ia n o w ic ie :  A ero k lu b u  Bel­
gi jsk iego —  w  sp raw ie  zaw odów  m ięd zy ­
narodow ych ,  Holendersk iego  —  w sp raw ie  
p rzep isów  i m m a t r y k u la r n y c h  d la  b a lo n ó w  
k u l is ty ch  i A erok lubu  Rzeczypospoli te j

Po lsk ie j  —  w sp raw ie  u z u p e łn ien ia  l is ty  
u zn an y c h  przez F. A. I. m ię d z y n a ro d o ­
wych  r ek o rd ó w  —  re k o rd a m i  szybkości 
w znoszen ia  się.

W n io sek  A. R. P. b y ł  zgłoszony z odpo- 
w ied n iem  u z asad n ien ie m  konieczności 
zw rócen ia  uw agi w  sporcie lo tn iczym  n ie ­
ty lko  n a  szybkość w  k ie ru n k u  poz iom ym , 
lecz rów nież  i p io n o w y m , ja k o  m ożności  
p o ru sz a n ia  się sp ec ja lne j  d la  s ta tk ó w  po ­
w ie trznych .

Szczegółowe sp raw o zd an ie  z pow zię tych  
u c h w a ł  p o d a m y  w  n a s tę p n y m  num erze.

Tragiczny zgon najszybszego lotnika świata
Nad cichem i w o d a m i  włoskiego Lago di 

G a rd a  w y d a rz y ła  się śm ie r te ln a  k a ta s t r o ­
fa  lo tn icza ,  w  k tó re j  zg iną ł  n a js zy b szy  
l o tn ik  św ia ta ,  of icer  aw iac j i  w łosk ie j,  
p o ru czn ik  p i lo t  Neri.

Por.  Neri  d o k o n y w a ł  n ad  jez io re m  G ar ­
da p rób  na  w o d n o sam o lo c ie  n a jn o w sze j  
k o n s t ru k c j i  w łosk ie j,  o czem p isa l i śm y  
obsze rn ie  w  Nr. 7 „Lotu  Polskiego".

W  czasie t ren in g u  n a js zy b szy  lo tn ik  
św ia ta  zdo ła ł  osiągnąć  z a w r o tn ą  szybkość 
745 km. na  godż., b i jąc  n ieo f ic ja ln ie  re ­
k o rd  szybkości dla w o d n o sam o lo tó w ,  u-

s ta n o w io n y  w  dn. 29 w rz eśn ia  1931 r. 
przez p o ru c zn ik a  ang ie lsk ie j  aw iac j i  m o r ­
skie j  S t a in f o r th ‘a, a w ynoszący  676 km. 
n a  godz.

Przed  po jęc iem  o f ic ja ln e j  p ró b y  pobicia  
tego r e k o rd u  por. Neri d o k o n y w a ł  szeregu 
lo tów  t ren in g o w y ch  i p róbnych ,  z am ie rz a ­
jąc  d o prow adzić  szybkość swego sam o lo tu  
do 800 km. n a  godz.

P ró b y  te  skończy ły  się trag iczn ie .  N a j ­
szybszy lo tn ik  św ia ta  zg iną ł  p rzy  ste rach  
swego sam olo tu .

OLEJE ?
WYROBU

fMARY fAMOCHODOWE
GALICJA X LWÓW 

K O lC lU S L K I O6AL.T0W. NAFT.   . . . .  
. WÓZĘPZIE DO NABYCIA!

O D D Z IA Ł Y  l Ó T A C J E  B E N Z Y N O W E  W  C A Ł Y M 'K R A J U
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MODEL I 6 R. B.
( S Z K O L N Y )

KONSTRUKCJI K. BŁASZCZYŃSKIEGO.

M odelars tw o,  k tó re  do tego s to p n ia  się 
rozwinęło ,  że dociera  obecnie do n a j d a l ­
szych z a k ą tk ó w  naszego k ra ju ,  n a p o ty k a  
n ie raz  n a  l iczne t ru d n o śc i ,  k tó re  w in n y  
być w  m ia rę  m ożności  u sun ię te .  J e d n ą  
z tak ic h  p o w ażn y ch  przeszkód  j e s t  zu p e ł ­
n y  b ra k  odpow iedn ich  ry su n k ó w  i opisów 
d la  b u d o w y  począ tkow ych  i ła tw y c h  m o ­
deli . Na b r a k  ten  w  szczególności ska rży  
się szerszy  ogół m łodzieży,  j a k  rów nież  
i ca ły  szereg in s t ru k to ró w ,  k tó rzy  m a ją  
p o w ażn y  k łopo t  z d oborem  odpo w ied n ie ­
go ty p u  m odeli .  Licząc się z powyższem i

lis tewce w  odpow iedn ich  m ie jscach  robi  
się nacięc ia  końcem  ostrego scyzoryka. Że­
b e rk a  w y k o n a n e  z b a m b u s u  prżekr .  3x1 
m m . z jednego  końca  zao s trz a  się  na  p łask  
i obsadza  n a  klej  w  nacięc iach  przedn ie j  
podłużn icy ,  d rugą  l is tew k ę  p rz y k le ja  się 
i p rz y w iąz u je  n ićm i n a  w ie rzchu  do że­
berek. W ią z a n ia  rob i  się n i tk ą  po jedyńczo  
i m ożl iw ie  g ładko, tak ,  a b y  supe łk i  z b y t ­
nio nie w y s ta w a ły .  Szkiele t  sk rzyd ła  
p rzed  ok le jen iem  w y ró w n y w u je  się  z 
wszelk ich  sk rzyw ień  i w ich row atośc i ,  n a ­
g rzew a jąc  n a d  p ło m ie n ie m  świecy lu b  
l a m p k i  sp i ry tu so w e j  i j ednocześn ie  w y g i­
na  się żeberka  do ż ąd an e j  k rzyw izny .  S ta ­
teczn ik  p oz iom y p o s iad a  p rzed n ią  k r a ­
wędź w y k o n a n ą  z b a m b u s u ,  odpow iednio  
wygię tą ,  g rub  około 1,5 m m . Ż eberka  i 
ś rodkow a  pod łu żn ica  d re w n ia n a  są t a k  sa ­
mo w y k o n a n e  i p rzy m o co w an e  j a k  w

p rzed łużen ie  h a czy k a  w y k o rz y s tan e  jes t  
ja k o  t y ln i a  płoza.

Podw ozie  w y k o n a n e  j e s t  ca łkowicie  z 
t r z c in y -p e t ik u  p rzekr .  4 m m . i p rzy m o co ­
w an e  zapom ocą  nici  i k le ju  w  odpow ied­
nich m ie jscach  do be lk i  k ad łuba .  Drew 
n ian e  kó łka  obsadza  się n a  gwoździkach, 
w b i ty ch  w ośkę podwozia .  Skrzydło  u lo ­
k o w a n e  j e s t  n a  t. zw. su w ak u ,  czyli odpo­
w iedn ie j  długości beleczce p rzekr .  6x6 m m. 
p rzy m o co w an e j  zapom ocą  sków ek z b l a ­
chy a lu m in jo w e j  do be lk i  kad łu b a .  P r z y ­
m o co w u jąc  skrzyd ło  do su w ak a ,  n a leży  
zwrócić uwagę, ab y  p rz e d n ia  k raw ęd ź  by ła  
po d n ies io n a  o 6 m m . w y że j  od ty ln ie j ,  co 
tw o rz y  ż ąd a n y  k ą t  n a ta r c ia  sk rzy d ła  dla 
danego m odelu .  W  celu u sz ty w n ien ia  
sk rzy d e ł  do su w ak a  p rz y m o c o w a n y  jes t  
w sp o rn ik ,  sk ła d a ją c y  się z 2-ch nieco 
gru b szy ch  od żeberek  b am b u s ik ó w ,  roz-

S K A L A  U . t O i t w  

W Y M I A R Y  w CftV.

względam i,  u w ażam ,  że będzie na  czasie 
opis  rńbjego nowego m o d e lu  szkolnego.

P rz y s tę p u ją c  do b u d o w y  m odelu ,  ko- 
n iecznem  j e s t  n a ry so w a n ie  n a tu r a ln e j  
wielkości  p lan u ,  według  k tórego w y k o n u ­
je  się poszczególne części sk ładow e m o d e ­
lu. P ie rw sz ą  czynnością,  oczywiście, bę ­
dzie p rzy g o to w an ie  i dobór  odpo w ied n ie ­
go m a te r j a łu ,  j a k i  u ż y je m y  do b u d o w y  
danego m odelu .  N astępnie  ro zp oczynając  
budow ę t rze b a  sobie u p rzy to m n ić ,  że m o ­
del je s t  n iczem  in n em ,  j a k  ty lko  z m n ie j ­
szonym  sam olo tom , lecz nieco p ros tsze j  
i p r y m i ty w n ie js z e j  k o n s t ru k c j i ,  tem  sa ­
m em  m u s i  on po s iad ać  te  sam e w łaśc i­
wości lo tu ,  co i d uży  sam olo t .  Mianowicie 
chodzi o to, że n a  dan e j  pow ierzchni  
sk rzydeł  m oże  być u n ie s io n y  pew ien  cię­
żar,  i o ile c a łk o w i ta  w ag a  m o d e lu  będzie 
za  duża, to t a k i  model,  rzecz p ro s ta ,  nie 
będzie  m ó g ł  dobrze  la tać .  Z a tem  chcąc 
os iągnąć  dobre  r e z u l ta ty  swej p racy ,  t r z e ­
ba  zwrócić uw agę  n a  lekk ie  i s ta ra n n e  
w y k o n a n ie  modelu .

Skrzydło  m o d e lu  1-6 KB. w y k o n a n e  je s t  
z 2-ch l is tew ek  olszowych, k tó re  tw o rz ą  
dwie podłużn ice  przek. 6x2 m m.,  opiło-  
w a n e  zgóry n a  pó ł-okrągło .  W  p rzed n ie j

chy lonych  od dołu,  do k tó ry ch  p rz y w ią z a ­
ne są nici biegnące od pod łużn ie  skrzydła.  
P rz y  u sz ty w n ien iu  n ićm i t rze b a  zwrócić 
uwagę, aby  p rz ed n ia  i t y ln i a  k raw ędź  
sk rzy d ła  w z a je m n ie  się pokryw ały .

Śmigło średn. 26 cm. o b racane  je s t  przeż 
6— 8 n i te k  g u m o w y ch  przekr .  2x2 m m. 
W aag  całego m o d e lu  w y n o s i  około 130 gr. 
Środek ciężkości m odelu  w in ien  się z n a j ­
dować m n ie j  więcej w jed n e j  t rzecie j  
Skrzydła,  l icząc  od p rzedn ie j  k rawędzi .

O d  R ed a k c j i
W  ar ty k u le  p. t. „ L u d z ie -p tak i“ zam iesz ­

czonym  w  n u m erz e  p o p rzed n im  o m y łk o ­
wo opuszczono us tęp  n a s tę p u ją c y :

„P o za  k la s y f ik a c ją  z asad n icza  w k o n ­
ku rs ie  w yczy n o w y m  p re m jo w a n o  jeszcze 
ilość lotów, w  k tó ry ch  p i lo t  p rzekroczy ł  
wysokość  300 m. na  poz. s ta r tu .  Otóż na  
liście  p re m jo w a n y c h  z n a laz ło  się 10 p i ­
lo tów , na jlep szy ch  p i lo tó w  żag lowych  Nie­
miec, w ś ró d  n ich  na  p ią te m  m ie jscu  by ł  
inż. S. Grzeszczyk. Ten w y n ik  m ów i sam 
za  siebie.

Zdjęc ia  z R h ó n  z o s ta ły  d okonane  przez 
m jr .  Stachonia .

skrzydle.  S ta teczn ik  p ionow y  w y k o n a n y  
j e s t  całkowicie  z b a m b u s u .  , ę

Skrzydło  i S ta teczn ik  ok le ja  się od dołu 
ko lo row ym  p a p ie rem  p e rg am in o w y m , 
przyczem  n a leży  żwróćić uwagę, a b y  p a ­
p ier  b y ł  lekko  n ac iąg n ię ty  i n ie p o m a rs z ­
czony. K ad łub  m o d e lu  tw o rz y  beleczka 
d re w n ia n a  przekr;  6x7 min.,  z a o p a trz o n a  
z p rzo d u  w obsńdę do śm ig ła ,  a z ty łu  
w h a czy k  do zaczep ien ia  gum y, zg ię ty  z 
d r u tu  żelaznego g ru b  1 m m .;  jednocześn ie

Ż E B E R K O
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Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej — A eroklubu R. P.
sto jące p o d  W y s o k im  P ro te k to ra te m  P a n a  P r e z y d e n ta  R zeczypospolite j’ Po lsk ie j 

O B Y W A T E L E !

W ielk i  w yczyn  ś. p. Ż w irk i  i W ig u ry  da ł  n a m  Po la k o m  zaznać  uczucia  w sp an ia łeg o  t r iu m fu .  P o lsk a  w o la  zw ycięs tw a  
i ro z u m  polskiego tec h n ik a  ok aza ły  się  wyższe  od w oli  i r o z u m u  p ie rw szy ch  n a ro d ó w  E uropy .

O dn ieś l iśm y  t r iu m f ,  o j a k im  do n ie d a w n a  nie  śm ie l i śm y  m arzyć.  Dzięki lo tn ic tw u ,  P o lsk a  j e s t  dziś na  u s ta c h  całe ­
go św ia ta .

Zw ycięs tw o  Ż w irk i  i W ig u ry  pow ia ło  ku  n a m  tc h n ie n ie m  radosnego  o p ty m iz m u  i u tw ie rd z i ło  w ia rę  we w ła sn e  siły, 
tę  tw órczą  w ia rę ,  bez k tó re j  n ie m a  postępu ,  n iem a  w ie lk ich  czynów.

Z a p a l i ł a  się ca ła  P o l sk a  od Gdyni do K arpa t ,  od g ran icy  n iem ieck ie j  do bolszewickiej  chęcią czynu  i o f ia ry ,  w olą  
po tężn ą  n iew y p u szczen ia  z r ą k  zwycięstwa.

I oto w  chwili  na jw iększego  n ap ięc ia  radośc i  i e n tu z ja z m u ,  gdy m i l jo n y  po lsk ich  serc, rąk ,  u s t  i p ió r  d a w a ły  w y raz  
i folgę uczuciu...  u d e rzy ł  g r o m !

P rz e ra ź l iw ie  szybka, n iep raw d o p o d o b n a ,  n iem o ż l iw a  do u w ie rz e n ia  śm ierć  z a b ra ła  Polsce  Je j  w y śn io n y c h  bo h a te ró w .

O B Y W A T E L E !
T w a rd y  los, z rządzen ie  Opatrznośc i ,  z a h ra ły  n a m  Żwirkę  i W igurę ,  z a b r a ły  żywy sym bol,  lecz nie w y rw ą  n a m  z serc

w oli  czynu  i z w y c ię s tw a ;  p rz e k u ją  n a m  sza ł  radośc i  z a ś lu b io n y  z p rz e ra źn y m  b ó lem  w  szary ,  codzienny, d łu g o trw a ły ,
w ieczny  c z y n !

O B Y W A T E L E !
Tysiąc  celów i krocie  z ło tych  n a g ro m ad zo n y ch ,  ty s iąc  m y ś l i  i p r o je k tó w  zrodzonych  po t r iu m f ie  i śm ierc i  Żwirki  

i W ig u ry  z łączm y w  jed n ą  całość!
W ie lu  z a m ia ro m  nie podo łam y, je d e n  lu b  d w a  spe łn im y.
Przy sz łe  M iędzynarodow e  Z aw o d y  S am o lo tó w  T u ry s ty czn y ch ,  odbędą  się w Polsce w  1934 r.
Będzie je  o rg a n iz o w a ł  A erok lub  R zeczypospoli te j  Po lsk ie j .
Niżej p o d p isa n a  Liga O brony  P o w ie t rzn e j  i Przec iw gazow ej  ze swemi W o je w ó d z k im i  K o m ite tam i ,  A erok lub  Rzeczy­

pospo l i te j  Po lsk ie j  z w szy s tk im i  a f i l jo w a n e m i  K lu b a m i  L otn iczem i pod p rzew o d n ic tw em  p. M in is t ra  K o m u n ik ac j i  inż. Mi­
chała  B utk iew icza  zaw ią za l i  „ K o m ite t  F u n d a c j i  k u  Czci ś. p. por. F ra n c is zk a  Ż w ir k i  i ś. p. inż.  S ta n is ła w a  W ig u ry

K om ite t  p o s ta n o w i ł  p łynące  ze w sze lk ich  w a r s tw  spo łeczeńs tw a  i z rzeszeń  fu n d u sz e  i sk ładk i  p rzeznaczyć  n a  n a s tę ­
pu jące  cele:

I. U fu n d o w an ie  k a p i t a łu ,  k tórego odse tk i  pob ierać  będzie  w d o w a  po ś. p. por.  Żwirce, celem z a p e w n ien ia  w y c h o w a n ia  
i w y k sz ta łc en ia  pozosta łego  syna.

II. U f u n d o w a n ia  s ta łe j  n a g ro d y  im. p o r  Ż w irk i  i inż.  W ig u ry  d la  zwycięzcy p i lo ta  w  dorocznych  k ra jo w y c h  z aw o ­
dach lo tn iczych ,  oraz  idąc  po l i n j i  życzeń z m a r ły c h  b o h a te ró w  przeznaczyć  n a :

III. B u d o w an ie  sa m o lo tó w  po lsk ich  na  Z aw o d y  M iędzynarodow e 1934 r.
IV. W reszc ie  w  raz ie  t r w a n ia  K o m ite tu  p oza  1934 r. n a  cele k o n s t ru k c j i  n ow ych  sam olo tów , m o to ró w  i n a  rozw ój  

lo tn ic tw a  sportowego.
K o m ite t  w z y w a  całe spo łeczeństw o do o rg a n iz o w a n ia  w  łon ie  wsze lk ich  in s ty tu c y j  i z rzeszeń p o d k o m ite tó w ,  celem 

z b ie ra n ia  sk ładek  oraz  p rz e k a z y w a n ia  ich za  p o śred n ic tw em  L. O. P. P. i A erok lubów  lu h  b ezpoś redn io  n a  kon to  czekowe do 
P. K. O. Nr. 27027 „K o m i te tu  F u n d a c j i  k u  Czci ś. p. por.  F ra n c is zka  Ż w ir k i  i ś. p. S ta n is ła w a  W ig u r y ‘“.

K o m ite t  zdaw ać  będzie  spo łeczeńs tw u  sp ra w o z d an ie  drogą  p ra so w ą  z p o s tęp u  akcji  i re a l iz a c j i  w y m ien io n y c h  celów.

.,K O M IT E T  FUNDACJI  KU CZCI ś .  P. POR.  F R A N C IS ZKA  Ż W I R K I  i INŻ. S T A N I S Ł A W A  W I G U R Y “
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y : P an  Min. K o m .  Inż .  M. B u tk ie w ic z

P R E Z Y D IU M  Z A R Z .  GŁÓWNEGO L.O.P.P.:

P rezes  dr. Zenon  M a rty n o w ic z
Vice-iprezesipłk.  C zes ław  F il ip o w icz  

„ płk.  K a z im ie rz  M o n iu szko
„ pos. W ła d y s ła w  S ta r za k

S ekre ta rz  nacz. M ieczys ła w  M y ś l iń s k i  
S k a rb n ik  nacz. A d a m  N o w o d w o r sk i

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y A E R O K L U B U  R. P .:

P R E Z E S I  K O M IT E T Ó W  W O JE W . L.O.P.P.:

Prezes
Vice-prezesi

S ekre ta rz  gen. 
S k a rb n ik  
C z ło n k o w ie :

ks. J a n u sz  R a d z iw i ł ł  
p łk .  dypl.  L u d o m i ł  R a y s k i  
bar. St.  R o se n w er th  
płk. C zesław  F il ipow icz  
m jr .  dypl.  Bogdan K w iec iń sk i  
kpt.  Z y g f r y d  P ią t k o w s k i  
rek to r  Tad. P r u s z k o w s k i  
dyr.  W a c ła w  M a k o w sk i  
dr. K aro l  V acąuere t

Kom. W ojew . w  B ia ły m sto k u  
Brześciu n /B .  
K atow icach  
K rakow ie  
K rakow ie  
Lub lin ie  
Lwowie 
Łodzi 
Kielcach 
Ł ucku
Now ogródku  
P o z n a n iu

K
Kolej.
W ojew.

—  w oj.  M. Z y n d ra m -K o śc ia łk o w sk i
—  uice-woj.  Z. S k r z y ń s k i
— w o jew o d a  M. G ra ży ń sk i
—  w o jew o d a  M. K w a śn ie w sk i
— inż. p łk.  Al. B o b k o w s k i
—  prezes Są d u  Apel. B. S e k u to w icz
—  inż.  S ta n is ła w  R y b ic k i
—  mec. A l f r e d  B i ł y k  
—- dr. A d a m  Kroebl.
— w oj.  H. J ó ze w sk i
—  woj.  W. K o s tek -B iern a ck i  

w oj.  Roger. hr. R a c z y ń s k i

Kolej.
W ojew .
Kolej.
Stołecz.

S ta n is ła w o w ie  —  inż. Leon K u ź m iń s k i
. T o r u n i u  —  gen. S te fa n  P a s ła w sk i .
T a rn o p o lu  —  uice-woj.  K. G in to w t-D z ie w a ł to w sk i
W iln ie  —  u ice -w o jew o d a  M arjan  J a n k o w s k i
W iln ie  —  inż. W ło d z im ie r z  B u d k iew ic z
W arsz a w ie  —  p łk .  K a z im ie r z  M o n iu szko

„ —  radca St. F lo rya n o w icz
„ — inż. E d w a rd  Z ie n k ie w ic z

P R E Z E S I  A E R O K L U B Ó W  i KLUB. LOTN.:
A ero k lu b u  W arszaw sk iego  

„ W ileńsk iego
„ Poznańsk iego
„ Lwowskiego
„ Krakow skiego
„ Akad. w  G dańsku

Lot. W.P.S. w  B iałe j  Podl. 
„ Lubelskiego 
„ Łódzkiego 
„ Śląskiego

Kl

— pos. Jan  R u d o w s k i
—  por. Bron. Z a k r z e w s k i  
—■ inż. S ta n is ła w  R u c iń s k i
—  prof.  inż. Tad. Geisler  
—• p łk .  inż.  Al. B o b k o w s k i
—  p. U e l jodor  Drygas
— inż. J e r zy  Te issayre
—- inż. Tadeusz  G u m o w sk i
—  płk .  dyp l.  M. R o ta r sk i  
—• inż.  M. P r z y b y l s k i
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zg in ę li  śm ierc ią  l o tn ik ó w  dn. 11 w rześn ia  1U32 r.



Ś . p .  FRANCISZEK ŻW IRKO Ś .  p .  STANISŁAW  W IGURA
PORUCZNIK — PILOT

ur. się  na  W ileńszczyźnie  w  Swięc ianach w r. 1895. Do szkół 
uczęszczał w  W ilnie.

Ju ż  n a  długo p rzed  sw ym  o s ta tn ie m  zw ycięs tw em  iw Cho- 
l lenge‘u  b y ł  j e d n ą  z n a jp o p u la rn ie js z y c h  postaci  w naszem  lo t ­
nic tw ie  spo rtow em . Sta ło  się to w zw iązku  z jego d ługo le tn ią  
pracą  n a d  ro z w o jem  naszego lo tn ic tw a  sportowego. P ra c u ją c  
w  n iem  ju ż  to  j a k o  o rg a n iz a to r - in s t ru k to r ,  j u ż  to j a k o  z aw o d ­
n ik  w licznych  zaw odach  lo tn iczych ,  o s iąg a jąc  zawsze pierw sze  
m iejsce,  co s ta ło  się n iem a l  p rzysłow iow em . We w szy s tk ich  zaw o­
dach b r a ł  sobie za  to w a rz y sz a  inż. W igurę ,  z k tó ry m  łączy ły  
go szczególnie serdeczne s tosunki.  L a ta l i  w yłączn ie  n a  sam o lo ­
tach  ty p u  R. W. D., k tó ry ch  za le ty  por. Żwirko  szczególnie sohie 
cenił.  P o r  Żw irko  s łu ży ł  w  lo tn ic tw ie  od r. 1917. W  czasie w o jn y  
p o w o ła n y  zo s ta ł  do a r m j i  ro sy jsk ie j ,  skąd, po u tw o rz e n iu  k o r ­
p u su  polskiego iw Rosji ,  w s tę p u je  w szeregi a r m j i  polskie j ,  
w k tó re j  p o zo s ta je  aż do chw il i  śmierci.  Szkołę p i lo tó w  u k o ń ­
czył w  l is topadz ie  1923 r. w Bydgoszczy. W yższą  Szkołę P i lo ­
taż u  w m a j u  1924 r. w G rudz iądzu .  P race  w lo tn ic tw ie  sp o r to ­
wem  rozpoczyna  ja k o  oficer  ł ą czn ik o w y  p rz y  A eroklub ie  Aka­
dem ick im  w  W arszaw ie ,  z a s k a rb ia ją c  sobie ogólny szacunek 
i p rz y w iąz an ie  m łodzieży  akad em ick ie j  ga rn ące j  się  do lo tn i ­
ctwa. P ó źn ie j  pe łn i  k o le jno  fu n k c je  K o m e n d an ta  C e n tru m  P r z y ­
sposob ien ia  W ojskow ego  Lotniczego w Łodzi i k ie ro w n ik a  w y ­
szko len ia  w p i lo ta żu  w C e n tru m  W y szk o le n ia  Oficerów L o tn i ­
c tw a  w Dęblinie.  W  r. 1929 d o k o n u je  w raz  z inż.  W ig u rą  p ięk ­
nego p rze lo tu  w okół E u ro p y  na  sam oloc ie  Ił. W. D. 2. P óźn ie j  — 
m a ją c  zaw sze  za to w arzy sza ,  inż. W ig u rę  i lecąc zaw sze  na s a ­
m olo tach  R. W. D. —  zd o b y w a  I-sze n a g ro d y :  w  „Lotach  P o ­
łu d n io w o -Z a ch o d n ie j  P o lsk i"  1929 i 1930, w  3 i 4 K ra jow ym  
K on k u rs ie  S am olo tów  T urys ty czn y ch .  B ra ł  u d z ia ł  w C ha llenge‘u 
de T o u r ism e  I n t e r n a t io n a l  1930.

W  C ha llenge‘u 1932, po zacię tej  walce  z w sp ó łz a w o d n ik am i  
n iem ieck im i ,  z a jm u je  p ie rw sze  m iejsce,  zd o b y w a ją c  d la  Polski  
p u h a r  m ię d z y n a ro d o w y  i zaszczyt  o rg a n iz o w a n ia  n a s tęp n y ch  
Z aw o d ó w  M iędzynarodow ych .  Por.  Żw irko  p r o je k to w a ł  sobie 
w p rz y sz ły m  ty g o d n iu  z a a ta k o w a ć  m ię d z y n a ro d o w y  rekord  w y ­
sokości w  k a te g o r j i  sa m o lo tó w  lekkich , k tó ry  prze jśc iow o  w ro ­
ku  1929 n a le ż a ł  do niego.

D o k o n u jąc  lo tó w  po k ra ju ,  o d d a w a ł  n ieocenione  us ług i  l o t ­
n ic tw u  spor to w em u ,  p ro p a g u ją c  je  w ś ró d  na js ze rsz y ch  m as  spo­
łecznych, d la  k tó rych  b y ł  sym bolem , zwycięsko podąża jącego  
w  ro z w o ju  lo tn ic tw a  polskiego.

Niezwykle  u j m u ją c y  sw ą sk rom nośc ią  z j a k ą  p r z y ją ł  swe 
w ie lk ie  zw ycięs tw o w  C ha llenge‘u, oraz  sw ą pogodą  ducha  i p r o ­
s to tą  —  por. Żwirko  p o d b i ja ł  sobie serca  rodaków , dla k tó rych  
śm ierć  Jego u ro s ła  do m ia r y  s t r a ty  n a rodow ej .

INŻYNIER— MECHANIK— PILOT

ur. 9 k w ie tn ia  1903 r. w W arszaw ie .  W yksz ta łcen ie  ś red n ie  p o ­
b ie ra ł  w  g im n a z ju m  im. Z am o jsk ieg o  w  W arsz a w ie ,  o d k ąd  d a ­
t u je  się jego p rz y ja ź ń  z d ru g im  w s p ó łk o n s t ru k to re m  R. W. D. 
inż. Stan.  Rogalsk im . W  r. 1920 j a k o  uczeń ?ej  k la s y  w s tę p u je  
n a  o c h o tn ik a  do a r m j i  po lsk ie j  i t u t a j  s łużąc  w  8-ym p u łk u  
ar t .  poi.  p o zn a je  t rzeciego ze swych p rzy sz ły ch  b l isk ic h  w sp ó ł ­
p racow ników ,  J. Drzewieckiego.

Po u k o ń c ze n iu  k a m p a n j i  p rzec iw bolszew ick ie j  w ra c a  do 
szko ły  i u z y sk u je  m a tu r ę  w r. 1921. W stę p u je  n a  W y d z ia ł  Me­
chan iczn y  Po l i te c h n ik i  W arsz a w sk ie j .  Od wczesnej m łodości  
in te re s u je  się lo tn ic tw em  i od z a r a n ia  lo tn ic tw a  spo r tow ego  p o l­
skiego, b ierze  c zynny  u d z ia ł  w  jego organ izac j i .

W  r. 192'9 u z y sk u je  n a  Po l i te chn ice  W arsz a w sk ie j  dyp lo m  
in ż y n ie ra -m ec h an ik a ,  w  A erok lub ie  A kadem ick im  w  W arsz a w ie  
zaś dyp lo m  p i lo ta  sportowego.

W ty m że  ro k u  s t a r tu j e  razom  z por. Żwirko  do pierw szego 
polskiego lo tu  tu ry s ty czn eg o  w o k ó ł  E uropy ,  n a  sam olocie  sw oje j  
k o n s t ru k c j i  R.W.D. 2. Od tego czasu  s ta n o w i  w raz  ze Żw irko  
n ie ro z łączn ą  i p rz o d u ją c ą  we w szy s tk ich  zaw odach  załogę RWD. 
Z a jm u ją  p ierw sze  m ie jsca  w szeregu w ażn y ch  zaw o d ó w  k r a jo ­
wych, j a k o  „Lot P o łu d n io w o -Z ach o d n ie j  P o lsk i"  1929/30 oraz  
K ra jo w e  K o n k u rsy  Samolotów' T u ry s ty cz n y ch  1930 i 1931 r. 
Uczestn iczą  w C ha llenge‘u 1930, n ie  kończą  j e d n a k  r a jd u  na  
sk u tek  d e fek tu  s i ln ika .

W  C ha llenge‘u 1932 o s iąg a ją  w  ciężkiej k o n k u re n c j i  p ie r w ­
sze m iejsce,  p rz y cz y n ia jąc  się do n iebyw ałego  ro z s ław ie n ia  l o t ­
n ic tw a  polskiego.

Inż. W ig u ra  jeszcze ja k o  s tu d e n t  p ra co w a ł  w ła s n y m i  rę k o ­
m a  przy  budowde pierw szego s a m o lo tu  tu ry s ty czn eg o  inż. Drze­
wieckiego. W  r. 1925 k o n s t r u u je  w ra z  z inż.  R oga lsk im  p ierw szy  
tw ó j  sam o lo t  R. W. W  rok  późn ie j ,  p r a c u ją  j u ż  w  tró jk ę ,  t. zn. 
Rogalski,  W ig u ra  i Drzewiecki i b u d u ją  k o le jn o  ty p y  R. W. D. 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7.

Śmierć o d e rw a ła  go od p ro je k tó w  k o n s t ru k c j i  nowego RWD., 
t. j. R.W.D. 8.

K o n s tru k c je  II. W. I), rozpoczęły nadzw ycza j  in te n sy w n y  
okres  ro z w o ju  lo tn ic tw a  sportowego polskiego, o s ią g a jąc  szczy­
tow y swój p u n k t  w  tegorocznych zaw o d ach  C h a llan g e ‘u. In ż y ­
n ie r  W ig u ra  n iezależn ie  od swych p rac  k o n s t ru k to ra ,  p e łn i ł  od 
dwmch la t  fu n k c je  w y k ład o w cy  w P o ń s tw o w e j  Szkole Lotniezo- 
Sam ochodow ej  w  W arszaw ie ,  oraz obo w iązk i  a s y s te n ta  p rz y  
Katedrze  B udow y P ła to w có w  Pol. W arsz .  Sw ą u j m u j ą c ą  p o ­
wie rzchow nośc ią  i z a le ta m i  swego c h a ra k te ru ,  tudz ież  n iezw ykle  
u jm u ją c e m  obejściem  zd o b y w ał  sobie wszędzie  szczerą  s y m p a t ję  
i szacunek.

ży c ie  leli —  j a k ż e  k r ó t k i e !  —  cechow ała  n a d e w szy s łk o  praca, a w yp e łn ia ła  w alka .  W a lk a  o każdą  p iędź  drogi k u  os iągn ię ­

ciu św ia tow ego  p o z io m u  naszego  lo tn ic tw a .  Z a p a ł  i u m i ło w a n ie  idei lo tn icze j,  praw ość  i d z ie lność  zdobiąca  Ich p ię k n e  i bogate  

dusze  —  w sp a r te  o szero ką  w iedzę  lo tn iczą  i w y so k ie  poczucie  o b o w ią zku ,  a w ied z io n e  n i e z ło m n ą  w o lą  s łu że n ia  O jc zy źn ie  —  

sp ra w iły ,  że  d a n e m  Im  było osiągnąć w y ż y n y  św ie tnego  lo tn iczego t r iu m fu .

Gdy śm ierć  przecięła Ich dalsze, z  taką  śm ia łośc ią  kreślone  sz lak i ,  p o m n i k  zas ług  i cnót tych  B o jo w n ik ó w ,  b la sk ie m  s w y m  

n adługo  oświecać będzie  p o k o le n io m  w sp ó łc ze sn y m  i p r z y s z ł y m  drogę pochodu  ku  n o w y m  zd o b y c zo m  polsk iego lo tn ic tw a .........

AEROKLUB RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

B A D A  N A C ZE LN A  ZA HZ4 II G Ł Ó W N Y i KOMISJA S P O R T O W A  

KOMISJA LO T N IC T W A  SP O R TO W E G O  

P O LSK I K O M IT E T  S Z Y B O W C O W Y
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BIULETYN
Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y

KONDOLENCJE

Z p ow odu  t rag iczn e j  śm ierc i  b o h a te r ­
skich  lo tn ik ó w  ś. p. por.-p i l .  F ran c is zk a  
Ż w irk i  i ś. p. inż. S ta n is ła w a  W igury ,  Z a ­
rz ąd  G łów ny L. O. P. P. o t r z y m a ł  szereg 
p ism  i depesz kon d o len cy jn y ch ,  a m. in. 
od h. v ice-prezesa  Z a rz ą d u  Głównego L. O. 
P. P. pos ła  A lfreda  B i r k e n m a y e r a :

„ T o ru ń  12.9.1932 r. J a k o  b y ły  v ice-pre- 
zes L. O. P. P. łączę  się z W am i  całem 
sercem  w  W as zy m  bólu  i ża łob ie  po tak  
ciężkie j s tracie,  j a k ą  pon io s ła  na sza  
w s p ó ln a  idea“ .

(— ) Poseł  B i r k e n m a y e r

„Prze jęc i  do głębi se rca  t rag iczną  śm ie r ­
cią c h lu b y  polskiego lo tn ic tw a  por. Ż w ir­
ki i inż.  W ig u ry ,  w y r a ż a m y  nasze  n a j s e r ­
deczniejsze  współczucie" .

(— ) Koło L. 0. P. P. S ieradz

„ ś le m y  w y r a z y  głębokiego w spółczucia  
i ża lu  z p ow odu  t rag iczne j  śm ierc i  b o h a ­
te ra  por. Ż w irk i  i k o n s t r u k to r a  inż.  W i ­
gury" .

(— ) Zarząd  K o ła  L.O.P.P. Nr.  2 
Bio łobrzeg i

„ W y ra zy  na jg łębszego  w spółczucia  po 
s t rac ie  b o h a te ró w  lo tn ic tw a  polskiego por. 
Ż w irk i  i inż.  W ig u ry  sk łada

(— ) Koło L. O. P. P.
W ró b le w  S iera d zk i

„W y ra zy  głębokiego w spółczucia  z po ­
w o d u  trag icznego  zgonu por.  Ż w irk i  i inż. 
W ig u ry  p rzesy ła

(— ) Z a rzą d  L.O.P.P. Z d u ń s k a  W o la “.

Z arz ąd  G łów ny L. 0. P. P. o t r z y m a ł  p o ­
niższe p ism o,  k tó re  ja k o  cenny  d o k u m en t  
chw il i  d r u k u je m y  w całości.  W idać  z tej  
sk ro m n e j  pocztówki,  że w śró d  tych, k tó ­
rzy  w  codzienne j  z n o jn e j  p racy  n ie  m o ­
gą, zda  się, wybiec  m y ś lą  poza  k rąg  zab ie ­
gów o k a w a łe k  chleba, t l i  i sk ra  w yższych  
poryw ów , c ichy lecz g o rący  p a t ry jo ty z m  
i g łębokie  z ro zu m ien ie  n a jp i ln ie j s z y c h  po ­
t rze b  Ojczyzny. Czyn Żwirki  i W ig u ry  ro z ­
d m u c h a ł  tę  isk rę  w  p łom ień ,  k tó ry  oby 
p a l i ł  się  długo...

Do
SZ. Z A R Z Ą D U  L. O. P. P.

W  W A R S Z A W I E  
Jako  o b y w a te l  drogie j  m i  n a d e w szy s tk o  

O jczyzn y ,  u ra d o w a n y  w ie lk ie m  z w y c ię ­
s t w e m  naszego lo tn ik a  por. Ż w irk i ,  k tóra

to radość p r z e m ie n i ła  się  ta k  s z y b k o  w  ża ­
łobę n ie  do op isan ia  i w p ro s t  n ie  do prze ­
t r zy m a n ia ,  bólu serca, proszę  u p rze jm ie
0 zap isan ie  m n ie  na  c z łonka  L. 0 .  P. P. 
S k ła d k ę  za  w rzes ień  p r ze sy ła m  dziś, na  
ko n to  P.K.O. Nr. 7860. N a d m ie n ia m  Szan.  
Zarządow i,  że  i lekroć o t r z y m u je  ja ko  
p o c z ty l jo n  do sp rzed a ży  na le/ ik i  na  L. O. 
P. P., za w sze  d o k ła d a m  i dołożę  w sze lk ich  
sił, aby  w sz y s tk ie  rozsprzedać. L o tn ic tw o  
nasze  j e s t  dla m n ie  w ie lk ie m  dz ie łem  i ile 
si ł  m i  s iarczy ,  bede pracow ał  d la i n s t y t u ­
cji  w szędz ie  i n a  k a ż d y m  kro ku .  U w ażam ,  
że dziś  w  całe j O jc zy źn ie  n a s z e j  nie  po ­
w in n o  zb ra kn ą ć  an i  . j e d n e j  . o b y w a te lk i
1 obyw a te la ,  k tó r y b y  n ie  n a leża ł  do szere­
gów ch lubnego  L o tn ic tw a  Polskiego. Z  ca­
łego serca życzę,  aby  lo tn ic tw o  nasze  p o m ­
ne na  c zy n y  i pośw ięcen ie  ś. p. por. Ż w ir ­
ki,  j a k  n a jp rę d ze j  zna la z ło  Jego godnych  
następców , k tó r z y b y  j a k  On p rzyn ie ś l i  
O jczyźn ie  n a sze j  chw ałę  i Cześć.

T. S a w ic k i  
st. poczt. U. P. M ława

W YDAWNICTWO PROPAGANDOWE 
L.O.P.P. DLA DUCHOWIEŃSTWA

S ta ra n ie m  Z a rz ą d u  Gł. L. 0 .  P. P. u k a ­
że się d ru k iem  b r o s u r a  p. t. „L. O. P. P. 
do Po lsk iego  D u ch o w ień s tw a  K a to lick ie ­
go". B ro sz u ra  z aw ie ra  m iędzy  innem i 
p rzedm ow ę  JE. ks. k a rd y n a ła  H londa  oraz  
w zorow e  kazan ie  o L. O. P. P.

W y d aw n ic tw o  to przeznaczone  je s t  dla 
w szys tk ich  księży, z akonn ików ,  zakonnic,  
s e m in a rzy s tó w  du ch o w n y ch  n a  te ren ie  ca­
łej  R zeczypospoli te j  i będzie b ezp ła tn ie  
ro z d a n a  przez  Komit.  W ojew ódzkie ,  k tó ­
re j u ż  z g ła sza ją  l iczne z ap o t rzeb o w an ia .  
B ro sz u ra  p ie rw sza  tego ro d z a ju  u ła tw ia  
k o n ta k t  L. O. P. P. z d u ch o w ień s tw em  i 
p ro w a d ze n ie  przez d u ch o w ień s tw o  ta k  
w ażn e j  d la  P a ń s tw a  p ro p a g a n d y  silnego 
lo tn ic tw a  i o b ro n y  p rzec iw lo ln iczo-gazo-  
wej.

NOWY WAGON OBRONY P R Z E C IW ­
GAZOWEJ L. O. P. P.

Pon iew aż  do tychczasow y  p ro p a g an d o ­
w y  w a g o n  o. p. g. Z a rz ą d u  Głównego L. O. 
P. P. n ie  n a d a w a ł  się  całkowicie  do p r o ­
w ad ze n ia  akcji  p ro p a g an d o w e j .  Z arząd  
G łów ny L. O. P. P. poczyn i . ł  s t a r a n i a  w 
M in is te rs tw ie  K o m u n ik ac j i ,  k tó re  p rz y ­
dzie liło  L. O. P. P. w a g o n  p u lm a n o w sk i ,  
p o s ia d a ją c y  k o m o rę  gazow ą i k a b in ę  f i l ­
m ową.  W agon  po d o k o n a n iu  re m o n tu  i 
w y p o saż en iu  będzie o d d a n y  do dyspozycji  
K o m ite tó w  W ojew ódzkich .

WYŻSZY CENTRALNY KURS INSTRU K­
TORÓW MODELARSTWA LOTNICZEGO.

W  ro k u  b ieżącym  Z arząd  Główny z a ­
m ie rza  zo rgan izow ać  da lszy  IV-y z rzędu 
k u r s  c e n t r a ln y  d la  i n s t r u k to r ó w  m o d e la r ­
s tw a  lo tn iczego i nauczycie li  robó t  ręcz­
n ych  p rz y  P a ń s tw o w y m  In s ty tu c ie  Robót 
Ręcznych w W arszaw ie .

Kurs rozpoczn ie  się we w rześn iu .  Dla 
o r je n ta c j i  Z a rz ą d  G łów ny  p oda je ,  że k a n ­
d y d a tó w  de legu ją  odnośne  K u ra to r  ja ,  a 
Z a rz ąd  G łów ny  jed y n ie  w y k o rz y s tu je  
roczny  po b y t  nauczycie li  w  Ins ty tucie .

OŚRODEK PROPAGANDOWY L. O. P. P.
W  WARSZAW IE. UROCZYSTE 
POŚW IĘCENIE I OTWARCIE.

W  d n iu  13 b. m. o godz. 12 w  po łudn ie  
odbyło  się w W a rsz a w ie  u roczyste  p o św ię ­
cenie i o tw arc ie  „O środka  p ro p a g an d o w e ­
go L. O. P. P .“ . U roczystość  zaszczycili  
sw o ją  obecnością  p p . : Prezes  R ad y  Głów­
nej L. O. P. P. w ic em in is te r  sp ra w  wewn. 
Korsak, w icem in. p ra c y  i op. społ. dr. P ie ­
s t rzy ń sk i ,  w icem in .  k o m u n ik a c j i  inż.Czap­
ski,  prezes Dyr. Kolej.  L. O. P. P. w W a r ­
szawie inż.  Z ienkiewicz,  wiceprezes prof. 
dr. H uber ,  p rzedstaw ic ie le  Po lskiego C zer­
wonego Krzyża, S t ra ży  Poża rn y ch ,  p ra sy  
i t. d. W ładze  L. O. P. P. r e p re z en to w a l i :  
prezes Zarz.  Gł. dr. Z. M ar tynow icz?  w ice­
prezes pose ł  S ta rzak ,  i sek re ta rz  Myśliń-  
ski. P o n a d to  n a  u roczystość  p rzy b y l i  p re ­
zesi W ojew ó d zk ich  K om ite tów  L. O. P. P. 
w  Kielcach i R a d o m iu  pp . :  Kroebl, sędzia  
Fa lk iew icz  i szereg gości.

Pośw ięcen ia  „O środka"  dok o n a ł  p r o ­
boszcz p a r a f j i  św. K rzyża  ks. Lorek, k tó ­
ry  w y g ło s i ł  okolicznościowe słowo Boże. 
N astępn ie  p rz e m a w ia ł  p rezes  Z a rz ąd u  Gł. 
dr.  Z. M artynow icz ,  k reś ląc  w  kró tk ich  
s łowach h i s to r ję  ro z w o ju  L. O. P. P. i w y ­
n ik i  je j  prac.  Po  p rz em ó w ien iu  n a s tąp i ło  
w p isy w a n ie  się uczes tn ik ó w  uroczystości  
do księgi p a m ią tk o w e j .

N o w o o tw ar ty  „Ośrodek" j e s t  j e d n ą  z 
p ierw szych  tego r o d z a ju  p laców ek  n ie ty l -  
ko w  Polsce, ale i zagran icą .  „Ośrodek"  
p rzeznaczony  j e s t  w y łączn ie  dla ludnośc i  
cyw ilne j ,  k tó ra  zupełn ie  b e zp ła tn ie  og lą ­
dać będzie  m og ła  c iekawe e k sp o n a ty  z 
dz iedziny  lo tn ic tw a  oraz  o b ro n y  p rzec iw ­
lo tn icze j  i p rzec iw gazow ej.  „O środek"  o- 
t w a r ty  będzie  od godz. 8 do 20 bez p rz e r ­
wy. W  godz inach  w ieczornych  na  ekran ie ,  
um ieszczo n y m  w  oknie  w y s ta w o w em  od 
ulicy, w y św ie t lan e  b ędą  spec ja lne  f i lm y  
p ro p ag an d o w e  i wyszkolen iow e.

Należy  m n iem ać ,  że o tw arc ie  te j  now ej 
i n s ty tu c j i  p ro p a g an d o w e j  w  d użym  s to p ­
n iu  przyczyn i  się do sp o p u la ry z o w a n ia  
idei o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j  i p rzec iw ga­
zowej.
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Z R Z E S Z E N I E  

POLSKICH PRZEMYSŁOWCÓW LOTNICZYCH
ŁĄCZY NAJPOWAŻNIEJSZE POLSKIE WYTWÓRNIE LOTN ICZE

Na m i ę d z y n a r o ­
d o w e j  W ys ta w ie  

K o m u n ik a c j i

GRANI!  -Turys,yki -P o z n a n i u  1930

P R  I X  A l 'E x p o s i t i o n
I n te r n ,  de  

C o m m u n .  e t  d e  
T o u r i s m e  

a P o z n a ń  1930

A i Warszawa Smolna 23 m. 9 

UarscuiE tel- 303-52.
z

UN I ON  DE S  I N D U S T R I E L S  P O L O N M S  
d’A E R O N  A U T I O U E

UNIT LES PLUS SERIEU SES EN TR EPRISES P O L O N A ISE S  
DE LTNDUSTRIE AŹRONAUTIOUE

Fabryha  śmige ł .  wy r obou i  drzeuinycti  i mEtaiowych  
W. S Z O M A Ń S K I  i S - k a

S p ó łk a  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w ie d z i a ln o ś c i ą

Biuro Zarządu: Krakouuskle-Przednmśeie 1, fel 634-70
Fabryha: U lerszawa-P l srym onT,  u l .  Kumedułoui  71 ,  l e i .  1 1 - 6 2 - 6 8
R ac h u n k i :  Ban k  G o sp .  Kraj.  N° 1235—P. K. O.  10570

& j f  L R K I  C H I Ń S K I E

D E S  L B G K J E S  I N D O - C H I N O I S  

Ś M I G Ł R  -  L O D Z I E  —  K R R O S E R J E

P E - T E - P E
Sp. z o. o.

SPÓŁKA PAPIERNICZA
W A R S Z A W A ,  U L .  E L E K T O R A L N A  N r .  8 . 

T E L .  535-6? .

D O ST A R C Z A  MATERJAŁÓW  PIŚMIENNYCH

L A B O R A T O R J U M

D -rów  B-ci H E P N E R
z a p r z y s ię ż e n i  r z e c z o z n a w c y  p r z y  Izb ie  
P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w e j  w  W a r s z a w i e

Warszawa, ul. Elektoralna N° 18. Telefon 405 14
D Z I A Ł  H A N D L O W Y :

M a s k i  p r z e c iw g a z o w e .  O k u l a r y  o c h r o n n e  (d la  
lo tn ik ó w ) .  A p te c z k i  r a t o w n i c z e  P o ls k ie g o  C z e r ­

w o n eg o  K r z y ż a .  M ik r o s k o p y .
D Z I A Ł  T E C H N I C Z N Y :

A n a l i z y  te c h n ic z n e .  R z e c z o z n a w s tw o .  P o r a d y .
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N ie  ten  b o g a ty , k to  d u żo  za ra b ia
lecz ten  - -  k to  o szczęd za

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
1 7 1 . s t .  W A R S Z A W Y

C E N T R A L A I O D D Z I A Ł II  O D D Z I A Ł
T r a u g u t t a  5 (dom  w ła s n y ) W  i e r z b o w a  9 P r a g a - T a r g o w a  65

Przyjmuje wkłady gwarantowane majątkiem Gminy m. st. Warszawy, począwszy od 1 zł.
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|  P A Ń S T W O W E  |  
|  Z A K Ł A D Y  L O T N I C Z E  |

W A R S Z A W A ,  M O K O T Ó W - L O T N I S K O  g

j  Telefony: Dyrekcji 8 48-24. =  Biuro Zakupów 8.50-25
==  A d r e s  t e le g r a f ic z n y :  „ P E Z E T E L " .  §sj

K O N T O  C Z E K O W E :  w  B - k u  G o sp .  K r a j .  N r .  1542, w  P .  K .  O .  W a r s z a w a  N r .  36603  § |

Dział lotniczy
P ł a t o w c e  k o n s t r u k c j i  m ie sz an e j  i c a łk o w ic i e  m a t a l o w e j  do  c e ló w  w o js k o w y c h ,  
k o m u n ik a c y j n y c h ,  s p o r tu  i t u r y s t y k i  —  części s k ł a d o w e  i z e s p o ły  d o  t a k o w y c h .

Dział ogólny
Ś l i z g o w c e  —  u te n s y l j a  s p o r t o w e  —  o b r ę c z e  r o w e r o w e  i m o to c y k lo w e .
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